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Odpreżenie w całym kraju- ALH AMBRA 


(!) Jerozolima, 2. 11. (ŻAT). Oficjalny komuni- Zaostrzenie przepisów 
kat rządu palestyńskiego stwierdza, iż daje się za SŁAWKOWSKA L. 30 
uważyć pewne odprężenie w całym kraju. Panuje dotyczących poby tu turystów Codziennie rewelacyjny program Offipowa po pos 


(:) Jerozolima. 2. 11. ŻAT. ( złoszone tu zosta- | wrocie z zagranicy w swoim najnowszym reper- 
ło rozporządzenie rządu palestyńskiego, które | tuarze. Siostry Harrys, fenomenalne tancerki. 
stanowi zaostrzenie przepisów dotyczących poby | Pierwszorzędny zespół Paul Dymarz Jazz. W sobo- 
tu turystów w Paiestynie. Rozporządzenie głosi, | ty, niedziele i święta o g. 5 popoł. Five-o-clock 
iż turysta może pozostać w Palestynie niedłużej, | 7 pełnym programem Wstęp wraz z podwieczorkiem 
niż 3 miesiące bez specjalnego zezwolenia, które |? Zote- 

w żadnyzn razie nie może być udzielone na okres 


jednak niepokój szczególnie w związku z rocznicą 
deklaracji Balfoura, które przypada na dzień dzi- 
siejszy. Pisma arabskie nie ukazują się strajkując 
na znak protestu przeciwko cerzurze prewencyjnej, 
którą ostatnio wprowadzono, W porcie jaffskim 
panuje spokój. Silne oddziały policji pilnują po- 


Dytekcja M. Friedler _ 


rządku. dłnższy, niż 12 miesięcy. Posiadacze wiz tranzyto = —== 
wych pozostać mogą w Palestynie niedłużej, niż Z 
predas 60 godzin. 'Turystom nie wolno się osiedlać w Dziś w numer ze: 
(D) Jerozolima, 2. 11. (ŻAT). Komunikat oficjal. | kraju; ani przyjmować zatrudnienia. Za przekro- | (R): Wielka mowa prezydenta Sokołowa w Kra- 
ny twierdza, że 31. października podburzony tłum | czenie tych przepisów grozi kara więzienia do 6 kowie 
zebrał się w Tul-Kerem. Komisarz oktęgowy przy- | miesięcy lub grzywna w wysokości 100 funtów, | z M.: Czy naprawdę — wybory? 
œ jąi delegącję złożoną z kilku notablów arabskich, alboteż obydwie kary włącznie Pozatem przeby- Sprzedaż wyrobów monopolowych 
í y wający w kraju turysta deportowany będzie ua s 3 -i 
którzy dóręczyli protest z powodu ostatnich wyda- jego koszt z Palestyny. (xy): U „Różowej Kukuł 
rzeń, Otrzypsawszy zapewnienie w imieniu Wyso- A ; (rg): Siisskindówna zeznaje... 
kiego rza, notable arabscy dopomogli Pasażer owie „P olonji przybyli (Proces Malisza) 
wpłynąć na uspokojenie tłumu. pomy yślnie do "Palestyny | ESEE EM — OOBE) 
Tak“ czy „nie“ 
> "s Par () Warszawa. 2. 11. ŻAT. Centralny wydział | »i@ yY » 
53 A a palestyński w Warszawie otrzymał dziś następują (Telegram własny „Nowego Dziennika”) 
M) Jerozolima, 2. 11. (ZAT). Pogrzeb Arabów | cą depeszę z Antary (pogranicze między Palesty- (1) Berlin, 2. 11. (N). Wobec ożywionej w ostat 
zmarłych naskutek ran otrzymanych podczas o- Poj dpisazz pr ki : x 
statnich starć odbył sie spokojni ną a Egiptem) podpisa.4 przez kierownika wy nich dniach propagandy zmierzającej do skłonienia 
sta r ył się spokojnie. działu imigracyjnego Agencji Barlasa: „„Wszys- | szerokich mas ludności aby podczas plebiscytu od. 
O s 4 s ie g ss | cy pasażerowie „Poionji* przybyli pomyślnie do | dawała kartki z napisem „nie“, wydało minister- 
Wrażenie słów ministra kolonij Palestyny. Jedziemy specjalhym pociągiem do | stwo propagandy komunikat, w którym wskazuje, 
(1) Jerozolima, 2. 11. (ŻAT). Ostatnie oświad- Tel Awiwu. Przesyłamy pozdrowienia dla krew- | że jest to krecia robota jędńostek szkodliwych, 
czenie angielskiego ministra kolonji sir Cunliffa | nych i znajomych*, pragnących rozbić jedność narodową. Ministerstwo 
Listera w sprawie polityki brytyjskiej w Palesty- (:) Warszawa. 2. 11. ŻAT. Wydział palestyński | wyraża nadzieję, że naród niemiecki „nie da się 
nie przyjęte zostało przez jiszuw z dużem zadowo. | Otrzymał następującą depeszę z Tel Awiwu pod- | złapać na tę głupią spekulację i z największą me 
leniem. Przywódcy żydowscy wyrażają przekona- | pisaną przez Egzekutywę Agencji Żydowskiej: | dością stanie po stronie rządu, odpowiadając na 
nie, że oświadczenie to usunie liczne nieporozumie- | „Wszyscy emigranci z okrętu „Polonia* * „Marta | Zawarte na kartce plebiscytowej pytanie słowem 
nia zabezpieczając dalszą aliję. Washingtou* przybyli pomyślnie do Tel Awiwu“. „tak”. s .ówś 


(1) Berlin, 2. 11. (ŁAT) Wybory do Reichstagu 

ZW r d lew Ww ng ii wyznaczone na 12 bm, wytworzyły dla Żydów nie- 

| mieckich nader kłopotliwą sytuację. Z jednej stro 

ny jedno z na które każdy wyborca musi 

Olbrzymie zwycięstwo Labour Party w „Ang | ay jeno yła, m ku -. głosi, gó Ta 
komunalnych politykę obecnego rządu, na co niepodobna odpo- 

(1) Londyn, 2. 11. (L). W przeszło 300 miastach | wych danych wczorajsze wybory municypalne ód- wiedzieć pozytywnie, ponieważ oznaczałoby to 
i miasteczkach Anglji i Walji odbyły się wczoraj | byte w Anglji i Walji przyniosły oibrzymie zwycię- | zgodę na politykę również w stosunku do Żydów. 


dokonywane co trzy lata wybory komunsine. Jak- | stwo Labour Party, Labourzyści nietylko odzyska- | Z drugiej zaś strony ewentualna abstynencja Ży- 
dów może wywołać wielkie  niebezpieczeństwo 


Kolwiek ostateczny wygik nie jest jeszcze znany, | li z powrotem 114 mandatów utraconych przed ć ' b - l i 
Par ae ar dy wskazują już | dwoma laty na rzecz konserwatystów lecz uzys- | Szczególnie w miastach prowincjonalnych, gdzie 


X 
; ia wielkie zwycięstwo partji pracy. kali dużo nowych miejsc i zdobyli większość w | Sposób głosowania łatwo jest ustalić. Kilka dzia- 
|] Wedle oficjalnego obiiczenia, głównie kosztem | kilku większych miastach, jak Shetield, Leeda i in. | łaczy żydowskich zwróciło się w tej sprawie do 
konserwatystów, którzy w tych okręgach stracili | Labourzyści ogółem zyskali 197 mandatów, kon- | rządu. A 
103 mandaty. Niezależni i liberałowie stracili tak. | serwatyści stracili 131 mandatów. JL BL 
że wiele mandątów. Zwycięstwo labourzystów dowodzi, że w masach (1) Berlin, 2. 11. (ŻAT). Reprezentacja żydostwa 


angisiskich dokonywa się zwrot, który może w samian NW > 3% 
toku przyszłych wyborów do anek zmienić w. = | Pila R M 4 4 = A A Zyd EA 
Cala struktare AOA mieccy pomimo wszystkiego tego co przeżyli, 
podczas głosowania oddadzą swe głosy na polity- 
kę zagraniczną rządu niemieckiego, Równjeż zwią 
zek żydowskich żołnierzy frontowych wezwał swo- 
zienn arz a ngiel 4 anter ich członków, aby 12 bm odpowiedzieli pozytyw- 


nie na pytania wyborczo 


zwolniony z wiezieni mise "sit 01 
y ez en a mał ou poiecenie opuszczenia Niemiec w przecią- 


(3) Berlin. 2 11. (N) Na skutek energicznej jn- , wany przed blisko 2 tygodniami korespondent | gu 48 godzin. 
p terwencji ambasadora angielskiego w niemie- | monachijsxi „Daily Telegraph“ Noel Panter, zo- Wydalenie jego umotywowane jest wzgłędami 
ckiem ministerstwie spraw zagranicznych, areszto | stał zwolni>ny i wypuwaczony na wolność. Otrzy- | na spokój, porządek ı bezpieczeństwo kraju. 


(1) BO 2. 11 (PAT). Według dotychczaso- 


Str. Z, 


r" WY 543 NIK“ 


a 4. p 1933 


Polityka angielska w Palestynie 


Wywiad zczłonkiem Egzekutywy Sjonistycznej posłem Griin: aamem 


Kraków, 3 listopada 

W ostalnich dniach bawił w Krakowie czło 
nek Egzekulywy Sjonistycznej tow. poseł 
Grunbaumm w swym charakterze kierownika 
departamentu imigracji przy Agencji Żydow- 
skiej w Jerozolimie. Korzystając z pobytu tow. 
posła Grinbauma. zwróciliśmy się do niego 
z prośba e wypowiedzenie się na temat osta- 
tnich wypadków w Palestynie. Tow. poseł 
Grhnbaum przedstawił nam w syntetycznym 
skrócie swój pogląd na istotę polityki angie!- 
skiej w Palestynie oraz kwestję arabską. 


— Dwa momenty -- wywodził tow. posel 
Griinbaum -— uderzają w przebiegu ostatnich 
wydarzeń w Pałestynie. Po pierwsze — de- 
monstracje arabskie miały miejsce w mia- 
siach, a zupełnie nie dotknęły wsi. Podczas 
rozruchów w r. 1929 było inaczej — wówczas 
widownią wypadków były zarówno miasta, 


jak i wsie Moment ten jest bardzo ważny. Moż- 
na zeń ewentualnie wydedukować wniosek. 
że wieś arabska nie dała się porwać agitato- 
rom, że jest ona w silnym już stopniu zespo- 
lona z naszą pracą dzięki korzyściom, jakie 
zyskuje z naszych osiedli. 

Drugi moment. charakteryzujący ostatnie 
demonstracje arabskie, to okoliczność. iż nie 
było żadnych starć z Żydami, poza drobnym 
incydentem w Hajfie (napad na autobus ży- 
dowski). Wystąpienia Arabów przeciw władzy 
angielskiej mają wprawdzie swą przyczynę 
w imigracji żydowskiej, ale to nie zmienia po- 
staci rzeczy, a mianowice tego faktu, iż Ara- 
bowie nie napastowali Żydów, 

Ostatnie wydarzenia stanowią czwarty z rzę- 
du atak nacjonalistów arabskich przeciwko 
naszemu dziełu palestyńskiemu. Odnośne da- 
ty, to 1920, 1921, 1929 i 1983. Jeśli daty te do- 
kładnie zanalizujeny na tle każdoczesnego 


stanu naszego dziela kolonizacy jnego, dojdzie- | 


my do przekonania, iż każde wystąpienie arab- 
skie stanowi reakcję przeciwko pewnemu 
pozytywnemu etapowi naszej pracy palestyń- 
skiej. My bierzemy rozpęd, tworzyiny silne 
pozycje gospodarcze i kulturalne — nacjona - 
lizm arabski reaguje na to w drodze ekscesów. 
Ostatnie w szczególności rożruchy arabskie 
stanowią edpowiedź na wspaniały etap roz- 
kwitu naszego dzieła palestyńskiego w latach 
1929—1933. "Mamy tu do czynienia z falami 
ofensywy i kontrofensywy. 

Jeszcze jeden moment możemy zauważyć: 
Po każdej kontrofensywie arabskiej przycho- 
dzi rząd mandatowy ze swoją znowu reakcją 
na wystąpienie arabskie. Po roku 1921 była 
to Biała Księga Churchilla. po wypadkach 
z roku 1929 przyszła Biała Księga Passfielda. 
Zachodzi teraz pytanie, w jaki sposób. usto- 
sunkuje się rząd mandatowy do ostatniej ru- 
chawki arabskiej. 

Teoretyczną niejako odpowiedź mamy w v- 
świadczeniu ministra dla kolonji Cunliff-Li- 
stera z oknzji uroczystości otwarcia portu w 
Hajfie w dniu 31 października br. Minister 
oświadczył, że Angja nie da się odstraszyć ża- 
dnemi nielegalnemi wystąpieniami i że nadal 

wykonywać "hedzie obowiązki nałożone na nią 
przez mandat palestyński. Zapowiedź ta jest 
jednak — jak wspomniałem — teorją, po- 
nieważ chodzi o to, jak, w jakich rozmia- 
rach mandat hędzie wykonywany. Nie ulega 
żadnej watpliwości, iż Anglja nie wyrzeknie 
się polityki sjenistyeznej. Z naszego stanowi- 
ska weżnem jest jednak pytanie, jakie będzie 
nasilenie tej angielskiej politvki sjonisty- 
cznej. Ogólne możnaby powiedzieć. że tenden 
cja polityki angielskiej na Bliskim Wschodzie 
jest. aby Palestyna — ściślej mówiąc: zacho 
dnia Palestyne, Przediordanja — nie była kra 
jem arabskim, alc równieź i nie była krajem 


| wyłącznie żydowskim. Dla nas wyłania się je- 
dnakowoż znowu pytanie- w jakich rozmia- 

| rach ma ia „żydowskość” Palestyny bvć zrea- 
lizowana. 


istnieją pewne analogje między polityka 
angielską a polityką francuską na _ Bliskim 
Wschodzie. Francja, dzierżąca mandat nad 


| 
Syrją, pertraktuje z Syvryjczykami co do ich 
uwłasnowolnienia, ale głównym szkopułem 
jest w tych pertrakt acjach sprawa Libanonu, 
który Francja pragnie wyodrębnić z obrębu 
Syrji i ściślej ze sobą zespolić. Analogicznie 
prowadzi Anglja — inną politykę co do reszty 
| krajów arabskich, a inną politykę co do Pale- 
styny, która wedle intencyj Anglji nie ma 
być krajem arabskim. Tak jak Francja pragnie 
ściślej ze sobą zespolić Libanon. tak Analja 
dąży do tego samego odnośnie do Palestyny. 
Ale dla nas Żydów powstaje ciagle to sanio 
| Pytanie, jakie postawiliśmy poprzednio, a 
mianowicie w jakich rozmiarach ta zachodnia 
Palestyna ma bvć krajem nie-arabskim. Czy 
Żydów ma w niej być 30 procent, 40 procent. 
czy większaść żydowska? 
Jedno wiemv: Anglja pragnie rozwoju Pa- 
lestyny bez większych laré. Zasada utrzyma- 
‘t nia równowagi jest jedną z głównych zasad 


w 


Nr. 303 
— 1 w 
| polityki angielskiej w Palestynie, Anglja DAW. 
dopodobnie nie takiego nie uczyni, coby mo- 
gło NOP wiekszą przepaść między nią a 
światem arabskim. 


Jakie sląd wynikają wnioski dla nas, 
ruchu sjonistyeznego? 
My musimy zawyśw 
kich naszych sił. 4 
naszej prag 
te zrani 
polityiśą 
ne; pri 


dla 


szkody i 
przez politykę angielsk x 
A drugi — iż jest rzeczą wykluczońą, ażeby* 


my mogli z góry ułożyć się z Anglja co di 

naszych celów ostatecznych. Może kiedyś doj 

dziemy do takiej sytuacji, w której będziemy 

mogli to uczynić, mianowicie wówczas, gdy 

uda nam się bardze znacznie przekroczyć gra- 

, nice, wytyczone nam przez chwilowe siadjum 
i polityki angielskiej odnośnie do Palestyny." 

| Trzeci zaś wniosek. jaki nam wypada wycią- 

| 

i 

| 

| 


gnąć, to uświadomienie sobie, iż wszelkie ofen- 
sywy arabskie wvwołują u Anglji dążenie da * 
zaspoknjenia żądań arabskich — kosztem Źw- 
dów. Naszą tedy rzeczą jest przeciwstawić icj- 
że ofensvwie arabskiej nasza należycie zorga- 
rizowaną kontrofensywę, ażebyśmy zbyt dro- 
go nie musieli zapłacić za tę ofensywę arab- 
ską. Jeśli nasze dzieło palestyńskie rozbudu- 
| jemy odpowiednio silnie i trwale, wówczas 


arabską nie będziemy wogóle musieli nic pła- 


dojdziemy do takiej sytuacji, iż za ofensywę | 
Do tego celu musimy z cała wytrwałością | 


cić. 
dązyć. 


3 


Jerozojima 2. 11. ŻAT. Mimo zaniepokoje- 
| nia, z jakiem oczekiwano dnia dzisiejszego 
(16 rocznica deklaracji Balfoama) dzień ten 
minął w calej Palestynie bez żadnych incyden 
tów. Jeslvnie grupa Beduinów usiłowała zor- 
ganizować pochód manifestacyjny z Wadi Ha- 


Dementi w sprewie 


Jerozolima, 2. 11, ŻAT. Policja zaprzecza 
| wczorazszej wiadomości _„Acht-Uhr- Abend- 
| biat w sprawie mającej rzekomo nastąpić 


żydowsko-arabskiej konferencji okrągłego sto- 
łu. Wiadomość ta podana była w postaci wy- 
wiadu. jakiego komendant policji palestyńskiej 
raiał rzekomo udzielić niemieckiemu dzienni- 
karzowi Policja określa doniesienie niemiec- 
kiego pisma jako wyssane z palca. 


Pogromowe napisy w Mannheim 


(9) Berlin, 2. 11. (PAT). Podczas pochodu na 
ulicach Mannheimu w związku z „tygodniem rze- 
mieślnika'. który obchodzony jest obecnie w ca- 
lym kraju niesiono m. ir. transparenty z następu- 
jącymi napisami: „Den Juden Tod — unser Brod“, 


Benesz poiępi: hitleryzm 


Praga, 2. 11. ŻAT. W komisji spraw zagra- 
nicznych parlamentu czechosłowackiego min. 
Benesz wygłosił expose. w toku którego doko- 
nał analizy programu narodowych socjalistów 
określając go jako w najwyższym stopniu nie- 
pokojący. Min. Benesz zaznaczył, że tezy za- 
warte w „Mcin Kampf" Hitlera musiały po- 
głębić nienfność świata do trzeciej Rzeszy. — 
Rozwój Niemiec — oświadczył Benesz — o%pie- 
ra Się na teo'ji rasowej i uchyla zdobycze 
trzech rewal»:ąj 19-go wieku: amerykańskiej, 


| Z OO O ERZE z a 


angielskie; i fravcz skiej oraz powstałe z nich | 


leorje parsicwe-prawne w dziedzinie mię- 
dzynarołov:* zzawdarności ludzkiej. Ten roz- 
wój Niemiec m»asiuł się stać przyczvnę konfli- 
ktu. 


Rocznica deklaracji Balfoura 
mineła w Palestynie spokolnie 


(wb) 
i 
1 


warit do Tul-Kerem, demonstran 
dnak rozpiószeni przez nisko latte samolo- 
ty. Wczoraj w nocy nieznani sprawcy oddali 
z znacznej odległości strzały do p..sterunku pa 
licji na górze Skopus. Żadnych ofiar nie było. 


„okrągłego stołu” 


Gazeta urzędowa po arabsku 


Jerozolima, 2. 11. ŻAT. Rząd palestyński 
wydał w dniu dzisiejszym gazetę w języku 
arabskim. która ma zastąpić nieukazujące się 
z powodu strajku pisma arabskie. Jak dono- 
szą, w dniu jutrzejszym powróci do Jeroz 'i- 
my naczelny mufti, który parę dni bawił poza 
Palestyną. 


tali je- 


(:) Berlin 2 11. PAT. Z Weimaru donoszą, ż” 
kanclerz Hitler w czasie swego tam pobytu zwie 
dził Archiwum Nietzschego, gdzie był przyjęty 
przez siostrę zmarłego, Elżbietę Foerster-Nietz- 
sche. Kanclerz otrzymał ze spuścizny po Nietz- 
schem laskę ze skrytą w niej szpadą i tekst me- 
morjału, jaki mąż pani Nietzsche. znany antyse- 
mita dr. Foerster w r. e wystosował do ówcze 


(1) Berlin, 2. 11. (N). Wedle ostatniego wykdżu 
tygodniowego Banku Rzeszy pokrycie banknotów 
obiegowych w Niemczech wynosi obecnie 11.6 pro 
cent. podczas gdy w ubiegłym tygodniu wynosiło 
jeszcze 12.4 procent. 

| (:) Warszawa. 2. 11. ŻAT. Na dorocznem zebra- 
niu Penklubu żydowskiego w Warszawie wybra- 
ny został Aron Cajtlin prezesem Penklubu żydo- 
wskiego w Polsce. 
| () Warszawa. 2. 11. PAT. W dniu dzisiejszym 
p. prezes rady ministrów Janusz  Jędrzejewicz 
przyjął posła nadzwyczajnego i ministra pełno- 
mocnego p. Cadere, który wręczył panu premjero 
wi odznaki wielkiej wstęgi orderu Gwiazdy Ru- 
muńskiej. 


Ne. 202 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 4. XI. 1933 


= 


Finał sprawy „brzeskiej“ 


(Telefonem od aaszego korespozdcałn) 


(:) Warszawa. 2. 11. (Sin) Dziś, o godz. 11.30 
kancelarja Sądu Najwyższego przesłała akta spra 
wy brzeskiej do Sądu Apelacyjnego. Akta te 
mieszczą się w 24 tomach na przeszło 2.000 stro- 

each, przyczem mctywy Sądu Najwyższego nie 
PY hg wyroku Sądu Apelacyjne 


ę na 62 stronach pisma maszyno- 
elacyjny o godz. 2 przesłał akta 

y y-zeskiej sądowi okręgowemu wraz z na- 
i Ślażym listem: 

„Do sądu okręgowego w Warszawie. Sąd Ape- 
lacyjny przesyła sądowi okręgowemu akta spra- 
wy brzeskiej, celem wykonania“. 

Dalsza procedura jest następująca: Sąd okręgo 
wy odsyła powyższe akta prokuratorowi przy 
sądzie okręgowym Korkowskiemu, który zarzą- 
dza aresztowanie oskarżonych i osadzenie ich w 


więzieniu. 

Równoczeście z wykonaniem wyroku staje się 
aktualną sprawa kosztów sądowych, które wyno 
szą 100.000 zł, a któremi obciążone solidarnie 
wszystkich oskarżonych. (Gdyby oskarżeni nie 
byli w stanie uiścić tych opłat, suma ta zostanie 
zabezpieczona na ich majątkach. Należy podkre- 
ślić, że żaden z oskarżonych nie ma majątku. 
Kaucje złożone przez nich nie opiewają na ich 
nazwiska. Majątek w Wierzchosławicach jest wła- 
snością żony Witosa, reszta zaś oskarżonych nie 
posiada żadnego majątku. Posłowie Dubois i 
Barlicki przebywają w Warszawie, Ciołkosz w 
Tarnowie, Putek w Choczni, Mastek w Krakowie, 
Lieberman i Prager w Paryżu, Witos, Kiernik i 
Bagiński w Czechosłowacji. 


ziś zbiera się Seim 


(Teleianem oc naszego korespondenta) 


C) Warszawa. 2. 11. Sin. W piątek. o godz. 
10 rano odbędzie się pierwsze posiedzenie Sejmu. 
W związku z tem posiedzenia wszystkich klubów 
z wyjątkiem klubu BB zostały wyznaczone na 
jutro. Jak już podaliśmy, po zagajeniu posiedze- 
nią przez marszałka Sejmu zabierze głos min. 
skarbu Zawadzki, a możliwe też ,że przemawiać 
będzie równieżpremjer Jędrzejewicz, poczem we- 
dle ustalonej kblejki zabiorą głos przedstawicie- 


le wszystkich klubów. W imieniu Koła Zydow- 
skiego przemawiać będzie prezes Koła dr. Thon. 
Na posiedzenie to przykędą również posłowie — 
byli więźniowie brzescy. W ciągu dnia zostanie 
zakończona dyskusja, poczem w sobotę odbędzie 
się jedynie formalne posiedzenie komisji budżeto- 
wej dla rozdania referatów, a następnie sesja zo- 
stanie odrcczona na dni 30. 


Zryczałtowany podatek obrotowy 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


(:) Warszawa. 2. 11. Sin. Podatek obrotowy 
został zryczałtowany dla pewnych kategoryj dro 
bknych i Średnich przedsiębiorstw przemysłowych, 
rzemieślniczych i handlowych wedle obowiązują- 
cych przepisów. Sfery gospodarcze zabiegały 0 
stosowanie ulgi w spłacie tego zryczałtowanego 
podatki obrotowego. Ostatnio ministerstwo skar 
bu wyjaśniło w swoim okręgu, że do udzielenia 
indywidualaych ulg w sprawie zryczałtowanego 


podatku obrotowego upoważnione są lzby Skar- 
bowe. Mogą one we własnym zakresie rozkładać 
spłaty tego podatku na raty, odraczać terminy 
płatności i nawet wydawać decyzje o umarzaniu 
tych należrości. Wszystkie więc dane związane z 
zastosowaniem ulg w płatności tego podatku 
płatnicy kierować winni do odpowiednich [zb 
Skarbowych. 


Wys. komisarz MacDonald prze” 
prowadzi badania w Palestynie 


„(0 Berlin, 2. 11. (ŻAT). „Berliner „Tageblatt“ 
wyraża w artykule wstępnym przypuszczenie, że 
Wysoki Komisarz dla spraw uchodźców niemiec- 
kich Mae Donald przeprowadzić ma dochodzenie 
w Palestynie, celem stwierdzenia ile uchodźców 
żydowskich z Niemiec może się osiedlić w tym 
kraju. 


Sprawa uchccźców 
nie-życiow skich 


(1) Genewa 2. 11. (PAT). Konferencja doradcza 
dla spraw uchodźców rosyjskich, armeńskich, a- 
merykańskich i tureckich zakończyła swe prace 
przyjęciem konwencji, regulującej statut tych u- 
chodźców. W konwencji państwa zobowiązują się 
do wydawania paszportow tz. nansenowskich, waż 
) nych na rok, uchodźcom etale rezydującym na ich 
terytorjum i do niewydaiania uchodźców ze wzglę- 
ców innych. niż względy bezpieczeństwa narodo- 
„wego i porządku publicz:ego, Rządy Francji, Bel- 
gji ı Egiptu wyraziły zotowość natychmiastowego 
podpisania tej konwenceii. 
Polska reprezentowana była no powyższej kon- 
ferencji przez nacz. Żymirskiego i radcę Kulskiego. 


Import pomarańczy z Palestyny 
do Czechosłowacii 


(5 Praga. (ŻAT(). Jax się dowiaduje ŻAT. rząd 
czechosłowacki zezwolił ca import pomarańczy pa- 
lestyńskich Dotychczas import ten był zezwołany 
tylko w drodze kompensacyjnej, t. j. za wymianą 
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Lotnicy polscy do Moskwy 
(Telefonem od naszego korespoudenia) 
Warszawa, 2. 11. (Sin) Jutro lub pojutrze 
wystartuje da Moskwy eskadra 5 samolotów 
polskich pod dowództwem szefe departaineniu 
aeronautyki pułk. Rayskiego. Lotnicy polscy 
zabawią w Moskwie 3—4 dni i w charakterze 
widzów wezmą udział w sowieckiem święcie 
rewolucji październikowej. 


rańczy palestyńskich jesz nietylko zwolniony od 
klauzuli kompensacyjnej, lecz jest nawet nieskon- 
tyngenensowany, tak że pomarańcze palestyńskie 
mogą być importowane w dowolnej ilości i będą 
pokrywane dewizami czechosłowackiemi. Decyzja 
rządu czechosłowackiego jes: skutkiem wysiłków 
ze strony działaczy sjoniatycznych w Pradze. 


Międzynarodowa komisja śledcza 
odsłania kulisy procesu o podpalenie 
Reichstagu i 

G) Paryż. 2 11. PA1. Na przyjęciu dla przed- 
stawicieli prasy, wydanem przez międzynarodo- 
wą komisję śledczą w sprawie podpalenia Reichs 
tagu, przedstawiono reprodukcje fotografji aktu 
oskarżenia, który poraz pierwszy przedostał się 
do wiadomości publicznej. 

Komentarzy do tekstu aktu eskarżenia udzie- 
lil Hayes, który był obecny na początku proce- 
su lipskiego Mówcy wysunęli stronniczość władz 
sądowych niemieckich, które w sposób systematy 
czny starały się usuwać świadków, zeznających 
korzystnie dis obrony. Zebraniu przewodniczy: 


na towary czechosłowackie. Obecnie impor; puma- | znany pisarz uiemiecki Leonhardt. 
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Warszawa, 2. 11. (Sin) Dziś odbyło się cię- 
gnienie dolarówki. Większe wygrane padły ra 
następujące numery: 
489.843, — 5 tysiące dolarów 
1.114,554, — 1.000 dolarów nry: 
523.031, 
500 dolarów nry: 
140,381, 880,311, 
25,690, 1.472.592 

(9 Dziś odbyło się rownież ciągnienie 38-procen- 
towej pożyczki budowlanej. 
diy na następujące numery: 250.000 zł wygral nr. 
672.858, — ,50.000 zł. a:. 627.804. — 10.000 zł. 
nry: 856.256. 275.608. 63.246, 847.369. 432.991, 
9.496, 


12.000 dolarów wygrał nr 
nry: 750,392, 
175,955. J41.762, 
107.580, 1.206.063, 817.057, 1.194.593 — 
1.176.878, 
596.151, 


504.851, 
1.185.436, 


108.245, 
809.710, 


Większe wygrane pA- 


750.644. 137.249. 525.171. 634.005 
Bezkompromisowa rezolucja 


Ch. D. 


(1) Warszawa, 2. 11. (Sin). Dziś odbyło się po- 
sicdzenie komitetu wykozaw :zego Ch. D., na któ 
rem wobec zbliżających się wyborów samorządo- 
wych, miejskich i wiejskich uchwalono, że człon. 
kom i zwolennikom stsuunictwa nie wolno wcho- 
dzić w żaden kompromis wyborczy z obozem s» 
nacyjnym. Tam, gdzie 5» jest możliwe. członkowie 
stronnictwa mogą nawiązać kontakt z członkami 
Stronnictwa Narodowego. Stronnictwa Ludowego 
i N. P. R. W miejscowościach gdzie sojusz powyż- 
į; szy jest niemożliwy Ch. D. pójdzie samodzielnie, 

Uchwała ta obowiązuje wszystkie władze i wszyst 

kich członków Ch. D. 


Rewizja w biurach Wspólnoty 
Interesów 


(:) Katowice. 2. 11. PAT. Z polecenia prokura- 
tora sądu okręgowego dra Tokarskiego przepro- 
wadzono dzisiaj rewizję w biurach „Wspólnoty in 
teresów“, obejmującej — jak wiadomo — Kato- 
wicką Spółkę Akcyjną dla Górnietwa i Hutni- 
ctwa, oraz Górnośląskie Zjednoczone Huty „Kró 
lewska* i „Laura“. 

W wyniku przeprowadzonej rewizji areszto« 
wano Waldemara Szezędzinę, dyrektora działu 
księgowego i odstawiono go do aresztów sądu 
okręgowego. 

Szczegóły wstępnych dochodzeń narazie Bą trzy: 
mane w tajemnicy. 
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Kto wygrał dolarówkę? 


Nożem rzeźniczym na posła 


(:) Łódź. 2 11. PAT. W dniu dzisiejszym doko 
nano w Łodzi: zamachu na posła Wołczyńskiego. 
Poseł Wolczyński, który zajmuje stanowisko dy- 
rektora administracyjnego zakładów „l. K. Pog- 
sańskiego* wracał dziś o godz. 18 z fabryki do 
domu. 

W pewnym momencie do posła Wolczyńskiego 
podszedł jakiś osobnik, który w sposób agresy- 
wny zażąda: przyjęcia go do pracy w fabryce. 
Gdy poseł odpowiedział, że sprawy firmowe zas 
łatwia wyłącznie na terenie fabryki i udał się w - 
dalszą drogę osobnik ów zastąpił mu drogę, za- 
mierzając się jednocześnie na  Wolczyńskiego 
rzeźniekim nożem. Poseł Wolczyński zdołał ode- 
pchnąć napastnika i wyrwać mu z ręki nóż, alar- | 
mując jednocześnie posterunkowego. 

Napastnikiem, którego osadzono w więzieniņ, 
okazał się k. robotnik firmy Poznańskiego, Wła- 
dysław Sztencel, który w r. 1928 wystąpił z fa- 
bryki an własne żądanie. 
od GC EG R OOO O RÓB 


Warszawa, 11. (Sin) Dotychczas jeszcze 
nie zapadła decyzja w sprawie ponownego g= 
| twarcia uniwersytetu warszawskiego. 
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Prof.Brodecki o wypadkach palestyńskich 


(5 Londyn. (ŻAT). Nastąpiło tu otwarcie 4-tej 
dorocznej konierencji WIZO w Augiji. Konferencję 
powitał m. inu. członek egzekutywy »>;onistycznej 
prof. Z. Brodetzki, który podkreślił zasługi peto- 
żone przez WIZO przy odbudowie Palestyny. Oma 
wiając ostatnie wypadki palestyńskie prof. Bro- 
detzki oświadczył, iż można liczyć na to, że obec- 
py Wysoki Komisarz Palestyny poczyni wszelkie 
kroki, aby opanować sytvację. Prof. Brodetzki do- 
dał, iż jiszuw ujawnił należyty spokój i opano- 
wanie. 

Przemówienia wygłosiiy m. inn, pani Wiera Weiz 
man i pani Sief. 


Echa demenstracyj arabskich 


() Jak już donosiliśmy, w Palestynie zapano- 
wał już spokój. Dopiero cbecnie doszło do publicz. 
nej wiadomości, że przywódcy arabscy nie byli 
zgodni co do demonstracyj i strajków Przeciwnie 
wielu występowało przeciwko  demonstracjom. 
przewidując, że rząd mardątowy przeciwstawi się 
energicznie demonstracjoem. 

W Jerozolimie i Hajfie 10zpowszechniono komu- 
mistyczne odezwy Arabów do walki z Anglją. Ko- 
muniści piszą w odezwach. że Żydzi openują kraj 
i usuną z niego Arabów. Dlatego Arabowie muszą 
kontynuować walkę. W wielu wypadkach demon- 
etracje arabskie były prowokacją komunistyczną. 


Arabowie w koloniach 
żydowskich nie strajkują 

(5 Jerozolima, (ŻAT). W miastach trwa jeszcze 
przejściowo arabski strejk. W kolonjach i wsiach 
Arabowie nie strejkują. Arabowie zatrudnieni w 
kolonjach żydowskich, wogóle nie strejkowali : 
przez cały czas regularn:e zgłuszają się do pracy. 
„Times“ przeciw agitatorom 
arabskim 


(1) Londyn. (ŻAT). W artykule wstępnym „Ti- 
mes" pisza o ostatnich wypadkach palestyńskich 
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co następuje: Źródeł ostatnich 
leży szukać w obawach przeć skutkami imigraci 
żydowskiej. uczkoiwiek siurwy te z pewnością ist. 
nieją, lecz w przgaienin przywódców egzekutywy 
arabskiej do wystuwienia na proby siły rządu i jed 
nocześneco ściągnięcia La sićbąe uwagi syimpaty- 
ków w Palestynie I poza nią 

Nie ich nie abc kodzi że ich metody łatwo powo- 
dować mogą nienawiść rasową i akty gwałtu. Je- 
śli mordowani są Żydzi — pisze z ironją dziennik 
—to chyba sobie na to zasłużyli, jeśli zabijani są 
policjanci, to był to nieszczęśliwy wypadek. Jeśli 
giną niektórzy z ich mieuświadomionych i zapal- 
czywych zwolenników, to stają się męczennikami. 
a z ich śmierci zbija się kapitał zapomocą apelu do 
muzułmańskich .erc i sakiewek. Zdając sobie spra 
wę, że ostatnio utracili grunt pod nogami w Pale- 
stynie. gdzie są nietylko przez niearabtów kryty- 
kowani z powodu uchytenia się od współpracy z 
sjonistami i gospuxiurczego podniesienia kraju. 
przywódcy egzekutywy arabskiej rozpoczęli swą 
kampanje przez wznowiezie propagandy przeciwka 
imigracji żydowskiej. 


rozruchów nie i- 


Francja przeciw ag.tacji 
arabskiei 


(!) Damaszek. (ŻAT). Władze franeuskie zabro- 
nily arabskiej „Lidze dla akcji Narodowej“ odby- 
cia zgromadzeń protestacyjnych przaciwko poli- 
tyce brytyjskiej w Palestynie celem udzielenia po- 
parcia ruchowi arabskiemu w Palestynie Przywód 
cy „Ligi“ Abdel] Rasak oraz dr. Rushby al Jabi o- 
trzymali ostrzeżenie od policji. 

Władze syryjskie nakazały natychmiast opuścić 
francuskie obszary mandatowe znanemu przywód- 
cy partji Istaklal w Napiusie Akram Sueiter Wia- 
dze syryjskie szczególnie niechętnie są usposobio- 
ne do tego przywódcy z powodu gwałtownego 
przemówienia wygłoszusego przezeń podczas de- 
mon:trzcji żałobnej na cześć zmarłege króla Fajl- 
salą w Damaszku. Suciter wyjechał do Bagdadu. 


Możliwości kolonizacji żydowskiej w Syrji 


(1) Warszawa, 2. 11 (ŻAT). Redaktor Natan 
Schwalbe, który w tych dniach wrócił z Paryża 
zakomunikował ŻAT-nej następujące szczegóły 
dotyczące rokowań dookuła zaofiarowanego Żydom 
do nabycia obszaru zienn na terytorjum Syrji tuż 
mad granicą palestyńską W czwartek ubiegłego 
tygodnia przybył do Paryża w drodze powrotnej z 
Jerozolimy redaktor naczelnego nowojorskiego 
„Morning Journalu“ p. Goldberg, który przywiózł 
z Palestyny opcję na tereny syryjskie podpisaną 
przez pełnomocnika wybitnej rodziny arabsko-sy- 
ryjskiej, na której czele stoi przewodniczący par- 
lamentu syryjskiego. Opcja dotyczy sprzedaży 
800.000 dunamów ziemi, w tem 95.00 dunamów 
nadających się pod uprawę owoców cytrusowych, 
po przeciętnej cenie 2 do 3 funtów palestyńskich 
za dunam. 

W załączonej do opcji mapie teren podzielony 
jest na 3 części, przyczem jeduak część będąca 
głównym obszarem jest własnością sygnatarjuszy 
opcji, na resztę zaś obszarów, które aależą do in- 
tych członków rodziny, sygnatarjusz ma pełno- 


Rezruchy antyżydowskie 
w Bukareszcie 


(D) Bukareszi. (ŻAT,. Nastąpiło tu otwarcie kon 
gresu antysemickiej ligi prof. Cuzy. Antysemici wy 
zyskali tę sposobność dia wywołania rozruchów 
anty-żydowskich. Kilka sklepów żydowskich zo- 
stało zdemolowanych. licznych przezhodniów-Ży- 
dów pobito. Aczkolwiex postawa polizji była ener 
giczną, to jednak rozruchy wywołały panikę 
wśród Żydów bukareszceńskich. 

| ——ogo 

Ciemne okulary zamiast chininy 
(=) Moskwa. (ŻAT.) Dr J. Z. Sobel nan, współ- 

pracownik Instytulu Przeciwgruźliczzgo w Mo- 

skwie, przy współudziale dra P. Rabinowicza po 

szeregu doświadczeń dokonał doniosłezo odkrycia 

w zakresie zwalczania malarji. 


Dr. Sobelman po dłuższych obsewwacjaca stwier. 


mocnictwo do prowadzertia rokowań. 

Warunki transakcji są następujące. Jeśli w cią- 
gu dwóch miesięcy nabywcy wpłacą sumę 250.000 
funtów tytułem wpłaty łsipoteeznej otrzymają oni 
prawo zrealizowania tranzakcji w ciągu następ- 
nych dwóch lat. Gdyby icdnak w ciągu dwóch lat 
nabywcy nie mieli dokonać zakupu, wówczas wpła 
cona suma nabiera ważieści kipotecznej przy od- 
powiedniein oprocentowariu W chwili obecnej pro- 
waądzone są rokowania p.wnych grup paryskich i 
londyńskich co do tego vbszaru. 

Co się tyczy możliwości obiektywnej, zaznaczyć 
należy, że Djolan obfituje w wodę i ma tylko 2 
procent obszarów kamienistych. Chodzi jednak o 
sferę możliwości politycznych dla kolonizacji ży- 
dowskiej na omawianym terenie. W tej sprawie 
rokuje się z władzami francuskiemi ewentualnie z 
syryjskiemi. 

Co się tyczy stanowiska rządu francuskiego. to 
ostatnie wydarzenia w Palestynie utrudniły bieg 
rokowań. Są jednak koatynuowane 
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óził, że ataki malarji powodowane są promieniami 
absorbowancza przez organizm ludzki. Gorączkę | 
wywołują promienie najaktywniejsze — fioletowe 
z*ultrafioletowe. Stwierdzono, że gdy chorego 
trzymano przez parę dni w zupełnie ciemnym po- 
koju, ataki małarji ustawały i gorączka  ustępo- 
wała. Wyjaśniono ieź tajemnicę skuteczności chi- 
niny, której działanie lecznicze połega na tem. że 
roztwór chininy wchłania promżenie chemiczne. 
Wreszcie stwierdzcno, że włożenie przez chorego 
ciemnych okularów działa szybciej i skuteczniej 
niż zażycie chininy. 

W kołach naukowo- lekarskich wskazują, że od- 
krycia naukowe dr. Sobelmana maia nietylko 
wielkie znaczenie teoretyczne, lesz również pra- 
ktyczne. Instytut dla chorób tropikalnych wraz z 
Irstytuten: Przeciwgruzłiczym prowadzą obecnie 
dalsze badania, po ukończeniu któryza przystąpi 
się do stosowania nowych metod leczniczych w 
praktyce. 
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GE z bajki poźreć codzień mam ochotę 
Te królewny z piernika wyrabia A. Rothe 


FABRYKA PIERRIKOW A. ROTHE 
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Gu godny naśladowania 


(:) Warszawa. UŻAT). W czerwcy 7 
stał Komitet Niesienia romocy Ue con% 
miec. jeden z pierwszyca zgłosił cię p. Abr 
ner. ofiarowując wówczæ: na rzecz Komit 
złotych. 

Obecnie, gdy została proklamowana wielka ak- 
cja zbiórkowa w całym kraju p. A. Gepner nade- 
słał na ręce prezesa Komitetu p. Leona Lewitego 
pismo, w którem m. inn. stawia następującą pro- 
pozycję: 

W Polsce jest 600 tysięcy rodzin żydowskich, 
Każda rodzina niegłodująea chętnie się opodatku- 
je w miarę możności od 20 do 100 zł rocznie. 
Przyjmując jako podstawę obliczenia tylko 400 
tysięcy rodzin, łatwo zebrać można rocznie od 8 
do 10 miljonów złotych. 

„Zamożni i bogaci również nie odmówią jeano- 
rażowej poważnej ofiary, którą obliczam na kilka 
miljonów złotych“. 

Zjednoczony Komitet Żydowski Niesienia Pomo- 
cy Uchodźeom z Niemiec. pragnąc przystąpić do 
zrealizowania planu, rzucocego przez p Abrama 
Gepnera. zwrócił się dc niego z prośbą, aby on 
pierwszy plan ten zapoczątkował. 

W odpowiedzi nu ten apel a. Gepner poraz dru- 
gi zaofiarował znów jeduorazowo 2000 zł na cele 
konstruktywne Komite.u oraz 200 zł. miesięcznie 
poczynając od 1 listopad» 1933 r. na przeciąg jed- 
nego roku. 

W ślad za tem nades!tała członkini prezydjum 
wspomnianego Komitetu p konsulowa Diana Ei- 
gerowa list następującej treści: 

„Wdzięczna za wysoce społeczne ujecie proble- 
mu uchodźców z Niemiec przez p. Gepnera składem 
na cel powyższy 500 zł (raz mie ięcznie deklaru. 
i$ na przeciąg roku od dnia 1 listopoda 1933 

. po 100 zł. miesięcznie“ 


Zaznaczyć należy. że p konsulowa Eiger poprze- 
dnio już złożyła na cele Komitetu 900 złotych. 
= 


Bezczelność firmy n emieckiej 


(:) Jedna z firm krakowskich przedłożyła nam 
list. jaki otrzymała od czasopisma berlińskiego 
„bie Photographische Industrie". Wydawnictwo 
tego czasopisma zwróciło się do firmy kra- 
kowskiej z prośbą o wznowienie abonamentu, za- 
znaczając w liście, że bojkot antyżydowski w 
Nięmczech był w gruncie rzeczy zupełnie uzasad- 
niony, a „(rreuelpropagandę* uprawiają ludzie 
problematyvznej wartości, którzy uciekli z Nie- 
miec przed słuszną karą. By to gwoje twierdze- 
nie uzasadnić załącza wydawnictwo ..Die Pho- 
tographische Industrie" broszurę. wydaną w Ber- 
linie pt. „Deutschlands Kampf für die abend- 
landische Kultur“. Broszura ta jest jednym ste- 
kiem ohydnych oszczerstw miotanych na naród 
żydowski przez rozbestwiony antysemityzm nie- 
miecki. Można przejść do porządku dziennego 
nad tem, że z Karola Liebknechta czyni się Żyda 
lub że zarzuca się drowi Oskarowi Cohnowi, 8o- 
cjalistyczneme politykowi. znanemu z czystości 
swych zasad i rąk, pozostawanie na żołdzie mo- 
skiewskim. możemy pominąć cały szereg innych 
całkiem wyraźnych już oszustw, ale dziwić się 
musimy tej wprost obłędnej nienawiści. która 
nie pozwa:3 autorom na skonstatowanie rzucają- 
cych się w oczy sprzeczności W rozdziele zaty- 
tułowanym ..Der Jude liisst andere arbeiten“ znaj 
dujemy następujące dane statystyczne: Na 100 
pracujących w przemyśle Żydów jest 47.5 procent 
samodzielnych, 38.8 sprzedających, 9.2 robotni- 
ków, 9.5 współpracujących  (Mithelfende). Dla 
autora wię? ludzie wchodzący w skład persona- 
lu, nie są pracującymi! Na tego rodzaju kłam- 
stwach i oszustwach można złapać autora broszu 
ry na każdym prawie kroku. I taki to elaborat 
odważają się Niemcy przesłać kupcowi żydo- 
wskiemu. rytanie tylko zachodzi. co więcej po- 
dziwiać należy: obłudny cynizm, czy też bezden- 
ną głupotę. 
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_ZydostwoiPalestyna 


ka mowa prezydenta S 


Wiel 
f Kraków, 3 listopada. 


1%; Sokołów jako orator, jako mówca, to od- 
bony rozdział tej wszechstronnej indywidualno- 


ści. I w tej dziedzinie ujawnia tak wielkie i roz-' 


gałęzione Łogactwo, rozporządzając tak niezwy- 
kłym czarem słowa, że porywa, mimo spokoju i 
równowagi słów, że zadziwia, zapala, wywołujac 
szczery entuzjazm. 

Prelekcja Nachuma Sokołowa na Akademfi Pa 
lestyńskiej w Starym Teatrze dzieliła się formal- 
nie na tszy części, lecz faktycznie były to trzy 
odrębne przemówienia, a w każdem z nich uwy- 
datniła się inna strona indywidualności Sokoło- 
wa. Jego przemówienie hebrajskie, hędące hoł- 
dem dia Krakowa przeszłości i dla Krakowa te 
raźniejszości, przemówienie koturnowe, pełne pa 
tosu o przepięknej formie i bogactwie przenośni, 
ujawniło nam Sokołowa —  talmid chachama, 
czerpiącego pełną dłonią skarby wiekowej kultu- 
ry żydowskiej i obejmującego wzrokiem wszyst- 
kie jej wartości. Jego przemówienie polikie, to w 
pierwszej części — przemówienie polityka j dy 
plomaty, który zajmuje stanowisko wobec aktu- 
alności dnia, hy na tle tej aktualności, na tle biz- 
żących wydarzeń nakreślić obraz tych wszystkich 
walk i zmagań, które żydostwo obecnie przeży- 
wa. Ale i to oświadczenie polityczne nie miało 
charakteru oficjalnej enuncjacji, była to raczej 
swobodna gawęda, pełna reminiscencyj osobi- 
stych, pełna porównań i obrazów,  skreślonych 
barwnie, dokitnie, jasno, precyzyjnie, jak przy- 
stało na pierwszorzędnego mistrza. Jego przemó- 
wienie żydowskie, to znowu inny obraz, to Soko- 
łów — mówca ludowy, swobodny, umiejący do- 
skonale uderzyć w nutę ludowości, posługujący 
się grą slów. swoistym dowcipem dla oddania 
swej myśli i dla osiągnięcia celu swych wywo- 
dów. Istnieje jednakowoż jedna cecha, charakte- 
ryzująca Sokołowa — mówcę, charakterystyczna 
także dla Sokołowa — pisarza. Sokołów do każ- 
dej wypowiedzianej myśli dołącza mnóstwo epi- 
zodów, mnóstwo wspomnień, refleksyj, obrazów, 
pośrednio czy bezpośrednio łączących się z tą my 
ślą, by potem znowu wrócić do tej naczelnej my- 
sli i z bogatego zasobu przykładów wyciągnąć 
ostateczny wniosek. Ta specyficzna forma Soko- 
łowa przykuwa słuchacza czy czytelnika, budzi 
coraz większe zainteresowanie olbrzymiem boga- 
ctwem treści, głębią myśli, wspaniałością języka, 
wywołując zachwyt i entnzjazm. 

Te dwa czynniki: zachwyt I entnzjazm — cha- 
rakturyzują najlepiej wrażenie prelekcji Sokoło- 
wa. Mowa Sokołowa była jednem z tych zdarzeń, 
które pozostawiają niezatarte wrażenie i pozo- 
stają na długo w pamięci. 

LJ e e 
HOŁD KRAKOWOWI 

Zawsze, kiedy przebywam w Waszem mieście, 
— rozpoczał prezydent Sokołów swoje przemó- 
wienie hebrajskie, — poddaję się mimowoli histo- 
rycznemu czarowi pięknego Krakowa. Dla naro- 
du polskiego był Kraków  stołecznem miastem 
królewskiea:, dla Żydów był kiedyś Kraków cen- 
trum Tory. Tu, w dniach grozy i nieszczęść naro- 
du żydowskiego, znajdowała się ostoja autono- 
mji żydowskiej, tu żyły i działały wspaniałe po- 
stacie, niczem cedry libańskie. Tu władzę rozta- 
czali ludzie ducha, wielcy rabini, mistrze naucza- 
nia, tu byłe jedno z nielicznych centrów pulsu- 
jącego życia żydowskiego. Tu żył jeden z najwię- 
kszych kodyfikatorów żydowskich, [Iserles. A 
któż zliczy wielkich twórców podstawowych 
ksiąg i nauki żydowskiej? Hołd im oddaję, bo bli- 
skle jest mi to miasto, jak miasto rodzinne, bo 
wiem, że gdyby nie nasi wielcy przedkowie, gdy- 
by nie ich praca, nie byłoby teraźniejszości żydo- 
wskiej, ni? byłoby nowoczesnej epoki. Z dumą 
patrzę na Was, i podobnie jak przeszłość tego 
miasta napełnia mnie dumą, tak i teraźniejszość 


» budzi w nas uczucie zadowolenia. 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 4. XI. 1933 


W Krakowie 


| istnieje Organizacja Sjonistyczna, stanowiąca ze- 


z A A e NE 


spół wiernych i oddanych idei ludzi, noszących 
wysoko sztandar obozu judejskiego. W IMIENIU 
ŚWIATOWEJ ORGANIZACJI SJONiSTYCZNEJ 
DZIĘKUJĘ TUTEJSZYM TOWARZYSZOM SJO 
NISTOM ZA ICH ODDANIE I POŚWIĘCENIE. 
Cieszę się, że mogę mówić z Wami i przebywać 
wśród Was. Pragnąiem z całego serca znaleźć się 
w Krakowie, w tem mieście, z którem jestem 
związany także moją tradycją rodzinną, by zna- 
leść się w atmosterze, przesyconej wielkiemi tra- 
dycjami Krakowa. 

(W tem miejscu wygłasza prezydent Sokołów 
oświadczenie w sprawie ostatnich wypadków w 
Palestynie. Oświadczenie to ogłosiliśmy we wczo- 
rajszym nurnerze.) 


JEDNA CHATA, ALE WŁASNA. 


Kreśląc swoje stanowisko wobec wydarzeń na 
terenie palestyńskim, podkreśla prez. Sokołów, że 
utrzymanie status quo leży w nas. À „ym 
interesie. Nie trzeba się atoli łudzić co do istoty 
mandatu. Mandat polega na iem, że Wielka Bry- 
tanja zobowiązała się do pomocy w odbudowie 
Palestyny. My natomiast podjęliśmy się pracy 
budowania. Nie leży wcale w naszym interesie, 
by ktoś inny za nas budował naszą siedzihę na- 
rodową. Chcemy budować własnemi dłońmi, al- 
bowiem wolimy jedną chatę, ale własną, niż ob- 
cemi dłońmi zbudowane pałace. Jest to ciężkie 
zadanie, albowiem trudno budować siedzibę na- 
rodową narodowi, który jest przecież sam bied- 
ny. 

A jednak budowa idzie naprzód. Herzl zapew- 
niał nas cngiś, że jeśli zechcemy, to odbudowa 
Palestyny nie będzie legendą. TO JUŻ DZIŚ NIE 
JEST LEGENDA. — Tel Awiw nie jest legendą, 
lecz rzeczywistością. STAN ROLNICZY W PA- 
LESTYNIE NIE JEST RÓWNIEŻ BAJKĄ, LECZ 
RZECZYWISTOŚCIĄ. Pokażcie mi u innego na- 
rodu proces, podobny do procesu powstawania 
stanu rolniczego w Palestynie. Trzeba sięgnąć w 
głąb do historji, trzeba się cofać wstecz, żeby 80o- 
bie wyobrazić powstawanie takiego stanu. Z tru- 
dem można tylko ten proces Śledzić, z trudem 
tylko można dojść do punktu, w którym rozpo- 
czyna się ten proces powstawania stanu rolni- 
czego. 


ARCYTYP ROLNIKA ŻYDOWSKIEGO. 


Wy tu w Polsce macie sposobność śledzić no- 
wych Zydów, wyjeżdżających do Palestyny i two 
rzących stan rolniczy. Ci nowi Żydzi znajdują w 
Palestynie ziemię twardą, pełną napływowych 
warstw, pod któremi, w głębi, znajduje się hu- 
mus, żyzna gleba, ale jednak osiągają swój cel, 
zadając kłam twierdzeniu o pasorzytnictwie ży- 
dowskiein. Niema nic niesłuszniejszego, jak ten 
zarzut o pasorzytnietwie Żyda. Żyd wszędzie pra 
cuje ciężej, niż jego sąsiad. Praca Żydów jest zna 
cznie trudniejsza i niema mowy 0 pasorzytni- 
<twie żydowskiem. Wszelkie atoli apologje nie 
pomagają, bo świat wciąż stawia nam pytania: 
gdzie jest podstawa bytu każdego narodu, gdzie 
jest wasz stan rolniczy? Znam z własnych obser- 
wacyj i z własnego doświadczenia w Ameryce, w 
Rosji i tu w Polsce próby osiedłenia Żydów na 
roli i mogę stwierdzić, że wszystkie te próby wy 
dały ograniczone rezultaty. Jakże inaczej jest w 
Palestynie: Nie stworzono tam wiele, ale stwo- 
rzono ARCYTYP STANU ROLNICZEGO. Pow- 
Stała tam nieliczna klasa rolnicza, ale ta klasa 
posiada całych fudzi, obdarzonych elementem 
psychicznym prawdziwego rolnika. pełnych pe 
święcenia i nadziel na przyszłość. Niema wpraw- 
dzie jeszcze żylastych rąk chłopa. ale mamy du- 
chuwe żyłaste ręce, mamy psychikę stanu rolni- 
czego. 
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NEOCHASYDYZM ZIEMi. 


Chasydy:m posiada w swej terminologji sło- 
wo: „„Hitlahawut*, termin, który przejęli nasi rol- 
nicy palestyńscy. Szukałem tego zapału u rolni- 
ków na całym świecie, a nigdzie go nie znalaz- 
łem. Cześć Í sława pracy oracza, chłopa, ale pra- 
wie nigdzie nie można spotkać elementu zapału, 
zespolonego z pracą na roli. W Palestynie powstał 
NEOCHASYDYZM ZIEMI, umiłowanie roli, psy* 
chiczne zlanie się z ziemią i zapał dla pracy na 
roli. Skąd się to wzięło u Żydów? Gdzie tkwi źró. 
dło tego zapału? Tkwi ono w starej naszej jaźni, 
w której ul:ryte są siły duszy narodu. My sami 
nie zdajemy sobie sprawy z tego, ale w nas tkwi 
to umiłowanie pracy i umiłowanie ziemi, przy- 
kryte grubą warstwą napływowych elementów. 
Dziwna jest dusza narodu żydowskiego. Dusza 
ta, to konglomerat rozmaitych kultur, rozmat- 
tych naleciałości, ale równocześnie — to kopal- 
nia najdroższych kamieni, które są jednak głębo” 
ko zakopane. My się dziwimy, skąd nagle ujaw- 
nia sięw nas tyle siły i mocy, tyle zapału i ener- 
gji? — Oto w duszy narodu tkwią te elementy. 
Trzeba tylko umieć usunąć naleciałości i wyd 
być na jaw drogie kamienie duszy żydowskiej. 

Nie wiedzieliśmy, że one istnieją, aż nastąpiła 
REHABILITACJA IMIENIA ŻYDOWSKIEGO, 
aż stworzyliśmy PEŁNEGO CZŁOWIEKA. W du 
szy żydowskiej śpi jakaś siła prorocza, która robł 
z nas nowych ludzi. Stąd płynie nasze zobowią* 
zanie, to jest nasz mandat, którego nie podkopie 
żądna partja, żadne demonstracje, żadne przeci- 
wieństwa i trudności. 

DOKĄD? 

Obecnie w drodze do Palestyny znajduje się 
1.600 chaiuców, a jest to tylko mała część tych, 
którzy pragną tam wyemigrować, nie mówiąc juž 
o tych, którzy ZMUSZENI SĄ tam emigrować, — 
nie mówiąc o katakliźmie, jaki dotknął Żydów nie 
mieckich. Ten kataklizm przypomniał nam dawne 
pytanie, które stawialiśmy w zaraniu sjonizmu: 
— dokąd? —- dokąd mają ci ludzie emigrować? 
Przed laty trzydziestu emigracja żydowska skie- 
rowywała się na zachód. My, sjoniści, wiedzieliś- 
my, że Ameryka nie stanowi rozwiązania kwestjł 
żydowskiej, ale w danej sytuacji stanowiła pomoc 
realną. Dziś sytuacja uległa zmianie, dziś PALE- 
STYNA daje pomoc realną niejednokrotnie Ży- 
dom w Amcryce. Dziś okazało się, że najbardziej 
rentowne do niedawna interesy hipoteczne w A- 
meryce są fantazją, a sjonizm jest praktycznem 
eagadnieniem, rozwiązującem kwestję żydowską. 
Dawniej wysmiewany idealizm, dawne pogardza- 
ne mrzonki sjonistyczne stały się dzisiaj -CZYN- 
NIKIEM REALNYM. Niejedna wielka* fortuna 
Żydów na Zachodzie zmarniała; o ostały się dos 
bra, nabyte w Palestynie. 

FATALNA SIŁA HISTORJI ŻYDOWSKIEJ. 

Dziś emigracja do Palestyny stała się aktuał- 
nem zagaduieniem Żydów niemieckich. Wołowa- 
łem z nimi przez długie lata, walczyłem z asymł- 
lacją niemiecką. Żydzi niemieccy byli przecież 
współtwórcami Niemiec, to byli hyperpatrjoci ai 
mieccy. 2 jednak antysemityzm — ta fatalna siła 
historji żydowskiej — nie ominął ich. Rząd hitle- 
rowski chciałby wszystkich Żydów niemieck'ch 
wirącic z powrotem do ghetta, Ghetto jednako: 
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woż nie istnieje więcej. Gdyby bowiem ghetta 
istniało, możnaby było jeszsze może zrozumieć 
dążenia hitlerowców, którzy nie chcą zasług ży- 
dowskich, kiórzy nie chea dziei żydowskich. | w 
tem tkni straszna tragedja żydostwa niemieckie- 
go. 

BEZ ODWAGI — BEZ PRZEKONAŃ. 


Żydzi bronią się przeciwko antysemityzmowi. 
Myśmy na Wschodzie rozwijali swego czasu *a- 
aioobronę, myśmy informowali świat o gehennie 
caratu rosyjskiego i wywołaliśmy protesty ca- 
łego świata. Nie daliśmy się, ale po naszej stro- 
nie znajdowało się całe liberalne społeczeństwa. 
Profesura petersburska, profesura _moskiewska, 
cały ruch wolnościowy stał po naszej stronie i 
bronił nas. Cała literatura, godna tej nazwy, sta- 
aęła u naszego boku. W Niemczech nie było od- 
wagi u żywiołów wolnościowych. żywioły te nie 
miały odwagi przekonań, a kto nie ma odwagi 
przekonań, ten nie ma także przekonań. Nie roz- 
łegł się żaden głos protestu przeciwko prześlado- 
waniom Żydów. 

MANE, TEKEL, FARSIN. 

A tymczasem Żydzi niemieccy dogorywają, zja 
dają ostatnie oszczędności i widzą już ogniste li: 
tery: mame — tekel — farsin. W krajach okolicz- 
nych przebywa zaledwie 70.000 emigrantów ży- 
dowskich, a już słychać głosy, że ich jest zadużo. 
W Anglji, Francji, mimo haseł humanitarnych, 
powstają na tle emigracji żydowskiej z Niemiec. 
uprzedzenia przeciwko Żydom, a mechanizm ad- 
winistracyjny bezlitośnie postępuje wobec ucho- 
dźców niemieckich. ROZPOCZYNA SIĘ ZNOWU 

TRAGEDJA WŁÓCZĘGOSTWA ŻYDOWSKIE 
GO, wiecznego tułactwa na wzór biblijnego prze- 
kleństwa: „na we nad“! I znowu powstaje pyta- 
nie — dokąd? Dokąd mają się zwrócić Żydzi nie- 
mieccy? To pytanie stawiamy narodowi żydow- 
skiemu, bo kwestja Żydów niemieckich jest kwe- 
stją praw człowieka, bo hitleryzm godzi w ca- 
łość żydostwa, bo domaga się nietylko ogranicze- 
nia praw żydowskich, lecz UNICESTWIENIA ŻY 

W. — Dokąd mają uciekać Żydzi niemieccy 
przed takim tworem, jakim jest obóz koncentra- 
cyjny, dokąd mają uciekać przed ruchem hitłero- 
wskim, który jest nietylko antysemityzmem, lecz 
antyludzkością, antyprawem, — dokąd? 

W r. 1897 daliśmy odpowiedź na pytanie: do- 
bgd, wskazując na potrzebę stworzenia Żydow- 
skiej Siedziby Narodowej. 


„NOWY DZIENNTK* sobota 4- X1.. 1932. 


Mówiono nam wówczas, że taka siedziba jest 
może potrzebna dla mas żydowskich, żyjących 
pod panowaniem caratu. A dziś naród niemiecki. 
naród wielkiej kultury, zrobił z warjactwa — na- 
ukę. Stworzył pseudo-nauke o rasie i wydał pra- 
wa, które su dalekc niekezpieczniejsze od 
aych praw caratu rosyjskiego. bo zawieraj: w 
sebie bakterje zarazy moralnej. Walczymy z 'e- 
mi tendencjami, ale ciagle staje przed nami py- 
tanie: dokad zwrócić emigrantów żydowskich z 
Niemiec? 


daw- 


JEDYNE WYJŚCIE. 


My odpowiadamy: do Palestyny. Powiada się, 
że w Palestynie niema miejsca dla większego na- 
pływu emigrantów. Jeśli my nie pracujemy, to aa 
prawdę niema tam miejsca. Jeśli rozwijamy dzia- 
łalność rozlegią, to jest tam miejsca podostat- 
kiem. W znaczeniu praktycznem Palestyna po 
siada dziś wieksze znaczenie, niż Stany Zjedno: 
czone, bo dn Palestyny można emigrować. speł 
niając pewne warunki, a do Stanów Zjednoczo- 
nych nie można wogóle emigrować. Mówi się. że 
rząd angielski jest twardy, nieustępliwy. Tak, -- 
rząd angielski jest twardy. jak każdy rząd. i trze 
ba się z tem liczyć, podobnie jak trzeba Się li- 
czyć z wieltema przeszkodami, jakie znajdują sie 
na naszej drodze. Trzeba pamiętać ciągle o tem 
że przeżyliśmy prześladowania, że przeżyliśmy 
inkwizycję i że żadne trudności nie są nam obze 
Na pytanie -- dokąd? — mamy jedną odpowiedź 
— DO PALESTYNY! Organizacja sjonistvczna. 
której celem jest odbudowa narodu. wskazuje na 
tę drogę oddawna. Obcy mi jest — oświadcza 
prez. Sokołów — wszelki fanatyzm partyjny. Je- 
stem sumą doświadczeń we wszystkich krajach 
djaspory. Moja ojczyzną jest djaspora. I na pod- 
stawie tych doświadczeń powiadam Wam: IST- 
NIEJE JEDYNE WYJŚCIE Z OBECNEJ SYTU- 
ACJI: ZJEDNOCZENIE CAŁEGO NARODU POD 
SZTANDAREM SJONISTYCZNYM. TRZEBA 
NAPRZÓD IŚĆ | MIEĆ W SOBIE ODPOWIE 
DZIALNCŚĆ ZA ŻYWYCH ŻYDÓW TERAŻ 
NIEJSZOŚCI I ZA PRZYSZŁE POKOLENIA ŻY- 
DOWSKIE. 


QUOUSQE TANDEM? 

Kiedy wysunęliśmy hasła sjonistyczne, mówio- 
no nam: cóż za różnica, czy będziemy pod władza 
cara, czy sułtana? Dziś znajdujemy się pod wła- 
dzą Ligi Naredów, do której należy mandat pa- 
lestyński, a w obecnej sytuacji niema lepszej in- 
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stytucji, mimo jej przywar i wad. Na pyiarie: 
dokąd? — odpowiadam: Istnieje JEDYNA DRO- 


i GA: — PEZEZ ODBUDOWĘ NARODU — DO 


PALESTYNY. Zu haderech! Jak długo jeszcze 
będziecie patrzeć obojętnie, albo z ironją, tak wła 
ściwa Żydoew na nasze poczynania i walki? Czy 
nie widzieis, że rozgrywa się proces, który jest 
NASZYM HONOREM I NASZĄ NADZIEJA? — 
Quousque tnrdem? Z tym samym apelem z 
się przed trzydziestu laty Herzi do żydów, 
jego byl wówczas głosem wolłającege'na puš 
WiERZĘ, ŻE MÓJ APEL DZISIEJSZY NIE 
DZIE GŁOSEM NA PUSZCZY, ŻE SŁOWA M 
JE PRZENIKNĄ DO WASZYCH SERC I ZNAJ- 
DĄ TAM NALEŻYTY ODDŹWIĘK. 


HOŁD PAMIĘCI BŁP. CHAIMA ARŁOSOROWA. 
Następnie w języku żydowskim omówił prez. 
Sokełów cel swojego przybycia w związku z ak- 
cją na rzecz MIFAL ARLUSORUW, dzieła dla u- 
czczenia A'losorowa. Prez. Sokołów prosi o po- 
wstanie z ruiejsc dla uczczenia tragicznie zmarłe- 
go Przywódcy. Publiczność wstaje z miejsc, od- 
dając hoid pamięci błp. Chaima Arlosorowa. 

Na Kongresie walki — mówi prez. Sokołów — 
uchwalono stworzyć osiedle ku wiecznej pamięci 
Arlosorowa. Będzie to prawdziwy pomnik żyde- 
wski na cześć tego męża stanu. Akcja nie ma ża- 
dnej tendencji partyjnej. — Współpracują w niej 
dwa fundusze palestyńskie: Keren KKajemet i Ke- 
ren Hajesod, i wszyscy powinni poprzeć usiłowa- 
nia, mające pa celu zakupno ziemi, oraz osiedie- 
nie rolników. 

Mówca kreśli obraz rozwijającej się Palestyny 
i maluje sukcesy na terenie palestyńskim, a wkoń 
cu oświadcza: Nie jest to fantazją, nie jest prze- 
sadnym optymizmem, lecz rzeczywistością, wiet- 
ką i wspaniałą. Pracujmy razem wspólnie, zjed- 
noczeni dla tej tworzącej się rzeczywistości, a 
przezwycięzymy największe trudności. 

Długo nfeinilknące oklaski zerwały się po pre- 
lekcji prez. Sokołowa, wysłuchanej przez wszy- 
stkich z zapartym tchem. Kiedy zamilkły okla- 
ski, publiczność odśpiewała „„Harikwę*. 

%: 

Akademję zagaił przewodniczący Egzekutywy 
Organizacji Sjonistycznej dla zachodniej Małopol 
ski i Śląska, tow. Mgr. Salpeter, który w serdecz 
nych słowach powitał prez. Sokołowa i dał wyraz 
radości z powodu przybycia Dostojnego Gościa 
do Krakowa. Tow. Mgr. Salpeter zamknął rów- 
nież akademję krótkiem przemówieniem. 


Odwiedziny 
„RóżowejKukułki 


W najbliższą sobotę, niedzielę i ponie- 
działek „Różowa Kukułka“ wystąpi gościn- 
nie w Krakewie. Nasz korespondent miał 
sposobność odwiedzić w Poznaniu artystę 
rzaźbiarza p. Ludwika Pugeta, twórcę 
wspomnianego Zrzeszenia artystycznego, 
i w rozmowie z aim zasięgnąć u samego 
źródia informacyj dotyczących tego, od- 
nowionego na pozaańskim grunc'e, Zielo- 
nego Balonika. 


(=) — Proszę, niech Pan siada — zaprasza 
runie uprzejmie p. Puget, przysuwając mi fotel — 
i niech Pan mi wybaczy, że nie moge Pana poczę- 
stować papierosem Znowu ich mema w domu! 
Widzi Pan, co to jest być nałogowym fajczarzem! 

Rozglądam się dokoła po pracowni. Ściana nad 
kanapą ozdobiona fotografjami rzeżb artysty, na 
skrzyniach i postumentach gipsowe biusty i sta- 
tuetki, cała podłoga natomiast założona afiszami, 
kompozycjami z wycinanek, portretowymi szki- 
cami. 

— Ogląda Pan tę składnicę? — pyta gospo- 
darz — To dekoracja „Różowej Kukułki‘. Fo oto 
portret tuszem naszej ślicznej „diseus'y', Heleny 
Grossówny. Niesłychanie zdolna, zachwyciła nas 
ss ym debiutem w „Kukułce". Zanim ją odkryli- 
śmy jako dekla natorkę, występowała tylko jako 
tancerka. A tutaj, ta ironiczna duża głowa, to 
(artur Howarth. Sekertarj literacki Taatru lwow- 
skiego obecnie. Ale obiecał nam, że wystąpi ra- 
zcm z nami u Michalika w Xrakowie! Usłyszy go 
Pan zatem. To pierwszorzzdny liryx, pokrywający 
swój sentyment formą irouiczaą. Oba te portrety 
tuszem są dziełem Czavneckieg), 1łodsgo d*kora- 
tora poznańskiego, który wykonał lwią część 
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korupozycyj zdobiących naszą salę tego roku, tak 
jak zeszłoroczne są dziełem H:nryka Smuczyń- 
skiego. Nie mam ich tu w pracowni, ale olo repro- 
dukcja na kartkach. Ten jegomość, to Jerzy Ger- 
żabek, znany literat 1 dziennikarz. Jego spezjalno- 
ścią są poemaciki lub piosenki, świetnie zbudowa- 
ne z jakiegoś drobiazgu. Umie jak nikt, pokazać 
jak można z jakiegoś „nie ' zrobić małe arcydzieło. 
Wszechsironnie przytem uzdolniony, sam kompo- 
nuje melodję swej piosenki. w razie potczeby no- 
trafi sam sobie zakompanjować, a odznacza się 
swieinym taleniem aktorskim. Zobaczą go Pano- 
wie również w Krakowie. 

— A to zapewne SŚwina-ski? — odgaduję, spo- 
strzegając karykalurę chudej twarzyczsi o złoci- 
siych oczach, patrzących «poza ogromnych oku- 
larów 
Tak, Artur Marja Swinarski od- 
pcwiada mój gospodarz. — Świetny satyryk, ale 
przedewszy stkiem, niecb Pan o tem rie zapomina, 
najpierwszy dzis poeta wielkopol:ki, wyrosły z 
tutejszej, a raczej pomorskiej gleby. Dlsyłam Pa- 
ni do jego „Błękitnej Godziny” i „Dębów w Roga- 
line” Jego specjalnym weferatzm będą tego roku 
wydawnietwa Różowej Kukułki. 

— Wydawnictwa piosenek » satyrycznych wier- 
szy? 

— Nietylko. Przeciwnie. oierwszym tomem bę- 
d- zapewne Ballady Poznańskie Jana Sztaudyn- 
gera, który jest również maszyn współpracowni- 
kiem. Niech Pan nie zapomina, że „Kuxułza* ma 
wiele szerszy zakres niż dawny Zieloay Balonik. 
Urządzamy wieczory pizyJominające początkowe 
z brania Baloaika, wieczory autorskie piosenek, 
powiedzmy „szczodrówki', aby użyć ludowego 
terminu. Ale organizujemy zarazem  "ecitale u- 
torskie młodych literatów, wystawy. wieczocy pie- 
śni i nowożytnej muzyki, Zygmunt Szeligowski, 
jeden z współzałożyzień Różowej Kukułki chciał 
w niej stworzyć pierwszą wolną scən? mod?:ni- 
stycznej muzyki w Polsce. Odrazu bardzo wysoko 
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pcstawił jej poziom muzyczay. Jego wyjazd do 


V'ilna opróżnił zrealizowanie tego punktu w na- 
szym programie, zabierzemy się jednak do tego 
lej zimy. 

— Zatem „Różowa Kukułka” jest rodzajan in- 
stylulu? 

— Tak. mniejwięcej — odpowiada p. F 1get — a 
wie Pan dlaczego? I dlaczego ma wszelkie dane, 
aby tak jak to sobie w statucie założyła, rozniecać 
artystyczną twórczość we wszystkich jej przeja- 
wach? Dlatego, że atmosfera „szczodrówki”, at- 
mosfera „balonikowa*, mówiąc krakowskim języ- 
kiem przedwoj-nni.* wyzwala energje twórcze, 
stwarza jakąś wyższą tampera.urę psychiczną, w 
której talenty kiełkują, wyswabadzają się z pęt, 
rozkwitają Wszyscy znaiiśmy w Krakowie Ta- 
dzia Żeleńskiego. Nikt w nim nie podejrzewał 
wielkiego pisarza. Śmism wątpić czy vn sam sie- 
bie przeczuwał Zielony Balonik dał mu to odna- 
lezieme siebie samgo. dzięki któremu stał się naj- 
pierw nieocenionym Boyem a wreszcie tym Boyem 
Żeleńskim. pierwsz orzędnym artysta, znakomitym 
piszarzem. którym chlubi się dziś słusznie litera- 
tura poż.ka. 

— A jeszcze jedno — dodaję — pytam, ponie- 
waż Powie powstaliście ua gruacie Poznania i 
w jego atmosferze działacie. Jas się Panowie od- 
nosicie do zagadnień politycznych, społecznych, 
czy wyznaniowych? 

— „Kukułka“ ma tylko program artystyczny I 
jedzą zasadę obowiązującą, dociągania wszędzie 
i we wszystkiem do jaknajwyższego artystyczne- 
go poziomu. Pozatam każdy ma swoje 'ndywidual- 
ne przekonania — powiedzmy. że nie są one jed- 
nolite — i jeden obowiazek xspólny: rozunienie, 
odcznwanie i szanowanie każdej rzeczy głęboko 
lnezkiej. Szanuj bliźniego jak *iebie samego, o tej 
zasadzie staramy sie nie zapominać. 

Żegnam się 7 p. Pugetem i mówimy sobie: do- 
widzenia wnet, w Krakovis w Jamie Michaliko- 
wej X Y. 
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SuUsskindówna zeznaje... 


Trzeci dzień rozprawy doraźnej przeciw Maliszom 


Kraków, 3 listopada. 

:) (rg) Do przedpokoju dla świadków wniesiono 
nà fotelu kobietę z obandażowaną głową. Dwaj 
jusze ustawiają fotel, na którym przynie- 
z kasetki pogotowia ratunkowego Eugenję 
kindówpą — koronnego świadka w procesie. 
ty dni trwa ten proces, którego nicią prze- 
ią jest miłość i zbrodnia. Zeznania świad- 
„ów mówią tutaj niewiele. Główny materjał — 
o depozycje oskarżonych, którzy licytują się 
nawzajem we wzajemnem odciążaniu i braniu 
winy na siebie. Kto strzelał ? — jeden czy też o- 
boje — oto problem, który rozstrzygnąć mają 
zeznania Eugenji Siisskindówny, jedynego żywe 
go świadka ponurej tragedji z dnia 2 paździer- 
nika. 

Sisskindówna siedzi spokojnie. Rozgłąda 
swobodnie, jakby z pewnem zaciekawieniem. 
Przeżyłą straszną tragedję, najstraszniejszą, ja- 
ką przeżyć można. w jednej chwili widziała 
śmierć rodziców, ginących z ręki bandytów. Cu- 
dem uszła z życiem, a obecnie musi chwile te 
przeżywać poraz drugi. W chwili, gdy rodzice jei 
od dawna już znaleźli się przed sądem boskim, 
ona ma stawić się przed sędziami-ludźmi, którzy 
sądzić mają morderców jej ojca i matki. 

Siedzi spokojnie i spogląda na obecnych. Pod- 
chodzę i rozmawiam z nią przez chwilę. Z rado- 
ścią dowiaduje się Sisskindówna, iż na łamach 
naszego pisma prowadzona jest akcja zbiórkowa 
dla niej. 

— Ja jestem taka biedna, cóż mi zostało je- 
szcze w Życiu. Rodzice byli przecież dla mnie 
wszystkiem. A teraz nie mam już nikogo... 

— Mam chwilami wyrzuty sumienia. Przecież 
ja ich wpuściłam do mieszkania, ja im w ten nie- 
szczęsny poniedziałek otworzyłam drzwi. Gdy- 
bym ich była wtedy nie wpuściła, przecież nie 
doszłoby do tego nieszczęścia. 

Unosi się coraz bardziej, z oczu jej płyną łzy. 
Przerywam rozmowę, nie chcę jej denerwować. 


w . s 
Rozprawa rozpoczyna się kilka minut po go- 
dzinie 9tej. Pomimo wczesnej pory miejsca dla 


się 


publiczności są już prawieże wypełnione. Jak 
zwykle. większość stanowią kobiety. 
G) Jako pierwszy świadek zostaja wezwany 


ra salę Józet Kyaeel, świadek ten nie zjawił się 
jednek. Przewodniczący poleca doprowadzenie 
świadka Gatlika, który nie zjawił się na rozpra- 
wę sądową, 

SwiaGek Jan Hilfstein, fryzjer z ul. Pańskiej, 
mówi na wstępie o biedzie Siisskindów. Postano- 
wili oni wziąć subłokatora. Kartkę o wynajęciu 
mieszkania wywiesili w wysta vie jego zakładu. 
Przychodzili rozmaici ludzie pytać się o to mie- 
szkanie. W piątek przad morderstwem zjawił się 
osobnik podobny ʻlo Maliszu ì pytał o mieszkanie. 
W niedzielę spotkał Siisskinda, który z radością 
opowiadał o t*m, Że wynajął mieszkanie nauczy- 
cielce, która obejmie mieszkanie w poniedziałek. 
Krytycznego dnia przyszedł do zikładu już po 
morderstwie. 


Kto nadał przekaz? 


Swiadek Józef Jędrala, * urzędnik pocztowy w 
Podgórzu opowiada o nadaniu przekazu W sobo- 
tę przed mord-rstwem siedział przy  rkienku. 
Czwarty z rzędu był przekaz, który nadano o godz 
820 Przekaz ten — o ile sobie przypomina — na- 
dawała kobieta. Twierdzić stanowczo tego jednak 
nie może. Meżczyzny świadek przy okienku nie 
widział, Kobieta, która nadawała przekaz, robił- 
wrażenie, jakby się kryła. 

Malisz wstaje po zeznaniach tego świadka i mó- 
wi: Pan mnie zauważył i powiedział, że-przy dru- 
giem okienku się nadaje. 

Świadek Zdzisław Czaszka, rysownik, "tórego 
rewelacyjne zeznania bodawaliśny na łamach na- 
szego pisina, jest pierwszym  zaprzysiężonym 
świadkiem. 

— Melisza poznałem parę lat temu w atelier 
Iskrzynskiego, gdzie pracowaliśmy razem. Był 
Fuerdzo nerwowy, łatwo wywoływał awantury. 
Gdy zrobił projekt, który nie znalazł uznania, 
chodził i gadał. trząsł się cały. Nosił vrzy sobie 
duży rewolwer Colta, revolwer Steyer i jeszcze 


mały rewolwer. Broń nosił stale przy sobie, szcze 
gólnie dużego Colta, Rewolwer *en był nabity. 
Pewnego razu była scysja na imieninach, gdzie 
Malisz urządził scznę, wyjął rewolwer i strzelił. 
Były wypadki, że Malisz zabrał «ilkanaście bez- 
wartościowych kiczów ze zakładu. Mówił, że pro- 
szą go o obrazy, a ponieważ nie miał na farby, 
więc brał obrazy z zakładu, podpisy wał i rozda- 
wał. Lubiał opowiadać różne niestworzone hi- 
storje. Po wystąpiediu « zakładu świadex widy- 
wał go od czasu do czasu. Pewnego razu spotkał 
go na rogu ul. Gertrudy. Był strasznie rozdra- 
Żniony, blady, patrzył nienawistnie na ludz! robił 
wrażenie umysłow >» chorego Po tem spotkaniu 
zjawił się u świadka i pokazał rzwolwer, mó- 
wiąc, że dał go do broairowania. Dwa dm przed 
złrodrią spotkał „0 na ul. Potockiego. Malisz 
skręcił w ul. Pańska i powiedział, że będzie tu 


długo siedział. Raz koło dworca kolejo vego spot- 
kał Malisza biegnazego. Wskazał na jadazą fure 
i powiedział, „jest nas tu ośmiu, zobaczysz, jaka 
będzie strzelanina '. 


Rio ule nabył dotychczas losu do H-ei Klasy 


może stratę powełow=c 


jeżoli zakupi natychmiast los do rej klasy 
w najszczęśliwszej kolekturze 


BRACIA SAFIER, 


Kraków, Rynek Gł. 6. 


losów do II. klasy: ćwiartka zł. 20, 
połówka zł. 40, cały los zł. 80, 


Ceny 


Malisz — jako człowiek 


U posobienie jego na punkcie reavlwerów i 
Gpowiadań było charakterystyczne 

Malisz byt taki nerwowy, że *rząsł się do tego 
stopnia, iż mógł zemdleć. Świadek uważa, że Ma- 
lisz umiał dużo mówić, al2 nało "obić, Nieraz 
kyi w ciężkiej syłuacji, ale nie popełaiał przestęp 
stwa. Jest bardzo zdolnym pracownikiem i malo 
jest takich zdolnych rysowników. Jako ilustrator 
książek jest świetny i bezkonkurencyjuy. Ale |o- 
mysły jego nie nadawały się dla celó'v reklamo- 
wych. Np. dla firmy „Optima“ zrobił projekt, przed 
stawiający głowę szaleńca, 4 wł>,ami w jaskra- 
wych kolorach. Z głowy tej w .l-wał się strunień 


czekolady, układający się w  kształ::2 napisu 
„Optima”. P 
Na pytania prokuratora świadek mówił, iż 


wspominał mu Malisz o jakiejś robocie, na której 
zarobi kilkanaście tysięcy. Niedlugo przed mor- 
derstwem, miał zamówienie na jakiś reklamowy 
obrazek, za który nógł dostać 5—6 zł. 

Na pytania obrońców świadek wyjaśnia, iż Ma- 
lisz nie chodził po kawiarniach, Jako człowiek 
łył on nierówny. Objawiało się to w skrajnych 
fartazjach w pracy, lubiał rysować oczy wytrze- 
szczone, twarze ziełone, wogóle rzeczy niesamo- 
whe. Był on człowiekien, z ktryn nożna było 


łatwo żyć, trzeba tylko było umieć z nim żyć Naj 
iuriejsze zdeńerwowanie mogła go doprowadzić 
do szału. Był np. chłopiec w zakładzie, które „o 
stróż posądził o jakieś nizpoczątki i «baształ go. 
To zdenerwowało Malisza tak, iż wyleciał do stró 
ża 1 zrobił mu straszną awaniurę. O małżeństwie 
wyrażał się dawniej z kpinami. Toteż 5wiadek nie 
cheiał wierzyć w to, że się ożenił. 

Świadek wraca jeszcze do roznowy, jasą pro- 
w»cził z Maliszera 2 tygodnie przed no.derstwem. 
Myglądał strasznie, tak, jakby chciał rozerwać 
keożdego w kawały. Przechodnie nawet zwracali 
na to uwagę. Mówił, iż iie może znaleźć posady, 
iż jest w nadzwyczaj ciężkiej sytuacji Mówił 
o icm, że ma „kawal“, na którym zarobi jakieś 
15.000 zł, po którym wyjedzie w góry, bo nie jest 
głupi i tam w spokoju przeczeka rok, aż się uspo- 
koi. Świadek liczył się z tem, iż może to być jakas 
kradzież, dlatego wspominał mu o tem, iż ma ka- 
rę w zawieszeniu i radził mn, aby obie dał spo- 
kój. Naogół jednak uważał to wszystso za fan- 
tazję. 

Gdy pracował u Iskrzyńskiego zarabiał około 


200 zł miesiecznie Gdyby był mniej aabitny, był- 
by może póżniej mógł jeszcze coś zarobić, ale on 
rie zdobyłby się na to, aby pójść »rosić o ieden 
rysunek. Swiadek nie uważa, aby Malisz mógł 
w» drodze przestępstwa sięgnąć 0 pieniądze. Ou 
mógł dużo mówić, ale nie oyłby tego zrobił. 

Prok.: A więc musial się zaaleźć ktoś, kto mu- 
siał na niego wpłynąć, iż zrobił to? — Tak, 

— I musial to być ktoś bliski? — Ktoś, kto po» 
trafiłby na niego oddziałać. 


Swiadek — fiegmatyk 
Świadek Władysław Gatlik ponoca:k «rawiec- 
ki, szedł krytycznego dnia do jednego z lokatorów 


na ul. Pańskiej l. 11, była godz. 759. Z nieszkania 


Susskindów słyszał odglosy kłótni. Osób nie wi= 
Gziai. Gdy wracał, slyszał również kłótnię Za 
c'wilę usłyszał głośny strzał. Po jakicnś 5-ciu 
mi ulach nastąpiły dwa strzały i krzyki, a później 
jeszcze jakieś stuki i krzyxi, Otworzyły się drzwi 
mieszkania, wyszedł mężczyzna i kobieta . szyb- 
ko odchodzili. Gdy go minęli, kobieta powiedziała 
„chodźmy, bo to jest banda*, na co nężczyzna od- 
powiedział „ich i tak już szlag trali*, Sąsiadku 
rzćwiła, iż tam mieszkają warjaci. Świadek za 
pukał do drzwi, a wówczas wyszła pocrwawłiona 
kobieta. Swiadex odszedł i o»owiedział o zajściu 
najstrowi. Rozpoznaje on w Maliszach dwie oso- 
by, które wychodziły z mieszkania. 

Pod drzwiami świadak stał jakieś 10 minut. 
Świadek myślał, iż są to odgłosy kłótni i bójki 
redzinnej. Słysząc strzały nie wsz:dł ło pokoju, 
gdyż sąsiadka mówiła, że tam mieszkają warjaci. 
Myślał więc. że strzelają na postrach. Chciał oe 


, Gejść, gdyż bał się, że ktoś wyjdzie i nuagada mą 


glupstw, 

Adw dr. Warenhaupt: Czy 10że pa1 przysiądz 
na to, że ten pan powiedział „Een wszystkich szłag 
trafi“, a nie „niech ich szlag trafi? — Tak. 

Świadek podkreśla, iż dwie osoby wychodzące 
z mieszkania były bardzo zdenery>wanc, U Mah- 
szan zwracały uwagę sine wargi, 

Świadek Józef Kyncel 'usznikarz z firmy Gli- 
necki, opisuje rewolwer, który oddany był przez 
Malisza do bronirowania. Był to rewolwes sta- 
ry, rzadko spotykany, świadek pierwszy raz w 
życiu miało do czyciesia z taką bronią. Świadek 
uważa, że Maliszowa mogla ręką (demonstracja) 
ująć ten rewolwer, posiąznąć za cyng2l i spowo- 
dować strzał. Świadek nie wie jelaak, czy cyne 
gel chodził lekko, gdyż tego nie próbował. Świa- 
cek uważa, iż bronirowanie tego rewolweru by- 
ło luksusem. 


Czy Maliszowa mogła strzelać? 


Malisz wykazuje świadkowi, iż po złożsniu re- 
wolweru po bronirowaniu musiał pociągnąć za 
cyngel. aby się przekonać, czy jest dobrze zmon- 
towuny. Wywiązuje się dyskusja acadNa. 

Obrońca Warenhaupt wskazuje na Malisza Pa- 
nie Kyncel, to też jest specjalista od ram. (Śmie- 
chy na sali). Przewodniczący przywołuj: publicz- 
rość do porządku Malisz wykazuje, 'ż żona nic 
tr ogła absoluln. ze wzgłędu na mecnanizm duży, 
pociągnąć za cyngei. 

Dr. Warenhaupt do świadka: Czy macie pano- 
wie w sklepie podobny rewolwer? 

Malisz: Jest na wystawie. 

Dr. Warenhąunt stawia wniosek c zarządzenie 
przedłożenia rewolwccu, aby się przekonać, m 


mee iame 


Mailszowa mogła pociągnąć za cyngel. 

Prokurator dr Lewicki nie sprzeciwia się te- 
mu zasadniczo, ale nie uważa to za celowe, gdyż 
niema krytycznego rewolweru, którego mimo po- 
szukiwań nie znaleziono. Dalsze zrceszią postępo- 
wanie wykaże, iż to co mówi oskarżona jest pra- 
mda. natomiast to co mówi oskarżony «est nie- 
prawdą z 

Adw. dr Warenhaupt obstaje przy tem. iż to 
wszystko, co mówi ossarżo1a jest nieprawdą. Je- 
Śl ona chce tak dobrowolnie zejść z tego świata, 
tc można będzie oprzeć się tutaj na jej demon» 
siracjach 

W iym momencie jawi sie oficer policji, kom. 
Fiohkiewicz, klory pszedsłada „oddbny Tewo 


B vag 
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wer trybunalowi Malisz oglada rewolwer i o- 
świadcza, iż jest on identycznie tensam. Jedynie 
ocległość cyngla od rączki jest tutaj mniejsza. 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 4. XI. 1933 


Trybunał udaje się na naradę w sprawie walo- 
sku obrońcy. 


Oko w oko z mordercami rodziców 


W czasie przerwy zajeżdła przed »udyvnck sa- 
cowy karetka pogotowia ralunkowego. Dwaj sa- 
nilarjusze wynoszą na fotelu Susskindównę. U- 
brana w bronzowy plaszcz, z obandażowaną glo- 
wą, na którą zarzucona jest czarna chustka. roz- 
glada sie wokoło spokojnym wzrokiem. Na u- 


slach jej błądzi chwilami cień uśmiechu. Zostaje : 


wniesionu na salę rozpraw. "Fotel usiwiony jest 
rawprost stołu sędziowskiego. 

Rozlega się dzwonex. Otwierają się irzwi i 
wchodzi Malisz. Rzuca okiem na salę, spostrzega 
fctel. a w nim siedzącą Siisskindówna. OQdwraca 
się błyskawicznie, biegnie ku drzwi>n i wylatuje 
z powrotem na ko.ytacz. Maliszowa natomiast za 
oQhowuje się spokojnie, unikając potrzenia w stro- 
nę Sisskindówny 

Przewodniczący poleca wprowadzić Malisza. 
Wchodzi on słaniająacym się krokiem. Siada na 
łowce. Całem jego ciałem wstcząsają jakieś drga- 
wki, twarz wykrzywia się strasznie. Malisz trzę- 
sie się cały. 


Walka o świadka 


Cbrońca dr. Aschenbrenner stawia wniosek o 
ziczygnowanie z przesłuchaaia tego świadka z po 
wcdów tak ogólno- ludzkich, jakot2ż | >rocezo- 
wych. Nieszczęście, które spotkało tego świadka. 
jest tak wielkie, że obrona chce mu zaoszczędzi? 
przeżywania tych strasznych chwil. 

Prokurator dr. Lewicki wskazuje na ponrzednie 
oświadczenie obrony o konieczności wyczerpania 
wszelkich dowodów i dlatego sprzeciwia się przy 


jęcin wniosku obrany. Siisskiadówna jest jedynym 
świadkiem. który može róozstrzygajć o tem. czy 
prawda jest w zeznaniach Malisza. =zyteż Mali- 
szowej. 


Na prośbę obrony brzewodniczą:y voitta 


wy | 


niesienie ze sali Susskiudówny na czas dalszej dy i 


skusji w jej sprawie, Ouroaca Wueninupt powo 
iuje się na orzeczenie biegłyca, stórzy orzekli ko 
rieczność oszczędzania SUusskindówny w 'zasie 
zczrań i uważa, że należy «rezygnować z jej prze- 
słuchania, ew. odroczyć je do czasu jej powrotu 
do zdrowia W związku z tem należy sprawę prze 
k.zać do postępowania zwyczajnego. 

Adw. dr. Aschenbrenner: Jeśli obecne przesłu- 
chanie Susskindówny ma decydujące znacz2aie, 
to musi ona być psychicznie i fizycznie odpowie- 
dno przygotowana. A jej “tan obecny zmusza o 
bronę do wysunięcia poważnych watpliwości Dla 
tego obrona prosi, ahy trybunał w interesie spra- 


| 


wiedliwości odstąpił od przesłuchania tego świań . 


ka i przekazał sprawę do postępowania normal- 
nego. 

Adw. dr. Warenh»upt wnosi. by o ile trybunał 
nie odstąpi od przesłuchania tego świadka. pod 
dać Siissk'ndównę zbadaniu stanu osychicznego 
przez biegłych. 


Po sprzeciwie prokuratora trybunał postanowił | 


odmówić wszystkim wnioskon obrony w spra- 
wie Siisskindówny. dopuścił natoniast dowód 
z eksperymentem z rewolwerem przez oskarżoną 
Maliszową. 


Siskindów na przeżywa powtórnie 
tragedię swego życia 


Na polecenie przewodnizzączgo wnoszą Siisskin 
dówną a salę. Malisz odwraca  giowę. 
Świadek nie zostaje zaprzysiężony Liczy lat 43. 

Przew.: Czy pani czuje się dziś do>rz:? — Do- 
brze się nie czuję, jestem zdenerwowana... mówi 
z płaczem, poczem zeznaje; 

— Przyszedł pewien pan we czwartek. Ja otwo 
rzyłam mu drzwi. Malisz podał nazwisko Rottar 
i powiedział, że wprowadzi się bani Salomea Se- 


1 6 ledzi A i] | 
ecka. Powiedział, że ta pani jest malarką, e | .dałałaiy Jal ojciecapaigiztaiEdencie 


chodzi na Akad. Sztuk Pięknych. Oglądnał pokój, 
powiedział, że ładny. Wyszedł «xróuł za pół 
godziny z p. Maliszową. Wtedy był już ojciec i 
r.ama 


— Å czy Maliszowie byli rówaież w innych po- 


kojach? — Byli. Maliszowa powiedziała, że przyj- : 
da pod jej adresem pieniądze przekazem z War- | 


szawy. 

— Czy pani nie dowiadywała się, kto jest Se- 
lecka? — Mama była bardzo niespokojna. Kazała 
mi iść na ul. Urzędniczą (Selezxa podała. iż tain 
mieszka), aby sprawdzić. Ale to było zadaleko, 
więc nie poszłam. 

— Czy mówił, że Selecka jest wychrzcianką? 
= Owszem mówił. — Kto mówił o przekazie, on 
czy ona? — Zdaje mi się, że falizzowa. 

Na drugi dzień była narada w domu czy ich 
przyjąć. Mama była niespokojna. Nie miała zau- 
fania do malarki, 


Krytyczny ranek 


— Kiedy zetknęła się bani z Malisz:n po tej 
©:tatniej bytności? — Aż dopiero w ten nieszczę- 
śliwy poniedziałek. Przed Maliszami była służą- 
ca znajoma, zabrała paczkę, którą u nas miała 
i poszła Był listonosz przod ich przyjściem i zo- 
stawił awizo. Ojciec dostił to awizo o 6'45 i był 
bardzo zdenerwowany, wychodził z mieszkania. 
Wtedy ich jeszcze nie było. Ich wehodzących nie 
widziałam. Widziałam ich dopiero w kuchni. G 
ile sobie przypominam. mama chciula im zwró- 
cić zadatek. Nie było ojca ani 'istnosza, 

— Nie było jakiejś kłótni, albo dyskusja. czy 
podniesione głosy? — Nie. — W jakięj pozycji stali 
w kuchni? - Oskarżona przy stole a Malisz obox. 
=- Czy pani mówiła do nich o tem, że już było a- 
wizo? — Nie. — Czy widziała pani listonosza. jak 
przyszedł? — Nie. — Czy widziała pani, jak Ma- 
lisz oddał strzał? — Nie. — Czyz pani krzyczała? 
«= Nie sobie nie przypominam. — Czy mógł być buk 
i strzał w kuchni? — Mógł. — Od jakiego momentu 
pamięta pari zajście? — Jak widziałam ojca pada 
jącego. Jakby muie ktoś wepchnął do drugiego po- 


kojia 
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Zapomniała o tragicznych 
przeżyciach 

— Kto panią wepchnął? Nie pamiętam. — 
Czy pani nie nzmysławia sobie tego, co działo się 
w kuchni? — Nie pamiętam. Pamiętam tyłko, iż by- 


łam przewracana w pokoju razem z matką. — Kio 
panią przewracał po ziemi? — Nie pamiętam. Pani 
Maliszowa stała obok. — A później? — Leżałam i wi 


ugodzony 
kulą w tył. Pan Malisz celował da niego i strzelił. 


' Pani Maliszowa była blisko zupełnie obok mnie. — 


Kto spowodował pani upadek i panią przewracał? — 
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UZG DAOZESOWA 
¿marla po długich a ciężkich cierpieniach. 


Posrzeh odbyt się czwartek dnia 
pa cmentarzu żydowskim 


gie- 


we 
listepaulit 1580 r. 
« Krakowie. o ezem zawiadamiają w 
żkum smutku pogrążeni é 


Mąż. synowie, córki, 
szmowce, zieć : wnuki. 


Przypuszczam, że Maliszowa. — Czy pani słyszała 
obok siebie strzały? — Nie. — A do matki? — Nie. 
Czy pani czuła uraz w głowę? — Nie. — Czy matka 
pani krzyczała? — Nie. — A ojciec? — Też nie. 
— Skąd pani ma bandaż na głowie? — Ze szpitaia. 
— Jaki jest tego powód? — Jestem ranna, miałam 
5 ran. — A kto pani zadał te rany? — Tego nie 
pamiętam. — Kiedy się pani przebudziła? — Jak 
już nikogo nie było. Podniosłam się, weszłam do 
kuchni i pogotowie przyjechało. — Jaki stan rzeczy 
pani zastała w mieszkaniu? Widziałam ojca 
leżącego na ziemi. — A Przebindę widziała pani? — 
Widziałam leżał obok skrzynki na węgiel, obok 
były porozrzucane pieniądze. — Czem pani to wy- 
tłumaczy sądowi, że od chwili, gdy panią wepchnię- 
to do pokoja, pani nic nie pamięta? — Może prze- 
rażeniem, byłam tak. jak zahypnotyzowana. — Ma 
pani jeszcze coś do powiedzenia? — Narazie nie. 
Sedzia dr. Horski: Dlaczego pani powiedziała, że 
zdaje się pani, że Maliszowa ją biła? — Napewno 
Powiedzieć nie mogę, ale zdaje mi się, bo Maliszowa 
stała obok mnie. Prokurator ani obrońcy nie zadają 
świadkowi pytań. Sanitarjusze wynoszą ją z sali. 


Drzrzatyczna próba 

Przed stołem sędziowskim staje Maliszowa, obok 
rusznikarz Kyncel. Swiadek Kyncel ogląda  rewol- 
wer i stwierdza. że jest identyczny z krytycznym 
rewolwerem. 

Maliszowa podchodzi do stołu. bierze do rękt re- 
wolwer i strzeła kilkanaście razy. Z początku idzie 


| to jej trudno. co wywołuje uśmiech radości na twa- 


t 
| 


rzy Malisza, później staje on się posępniejszy. Mati- 
szowa demonstruje, jak uderzała rewolwerem. 

— lIle pani razy strzeliła? — Dwa napewno, trze- 
ci nie wiem. 

Malisz prosi o zezwolenie na przeprowadzenie pró, 
by. Podchodzi do stołu, prosi posterunkowych, aby 
się usunęli, gdyż próba ta wymaga szybkości. Wrę- 
cza jej szybko rewolwer i wofa .„Jnż strzelaj! Strze- 
lajt“, a gdy ona nie może strzelić, Malisz uśmiecha 
się z radością i woła: „A widzisz?(* 


Jak Ścigano morderców 


Obecnie ukazuje się pełny obraz pościgu poli- 
cyjnego 1 ujęcia sprawców. Naczelnik Wydziału 
Śledczego, nadkomisarz Pollak zezaaj:: Po przy- 
byciu na miejsce zastałem w suchni z'vioki Prze- 
bindy, w pierwszym pokoju Siisskindówej a w 
drugim Siisskinda Wydałem dosaźna zarządzenia. 


Białe zęby: Chiorodont | 


Susskiniówna przesłuchana nie pamiętała mo- 
meniu zastrzelenia listonosza. podała (tylko. że 
kobieta rzuciła się na nią i na matkę. Kule dw.e 
leżały obok Siisskindowej, a jedna pod zwłokami 
Zwłoki leżały obos otomany, nakryte były podu- 
szką. Pocisków przy listonoszu ni» znalazłem 
copiero później. Ogółem znaleziono 5 pocisków 
Drzwi z kuchni do pokoju i na koyi1cz były po- 
mazane krwią. 


We środę zgłosił się do asp. Balick ego inwali- 


da Byk 1 podał że zastawił u niezo rewolwer + 


wykupił go osobnik "nazwiskiem Malisz Porów- 
raliśmy jego pismo, które mieliśmy w aktach 
z pismera przekazu. Były identyczne. 

— (Czy panowie znali Malisza? — Znałem go, 
bo był pewnego razu gdy miał lochodzema o apa- 
raty fotograficzne 

— Czy miał jeszcze jakieś sprawy? — To mi nie 
jest wiadome. 

— Matce okazano płaszcz. rozpoznała go. Tak, 
iż nie ulegało watpliwości Ustalono ślad. że wy” 
jechał do Krzeszowie. a aastęnnie do Katowic. 
dokąd wyjechał asp Balick: gizie go aresztował 
Z kolei świadek podaie momenty 7 przzzłucha- 
na Małiszów przez władze noli=rjne. 


Wśród ogólnego zainteresowania rozpoczyna 


swe zeznania komisarz Jan Baleki, 

— Dnia 2 paźdz zostałem powiadomiony, że 
przy ul. Pańskiej l. 11 popełniono *aord*.stwo. 
Po przybyciu na miejsce zasiałem w kuchni 
zwłoki listonosza, obok lekarz pogotowia opatry- 
wał Sfsskiadównę. W następnych poxojach le- 
żały nakryte poduszką zwłoki Sitsskindowej, a 
w następnym Sisskiada. Zorjentowałem się, iż jest 
to morderstwo rabunkowe i polęsiłem szukać prze 
kezu. na nazwisko Seleckiej, gdyż takie nazwisko 
podała Siisskindówna. Udaliśmy się na pocztę w 
lodgórzu, gdzie stwierdziliśmy, iż przekaz ten 
nadała kobieta czarno ubrana. Po powrocie da 
Wydziału Śledczego porozumiałem się co do na- 
sojów. gdzie ustalono. 1ż jest to nabój z rewol- 
weru „Label“ Poszły więc poszężiwania w kie- 
runku rewolweru. Zgłosił się do mnie inwalida 
Wojciech Bąk. który podał. iż zastawił u niego 
jakiś osobnik podobny rewolwer. który we wrze- 
śniu wykupił Na drugi dzień podał on. iż oso- 
knik ten nazywa się Malisz. Wyriagnięto akta 
Mahsza. gdzie była jego fotografja i próba pisma. 
która zgadzała się z charakterem pisma na prze 
kazie. 


w „Trocadero“ 


W nocy z 5 na 6 adalem sie do mieszkania Îe- 
go matki. która podała. iż wyjechał on w vonie- 
działek do Przemyśle. Rozpoznała ona również 
jego płsazcz. Wyjechałem do Przemyśla i Lwo- 
wa. tam go nie zastałem. W miedzyczasie dowie- 
działem się. że Malisz był w Katowicach w lo- 
kalu Trocadero" Udałem się do mieszkania je- 
go przyjaciółki w Katowicach, która podała adres 
jego mieszkania Nie chcąc zwracać uwagi, pos 
ztanowiliśmy wkroczyć o 6-tej rano, a ty.ncza- 
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sem czękolismy go w „Trocadero. Malisz'qrzy- 
kył tam i został przylrzymany. Znal:ziono przy 
nim pistolet F. N.. portmoncisy z golówsą. W 
garderobie pozostawił wahzkę niezumknięla. gdzie 
wede jego zapodań mialo być 14500 zł Znale- 
giono lam jeszcze 60 dolarów. które Malisz liczył 
po 5 zł i 13.700 zł. Nalozviem Maliszowi sajdia 
hi i przewiozłem go do Wsdziału $iedczego i za 
cząłem przesłuchiwać. W czasie wy vaływania 
nie do telefonu, gdzie zdawałem sprawe władzy 
rzełągoncej w Krakowie. zawiademiono mnie, iż 
iszfhsiiował popełnić samobójsiwo. 

W międzyczasie dowiedziałem się. że Maliszową 
esztowano w Katowicach. Przesłuchiwałem ;a 
iast wieczorem Malisz po aresztowaniu 
tył bardzo zdeaerwcwany. Malisz mówił mi. iż 
pianował napad na Hermanna. który jest słabszy 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 4. XT. 1933 
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i któremu miał zarzucić worek na głowę. Plan 
nie udał się, ponieważ Siisskindowie nie chcieli 
so wpaścić. Samego momentu strzelania nie pa- 
mięta. Chciał strzelić do żony, le przesłosiła mu 
j jakaś bronzowa bryła. Mówił. że on wszysłko 
sain Tobi. a Żona jest niewinnn. 

Adw. dr Ascheubrenner: Do jego przekonania 
uoszcdł pan komisarz po przybyciu na niejsce? — 
e sprawca nie pochodzi z element przestepcze- 
se lecz z pośród wynolejouej inteligencji Suma 
wvkonani przez mężczyznę t kobielę nie wskazuje 
również na zawodowego przestępcę. 

— Czy nie było zadużo błędów z ich strony? 
— Było zadużo. 

Na tcm kom. Balicki kończy swe zeznania, a 
przewodniczący odracza o godz 239 rozprawę do 
godz. 4'45. 

J 


W obliczu wvborów samorzedowvch (1) 


Czy naprawde — wybory? 


15 lat zapowiedzi „rychiych' wyborów 


Chyba to tylko zwykły traf, że akurat w 15- 
la rocznicę oswobodzenia Krakowa z pod za- 
boru ausirjackiego ukazało się rozporządzen:e 
wojewody o przeprowadzeniu wyborów do Ra 
dy miejskiej. równocześnie z radami miejskie 
mi 5 innych miast w województwie krakow- 
skiem. Z pewnością lvlko przypadkowy zbieg 
dwóch dat. jednak jakże wymowny! 

Sięgamv do wspomnień i relrospektywnem 
spojrzeniem ogarniamy caly ten okres 15-let- 
ni na odcinku samorządu m. Krakowa. Okres 
nader obfity w najrozmaitsze perypetje, okres 
nad którym unosi się niby nieuchwytna me- 
lodja stref. czy upiorna pieśń Chochola z „We 
sela", dla jednych muzyka dla innych widmo 
„rychłych* wyborów. 

A Rada król. stoł. m. Krakowa z owych cza- 
sów — to nie było „byłe co". Na jej czele póź- 
niejszy wpływowy poseł prezydent Federa- 
wicz. naslępca prezesa Kola Polskiego prezy- 
denta Lea, w jej gronie grupa wybilnych par- 
lamentarzystów z „Widnia* z pos. Daszyń- 
skim, Drem Markiem i Drem Grossem, sze- 
regiem posłów na Sejm galicyjski i tak mar- 
kantnemi osobistościami, jak błp. wiceprezy- 
dent Sare, śp. wiceprezydent Bandrowski. wi- 
ceprezydent Rolle, śp. dr. Doboszyński, redak- 
torzy ś. p. Konopiński i Srokowski, prezes 
Epstein. senator Nowak. inż. Turski i in. 

W sali Rady m. Krakowa z żywym udzia- 
łem członków tej Rady toczyły się w dziejowe 
dni września i października 1918 r. obrady 
Koła Polskiego, tu powstał pierwszy urząd pul 
ski na terenie b. zaboru austrjackiego — Pol- 
ska Komisja Likwidacyjna. (Niefortunną naz- 
zwę tego rządu wykpił zupełnie słusznie marsz. 
Piłsudski w jednym ze swych odczytów o prze 
wrocie). Jak wielką była rola i znaczenie Ra- 
dy m. Krakowa świadczy fakt, że jednem 
z pierwszych zarządzeń P. K. L. było uzupeł- 
nienie składu Rady przez kooptację t. zw. 
czwartej kurji, złożonej z przedstawicieli par- 
tyj robotniczych (P. P. S., Chadecja, Bund). 
Znaleźli się zatem w szeregach naprędce zde- 
mokratyzowanej Rady miejskiej poseł P. P. S. 
Dr Bobrowski, późniejszy wiceprezydent mia- 
sta, poseł P. P. S. Klemensiewicz. późniejszy 
senator P. P. S. śp. Englisz. późniejsi posłowie 
chadeccy dyr. Holeksa i Puchałka, późniejsi 
senatorowie chadeccv inż. Adelman j ks. Ka- 
sprzyk, posłowie endeccy Rymar i Tabaczyń- 
ski, znalazł się także na ostatniej ławie P. P. 
S., tuż pod loża dziennikarską pułk. Dr Ka- 
plicki dzisiejszy włodarz miasta. Siedział na 
dostawionem krześle radzieckiem (dla czwar- 
tej kurji brakło foteli...) przez długie miesią- 
ce w szarej bluzie oficera Legjonów. Widać 
żal mu było wrócić „do cysvila"*. Czy przewi- 
dywał wówczas, że za lat kilkanaście portret 
jego wzbogaci galerję prezydentów król. stoł. 


m. Krakowa i że jemu właśnie przypadnie 
w udziale przeprowadzić aż po latach 15-tu 
wybory, klóre — zdawało się wówczas — od- 
będą się za parę miesięcy?... 

Lala mijały. na ratuszu krakowskim frak 
cja P. P. S. podczas każdorazowej debaty bud- 
żcetowej przeforsawała uchwałę-postulal demo. 
kratycznej ordynacji wyborczej, posyłano na- 
wet własne projekty do Sejmu. jednak War- 
szawie nie bylo z tem spieszno. Trzeba bylo 
uchwałać Konstytucję. potem przyszła kolej 
na reformę agfarna. później przyszły wybory. 
zamordowenie $p. prezydenta Narutowicza, 
wiekszość Chjeno-Prasla. inflacja. Grabski 
itd. Wertując niedawno rocznik 1923 „Nowes 
go Dziennika” zauważyłem mimochodem spra- 
wozdanie z ożywionej debaly w komisji ad: 
ministracyjnej Sejmu na temat szczegółów 
nowej ustawy samorządowej. Debalowano nad 
pluralnem prawem wyborczcim.. Równo 10 
lat temu! 

Nie uciekajmy jednak z Rady m. Krakowa 
do Sejmu w Warszawie, choć sprawy samo- 
rządu Krakowa znajdowały na terenie słolecz- 
nym zawsze żywy oddźwięk. Dość przypom- 
nieć, jak to za sprawą posłów prawicowych 
i piastowców z m. Krakowa wykorzystano w 
r. 1924 śmierć śp. prez. Federowicza i rozwią- 
zano w krótkiej drodze (wojewoda Kowali- 
kowski na polecenie ministra spraw wewnę- 
trznych) Radę miejską, ustanawiając komisa- 
rzem rządu najpierw wicewojewodę śp. Dra 
Wawrauscha, a po nim dzisiejszego wicepre- 
zydenta Ostrowskiego. Komisarz otrzymał 
„Radę przyboczną”, oczywiście jako prowizo- 
rjuia „aż do wyborów“ o których jednak co- 
najwyżej śniło się paru kandydatom na rad- 
ców. Wybrana przed wojną, odświeżona po 
wojnie Rada miejska umarła po to. by po po- 
żarze sali radzieckiej (maj 1926) zmartwych- 
wstać i objąć z całym splendorem. acz w poży- 
czonej sali Stąrego Teatru, utraconą władzę 
na mocy wyroku Najw. Trybunału Admini- 
stracyjnego. Reaktivwowana Rada miejska wy- 
brała prezydentem miasta późniejszego sena- 
tora Rollego. 

I znowu rozpoczęły się tradycyjne debaty 
budżetowe, znowu uchwalono „pięcioprzymio- 
tnikowe'*  rezolucje, ale wszystko na ratuszu 
było po staremu. „Starzv-nowi* radcy cieszy- 
li się na myśl. że jednak mandaty ich będą 
dożywotnie. Niedarmo niemal co tydzień czar- 
ra „fana“ na gmachu magistrackim donosiła 
miastu o śmierci jednego z dożywotnich rad- 
ców. 

Dr. Kaplicki nie wszedł już do reakty- 
wowanej Rady. Było to właśnie po przewrocie 
majowym, a Dr Kapłicki jako pierwszy opu- 
ścił szeregi P. P. S., by stanąć bez zaslrzeżeń 
u boku marsz. Piłsudskiego. Za nim poszło z 
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jutro w sobote w „Romie“ 


DANCING 


z atrakcjami i podwieczorkiem od godziny 
5—S-ej na rzecz „Bojanowa“ 


-t $ -r 


biegiem lat tylu innych. i to lakże z szeregów 


koopiewanych w r. 1915 radców Z czwartej 


kurji.... 
To powolne wymieranie Rady miejskiej 
wśród ustawicznych pogłosek e „rvchlwch” 


wyborach trwała dalszych 5 lal. Miraż bli- | 
skich wyborów, w które chyba już nikt nie | 
wierzył. zawiera nawet i dekret wojewody Dra 
Kwaśniewskiego z lutego 19431. zarządzajacw 
rozwiazanie starej Radv miejskiej z powodu 
abawv zdekompielowania I powołujący Tym- 
ETE Rade miejską. złożoną z 72 radców. 

| Rzadzil w niej jeszcze prezydent Rolle i po- 
raz oslalni przewodniczył debatom  budżeło- 
wym. które mialy dać nowym „gwiazdom“ na 
firmamencie magislrackim możność zabłysnię= 
cia, Zbvinia jasność od swiazd tyeh nie biła. 
Pozatem bvło ich mała. a rozbudzore wojee 
wódzkiemi nominaejami apetvtv rosły. Wy= ; 
korzystano zatem .spaźnianie się” ustaw sa- 
morządowych i w miejsce tymczasowej mia- 
nowano po paru miesiacach „normalnog“ Rade 
| miejska. w pelnym czierokurialnym składzie 
157 radeów. z doliczeniem dzielnie przyłaczo-= 
nych. Że w tei czwarlej kurji nie bylo P.P. 
S-awca. ani Chadeka. było w raku 1931 rze- | 
cza zrozumiała samo nrżez sie. nie mówiąc już 
zuóla o sjonisłach. Natomiast nie brak była 
renrezenłantów Agudv i „.charajdim*". 


Nowa Rada s miejska przedewszystkiem 
„splnwiła”* prezydenta Rollego. wybierając 
nrczydentem miasta pulk. Błeline-Prażnrow= 


skiego. Temu wyborowi zawdzięczała też do- 
gorywająca właśnie po krótkich stosunkowo 
cierpieniach Rada nominatów miano „Szwa- 
dronu nrzybocznego” pulk. Belinv. W lutym 
br.. calkiem nieoczekiwanie, „szwadron“ 
t zmienił się na |... kompanię sanitarna“ 
| lekarza Dra Kanlickiego. który dał się wybra 
i prezydentem miasta. 

Dziś nominaci masistraccy znaleźli się na- 
gle i nieoczekiwanie wraz z całą ludnością 
miasta w obliczu wyborów. nie takich „rv= 
chłvch”, jak wszystkie dolvchczasowe. lecz 
najprawdziwszych. poprostu — „namacalnych”. 
Trzeba bedzie ubiegać się o mandaty na zgro- 
madzeniach. oko w oko z wyborcami. a nie, 
kolatać o nie u możnych tego świata... W dp- 
datkn ustawa piekielnie zredukowała  ilaść 
mandatów: o równa połowe. Jeśli uwzględni- 
mv. że i opozycji jakich „parę” krzeseł przypa 
dnie na Ratuszu. to znaczna większość dzi- 
siejszych mianowanych radców miejskich be- 
dzie sie musiała obejść smakiem i conajwyżej 
zatrzyma w miłei pamieci czasy swego radzie- 
ctwa. Może niejeden da sobie wydrukować bi- ` 
i let wizvtowy z napisem .b. radca mieiski". 
na wierzną rzeczy pamiątke... Z. M. 
mc O O O OO mapa RAJ i 
KOMUNIKATY 

— KURSY JĘZYKA HEBRAJSKIEGO dla do- 
rosłych paczątkujących i zaawansowanych. bedą 
udzielane bezplatnie przy org „Brit Hacohar Me- 
rorah* Bocheńska 5. Zgłoszznia przyjmuje sekre- 
tarjat codziennie od :. 6.30—7.380 

— ZWIĄZ. ZAW. ŻYD. PRAC. UMYSŁ. Plac 
MW świętych 8. Dziś w piąt=x 8 wiecz. wieczór 
dyskusyjny. 

— HATCHIJA (Rynek pojg. 2). Dziś 8 wieca 
zebranie członków z referatem. . 

— MUZYKA I RYTMIKA W PRZEDSZKOLU 
„TARBUFTU* W PFODGÓRZU. W Przedszkolu 
„Tarbutu: w Podgórzu wprowadzono w tym ro- 
ka muzykę i rytmikę, które prowadzić będzie fre: 
klanka p. Schenirerówna. Wpisy przyjmuje się 
cedziennie od 9—1 w lokalu Przedszkola, Kalwa- 
ryjska 18 II p. 4 i 


— 


HANKA ORDONOWN 


w wielkim obrazie sensacyjno-erotycznym wg. Scen. 
A. Marczyńakiego. Już futro w kinie „Wanda 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 4. XI. 1933 , 


i OEN ow oC E __p | zonc 
wraz z Bogusławem Samborskim, Leną Żelichowską, 
Jerzy Leszczyńskim. Jerzy Jur Pichełskim ii. wystąpi 


ZPIEG W MASCE 


WIADOMOŚCI Z KRAJU 


TAKŻE „ETAT. 


() W budżecie Min. Wyznań Religijnych i Oświe- 
cenia Publicznego na r. 1934-35 etat wyznania moj 
żeszowego wynosi 190 tys. 800 zł. (w r. 1938-34 etat 
teu wynosił 197 tys. zł). 


WYJAZD Z PRZEMYŚLA DO EREC DZIAŁACZA 
SJOŃSKIEGO 


() Z Przemyśla donoszą: Onegdaj wyjechał z 
Przemyśla na stały pobyt do Erec wiceprezes tut. 
Org. sjońskiej tow. dr. Henryk Rubenfeld. Wyjazj 
tego zasłużonego i powszechnie lubianego towarzy* 
sza dał sposobność licznym rzeszom tut. społeczeń- 
stwa w szczególności sjonistom do wyrażenia mu 
/ swej sympatji. a zarazem podzięki za niestrudzoną 
pracę narodową. Poza zebraniami pożegnałnemi w 
różnych organizacjach młodzieży odbył się bankiet 
pożegnalny w salonach Klubu Towarzyskiego. Ser- 
dęczne toasty pożegnalne wznosili pp. dr. Reichman 
KOrg. sjom.) Wilhelm Haspel (Klub Towarzyski), 
dr. Landau (Rada Org. sjon.), dr. Schutzman (okręg 
Makkąbi), prof. Salzman (grupy młodzieży), dr. Weia- 
maub (org. rewizjonistów) i Knoller (org. rzemieśl- 
ników sjon} Dr. Rubenfeld podziękował za okaza- 
ne mu dowody sympatji przyrzekając kontynuo- 
wać swą działalność na niwie narodowej w Erec. 
Odjeżdżającego odprowadziły na dworzec mimo 
wczesnej pory tłumy publiczności. 


OTWARCIE ŻYDOWSKIEGO BIURA 
STATYSTYCZNEGO. 


() W najbliższych dniach zostanie otwarte żydoa 
| iwskie biuro statystyczne przy nowopowstałej Cer 
wali Żydowskich Kas Bezprocentowych  (Gmilas 
Chesed). 
Zadaniem wspomnianego biura będzie zbieranie da 
mych | materjałów o sytuacji ekonomicznej ludno- 
ści żydowsziej w Jolsoe. 


OBLIBAT NAUCZYCIELEK NA ŚLĄSKU. 


(—) Ogłoszony onegdaj dekret Przzydenta Rzpli- 
tej, zmieniający ustawę o stosunxach służbowych 
uauczycieli wprowadza m. in, przzpisy następu- 
ące obdtwiązujące w województwie Śląskiem: 

„Zawarcie związku małżeńskiego przez tymcza- 
sową lub stałą nauczycielkę powoduje rozwiąza- 
nie stosunku służbowego. Osoby zamężie nie mo- 
R być mianowane na stanowisko nauczycielki. 

ruczycielka, która wstąpiła w związek małżeń- 
abi, obowiązana jest zawiadomić o tem władzę 
przełożoną w ciagu 14 dni, licząc od dnia zawar- 

| cia małżeństwa ‘. 


| 
| 


W ten sposób celibat nauczycielek, który wywo- 
ływał tyle zastrzeżeń, zwłaszcza ze strony orga- 
 Dlżacyj kobiecych, stał się faktem 

SKREŚLENIE Z LISTY LEKARZY 

() Zamieszkały w Warszawie dr. Jan Traczyński, 
członek Izby lekarskiej warszawsko-białostockiej, 
wyrokiem sądu okręgowego w Warszawie. zatwior- 
dzonym przez warszawski sąd apelacyjny, pozbawio- 
Ry zoątał prawa praktyki lekarskiej na przeciąg 
M ist za umożliwianie narkomanom używania środ- 
ków odurzających. W związku z tem dr Jan Tra- 
czyński skreślony został obecnie z listy członków 
sby lekarskiej warszawsko-biąłostockiej. 


SZEŚC MIESIĘCY WIĘZIENIA ZA OSZUSTWO 
Z WYPOZYCZANIEM DZIENNIKÓW 

() Onegdaj przed sądem w Jarosławiu odbyła się 
rozprawa karna o występek oszustwa przeciw Anto- 
ninie Kołczowej i Markowi Kołczowi. właścicielom 
kiosku gazet dia sprzedaży gazet. Wedle oskarże- 
nia uprawiali oni karygodny proceder wypożycza- 
nia powierzonych im w komis dzienników osobom 
trzecim za opłatą | wynagrodzeniem miesięcznem, 
które tę wynagrodzenie zatrzymali dla siebie. bo 
przęsłuchaniu szeregu świadków okazało się, że 
oskarżony Marek Kołcz nie zajmował się zupełnie 
interesami. a oszustw przez wypożyczanie dopu- 
szczała się żona jego Antouina Kołczowa. 

Sędżia Dmochcwski wydał wyrok, mocą którego 
uznał Kołczową winną występku oszustwa z art. 269 
l skazał ją za ten występek na 3 miesiące więzienia 
= oraz występku z art. 264. że celem osiągnięcia 
W zyści majątkowej dła siebie. wprowadzając wy- 
Qawnictwa w błąd. doprowadziła je do niekorzystae 
go rozporządząnia swojem mieniem i skazał ją ta 
wn występek na karę więzienia przez 6 miesięcy. 
przyczem orrek}? łączną karę w wysokości 6 miesie 
og więzienia W motywach wyroku podniósł sąd. % 


OZONE Z Z RÓ. A R ZEW W OWO EE ZOE A W ZY EW R, EE WE O W 0 w gg 
Z R R 


działanie oskarżonej było w wysokim stopniu pod- 
stępne, a wykrycie karygodnego działania nastąpiło 
jedynie dzięki przypadkowi. 

Kołcz został uniewinniony. 


DALSZE DOCHODZENIA W ZWIĄZKU Z ZA- 
MACHEM NA KONSULAT SOWIECKI WE LWO- 
WIE. 

(—) Śledztwo w sprawie innych osób, które po- 
zostawały w kontakcie ze skazanym na dożywot- 
nie więzienie zamachowcein Lemykiem toczy się 
w trybie doraźnym. W sprawie zamachu na kon- 
sulat sowiecki we Lwowie aresztowanych jest do 
tej chwili kilkanaście osób. Po ustalzniu dowo- 
dów zależnie od wyników dochodzeń okaże się, 
czy oskarżeni staną przed sądem doraźnym, czy 
przed sadem przysięgłych. Zależy to oczywiscie 
od terminu ukończenia dochodzeń. 


PROWOKACJE W BORYSŁAWSKIEM 

(:) W nocy z 3i października na 1 bm. przecięto 
12 drutów telegraficznych i telefonicznych, prowa- 
dzących wzdłuż linji kolejowej  Borysław—Droho. 
bycz na przestrzeni między przystankami Hubicze 
i Dereżyce. Onegdajszej nocy wywieszono na Ko- 
pule dzwonnicy cerkiewnej w Hubiczach oraz na ko 
pule innej cerkwi w Hubiczach niebiesko-żółte cho- 
rągwie zantypaństwowemi napisami. Chorągwie usu 
nięto. Dochadzenia w toku. 


ZIŁAGODZENIE KARY W SPRAWIE KRZYKA- 
CZY ENDECKICH, 

(—) Warszawski Sąd Okręgowy w wydziale 
karno- administracyjnym rozpoznawał sprawę 6- 
ciu obwiepolskich akadeiników, skazanych przez 
Starostwo Grodzkie po 60 dni aresziu za wzno- 
szenie w dniu 2 marca br. na Dworeu Głównym 
okrzyków „Niech żyje autonomja, precz z Sana- 
cją*, przez co wywołali zakłócenie porządku pu- 
blicznego. Sędzia Semadeni wybitnie złagodzii 
karę, skazując oskarżonych na 20 zł. każdego. 

Wesoło pokrzykując i hałasując, obwiepolscy 
studenci opuścili salę sądową. 

WYROKI ŚMIERCI W RZESZOWIE WYKO- 

NANE. 

(—) P. Prezydent Rzplitej nie skorzystał z przy- 
sługującego mu prawa łaski i odmówił prośbie 
zasądzonych Pazia i Kiełbiowskiego o ułaskawie- 
nie ich. Wyrok wykonany został wczoraj na dzie- 
dzińcu więzieany n. Pierwszy stracony został Kieł- 
biowski, a następnie Paź 

ZAMORDOWAŁA „PRZYJACIELA“ 

(:) Onegdaj około godziny 6-tej pop. w mieszka- 
niu w Warszawie, przy ut. Młynarskiej 1. 12, roze- 
grała się scena, która zakończyła się tragicznie. 
Do 44-letniej Janiny Michalikowej, żony motorni- 
czego tramwajów przybył w „odwiedziny“ Jan 
Bierniewicz (łat 55), malarz pokojowy. Bierniewicza 
łączyły przed laty bliższe stosunki z Michalikową. 

Od pewnego czasu Bierniewicz szantażował swoją 
byłą przyjaciółkę. Onegdaj Bierniewiez zażądał od 
Michalikowej pieniędzy, a gdy ich nie otrzymał, za- 
mierzył się na nią sztabą żelazną Michalikowa strze 
liła 6-krotnie do Bierniewicza, 8 strzały były celne. 
Bierniewicz zmarł na miejscu. Michalikową areszto- 
wano. 


ZUCHWAŁE WŁAMANIE DO MUZEUM 
W WARSZAWIE 

(3) Nieznani sprawcy dokonali włamania do mn- 
zeum Krasińskich przy uł. Okólnik. Złodzieje dostali 
się w nocy do wnętrza przez wyciętą taflę szklaną 
w kopule muzeum. Łupem złodzieji padło wiele waz- 
tościowych przedmiotów, jak strzelba gen Wincęn- 
tego Krasińskiego, podarowana mu przez Napoles- 
na, portrety Krasińskich Juljusza Kossaka. kary- 
katury Sokołowskiego, stary obraz z r. 1534 | w. in. 
Wartość skradzionych przedmiotów jest duża. 

WYPADKI ŚPIĄCZKI. 

(—) Wojewódzkie -urzędy zdrowia otrzymały 
raporty o dwóch wypadkach zachorowania na 
śpiączkę. Jeden wypadck zaobserwowano w Po- 
Znaniu, drugi” zaś w woj. krakowskiem. Państwo- 
wa Służby Zdrowia wydała zlecenie przeprowa- 
dzenia w obu wypadkach ścisłej obserwacji lekar- 
skiej. Dostczeżone wypadki śpiączki mają prze- 
bieg słaty. trwają 5—10 dni. Zachorzenia mają 
charakter sporadyczny. tak, że nie zachodzi oba- 
wa epidenji 


— 


1.000 zł. 


dla uchcdżców z Niemiec 


zbierze 333 żydowskich kupców krakowskich, któ 
rzy podięłi się rozsprzedaży — każdy po 3 bilety. 
po 1 zł. — na 


Koncert pieśni synagogalnych 
który odbędzie się w sobotę 4 listopada b. r. o go- 
dzinie 8-ej wieczór w Świątyni Postępowej w Kra: 

kowie, ul. Podbrzezie. 


Komitet Pomocy Uchodźco$a 
z Niemiec w Krakowie 
zwraca się do Społeczeństwa żydowskiego w Kra 
kowie o poparcie tej imprezy, na cele której bez- 
interesownie występują wykonawcy, a żydowskie 
firmy papiernicze i drukarnie Krakowa wykonały 
bezpłatnie afisze, programy I bilety. 
BEST 00 RE A (2 | 


. „ P e 
Ziazdhebraistówzwspóludziałem 
N. Bystryckiego 

(—) Komitet Okręgowy Org. „Tarbut“ podaje ni- 
niejszem porządek dzienny zjazdu hebraistów zach. 
Małop. i Śląska, który odbędzie się w niedzielę 
dnia 12 listopada br. 

1) Stan ruchu hebrajskiego w naszym okręgu — 
Prof. M. Szmułewicz. 

2) Problemy ruchu hebrajskiego - N. Bystrycki, 

3) Praca „Tarbutu: w Okręgu i w org. młodzie- 
ży — Dr. Z. Siłberpienig. 

4) Położenie nauczycieli hebr. w naszym okrę- 
gu — L. Mandel. 

5) Dyskusja 

6) Uchwały. 

7) Wybór Władz org. 

W związku z zjazdem urządza Komitet Okręgo- 
wy org „Tarbut'* w sobotę dnia 11 listopada wie- 
czorem uroczystą akademję hebrajską ze współa- 
działem N. Bystryckiego, prof. M. Szmulewicza i 
Dr. B. Katza, 

W niedzielę dnia 12 listopada wieczorem wygło- 
si N. Bystrycki referat hebrajski na temat „Twór- 
czość hebrajska w Pałestynie*, Po zamknięciu zja- 
zdu urządza Zjednoczenie Literatów i Dziennika- 
rzy hebrajskich w Krakowie baokiet nu cześć Go 
ścia. 

Prawo uczestniczenia w Zjeżdzie przysługuje 
wszystkim nauczycielom hebrajskim szkół i kur- 
sów Tarbutu, ireblankom, nauczycielom nauk jn- 
daistycznych w szkołach polsko- hebrajskich, nau- 
czycielom religji, kierownikon: organizacyj mło- 
dzieży, delegatom oddziałów Tarbutu instytucyj 
kulturalno- oświatowych, oraz delegatom Komite- 
tów Lokalnych organizacyj sjonistycznyeh. 

Delegaci korzystać będą z 50 procentowej zniżki 
kolejowej w drodze powrotnej. 

Komitet Okręgowy organizacji „Tarbut” 
wą tą drogą wszystkich nauczycieli i działaczy 
Tarbutu, oraz wszystkich zainteresowanych po- 
stępem pracy Tarhutu do masowego udzisłu w 
Zjeździe i œo natychmiastowe zawiadomienie o 
swym udziale w Zjeździe na adres: Tarbut, Kra- 
ków, Gertrudy 12, 
ni z O O W ARGE 


Z EKRANU. 


a . 
Pieśń nad pleśniami 
(Kinoteatr „Uciecha'). 

(—) Film, który wywołuje najsprz2czniejsze są- 
dy. Jedni widzą w nim najlepszy z fdotychczaso- 
wych obrazów Marleny Dietrich, iani znowu u- 
skarżają się, że bezsprzecznie wielka ta artystka 
źle wyszła na zmianie reżysera, ho Sternberg, któ- 
ry ją odkrył, znał lepiej jej możliwości artystycz- 
ne, był zresztą mistrzem techniki filmowej, a Ma- 
moulian jest reżyserem o głębszych aspiracjach, 
które obciążają tylko fatalnie film. 

Zdaje mi się, że jest to najlepszy obraz z Mar- 
leną Dietrich. Nie jest to już tsa dawny „wamp”. 
lecz naprawdę kobieta, która przechodzi prawdzi- 
wą gehennę. Z jaką nieporównaną maestrją odda- 
je nam Mariena przebudzenie się iniłości w sercu 
skromnego dzie vczęcia wiejskiego, które losy za- 
gnały do wielkiego miasta! W drugiej części po- 
znajemy dawną Marlenę z filmów ze Sternber- 
giem, w tej drugiej części ostatnia scena zagrana 
jest zbyt teatralnie. W każdym razie taktem jest, 
że w „Pieśni nad pieśniami“ otrzymaliśmy najlep- 
szy dotychczas film z Marleną Dietrich. 

Jej partnerami jest Lionel Atsi, który przybył z 
Teatru Garrfcka w Londynie do Hoilywodu, oraz 
młody aktor angielski Brian Aherne. 

Warto jeszcze zaznaczyć, że starą tę powieść H. 
Sudermanne siilmowano już w Ameryce jako film 
niemy z Polą Negri w roli Lili. Moassi, 


wzy- 


AR 302, 


' PRZEGLĄD GO: 


lany 


he osiulnio dekrety  wprowadzaja 
: Fznnany w systemie sprzedaży wyrodów 
Mu Spirytusowego, Solaego i Tyioniowego. 
*kret o Monopolu Spirytusawym określa wy- 
sokość udziału związków komunalnych i samo- 
rządu wojewódzkiego w opłacie moaop>lowej na 
14 proc, obowiązującej w każdym czasie opłaty 
od jednego litra 100-procentovego spicylusu na 
cele konsumcyjne Na sprzedaż wszystkich napo- 
jów alkoholowych zawierających więcej, niż 45 
proc. alkohołu oraz spirytusu na cele domowo- 
lucznicze, potrzebna jest koncesja władzy skarbo- 
wej. Sprzedaż napojów alkoholowych o zawarto- 
Ści do 4,5 proc. alkoholu odbywa się bez koncesji 
na podstawie rejestracji. 

Minister skarbu może, bəz podania powodów, 
cnfnąć nadane przez władzę :karbosya zezwolenie 
na sprzedaż napojów alkoholowych. Przepis tea 
odnosi się również do osób, posiadających wydane 
dawniej koncesje. 

Dekrex o Monopolu Solnym postanawia, że sprze 
caż soli nie wymaga zezwolenia władzy skarbo- 
wej. Wszelkie dotychczas wydane koncesje na 
sprzedaż soli, a w szczególności zezwołenia na 
wolne składy, hurtownie i rozdzielcze składy soli 
oraz zezwolenia na sprzedaż soli na ceie przemy- 
słowe i hodowlano- rolnicze. wygasają z dniem 1. 
stycznia 1934 roku. Utrata uprawni>ń. wynikają- 
cych z dotychczasowych przepisów. nie daje praw 
dc żadnego odszkodowania, ani innych roszczeń. 


do (BDP NA -DŹRDRNTE” sobota 4. poto WR pasą 


handlu solą, tytoniem i spirytusem 


Na podstawie dczrelu o Monopołu Tytoniowym, 
„tery uzupełniony został rozporządzeniem mini- 
sua skarbu z dnia 50 pazdziernika. jedynie uli- 
czea sprzedaż wyrobów tytoniowych oraz sprze- 
taż tych wyrobów na dworcach kolejowych i au- 
t: busowych, wymaga koncesji władz skarbowych. 
Monopol Tytoniowy wprowadzać będzie do abro- 
lu wyroby swe za pośrednictwem własnych za- 
Fladów. lub osób z któremi zawrze umowy. 


Z dniem 31 grudnia br. wygasają wszystkie kon- 
cezje. wydane na. hurtową sprzedaż wyrobów ty- 
toniowych. Utrala koncesji nie daje koncesjona- 
rjuszom żadnego prawa do odszkodo:vania, ani in- 
nych roszczeń. 


Na uliczną sprzedaż wyrobów 
* zględnie na dworcach kolejowych i autobuso- 
wych, udzielać będą koncesji urzędy skarbowe 
wyłącznie tylko inwalidom oraz wdowom i sie- 
rolom po inwalidach. a w wyjątkowych wypad- 
kach uczestnikom walk o niepodległość, b. wojsko 
wym oraz szczególnie dla państwa zasłużonym 
osobom. Bez zgody urzędu skarhowego nie wolno 
uruchamiać nowych przedsiębiorstw sprzedaży 
wyrobów tytoniowych w odleztości bliższej. niż 
50 metrów od punktu ulicznej sprzedaży. 

Zarówno dekret Prezydenta. jak 1 rozporzadze- 
nie ministra skarbu o sprzedaży wyrobów Mono- 
polu Tyloniowego weszły w życie z dniem 1. li- 
stopada br. 


tytoniowych, 


ELA, E 


Rozporządzenie o kodeksie zobo- 
wiązań i kodeksie bandlowym 


(—) W Dzienniku Ustaw z dnia 28 ub. m ogło- 
szone zostało rozporządzenie Przzydznta R. P, z 
mocą ustawy, obejmujące kodeks zobowiązań i 
Lcdeks handlowy część I. 

Kodeks handlowy cz. I. regułuje: firmę, rejestr 
h:ndlowy, spółki handlowe oraz czynności i zobo- 
wiązania handlowe. Kodeks zobowiązań zaś sta- 
nowi część składową przyszłeso polskiego kole- 
ksu cywilnego 1 dotyczy codziennych stosunków 
obligacyjnych między jednostkami. 

Zarówno kodeks zobowiązań jak kodeks han- 
dlowy cz. I. wejdzie w życie z dniem 1 lipca 1934 
r Z dniem wejścia w życie zodeksu zobowiązań, 
tracą moc przepisy dotychczas vbowiązujacych 
kodeksów cywilnych, jakoteż staw w tym zakre- 
sie. Pozostają m. in w mocy ustawy o sprzedaży 


| 
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ro raty, o licytacji dobrowolnej, o ochronie loka- 
torów, o wywłaszczeniu, o apadłości, zapobiega- 
nii tej upadłości, o umowie o pracę, 9 pośrednie- 
twie pracy i o ochronie prazy, o załatwianiu za- 
targów zbiorowych między pewneni katezorjami 
piacodawców i pracowników, o urzędach rozjem- 
czych do spraw majątkowyca o prawie górni- 
czem, o ubezpieczeniach, o prawie górniezan, o u- 
kezpieczeniach, o prawie autorskiem, o ochronie 
wynalazków i o zwalczaniu nieuczziwej konkuren- 
cj. Do zobowiązań, które powstały przed wej- 
ściem w życie kodeksu zobowiązań, stosuje się 
nadal prawo dotychczasowe. W razie wątpliwo- 
ści stosowany jest kodeks zobowiązań. 

Jeśli chodzi o kodeks handlowy, pozostają w 
mocy przepisy prawa o spśłxach akcyjnych, jako- 
też o prawie bankowem z pewnemi zmianami. 


Przepisy, wprowadzające kodeks handło'vy i ko- 
deks zobowiązań, zawierają postanowienia dla 


Str. TE 
-a 


prora obszarów, Ula Których obowiazye 


wał dotychczas kodeks maudlowy Trzmcużki, nies 
miecli, austriacki itd. 
Obecnie po agłoszeniu kódegs +MHapdlow uv me- 


dziewać się należy przyspieszenia prag w "dzie. 
dzinie prawa upadlościowezo i układowego. * 
Przewidziane też jest ogloszenie części Il. ko 

Kru handlowego, która obejmie przepisy szczógrhe 
rc. dotyczace wszelkich przeja tów obroln prawne 
gospodarczego. Pozostałoby prhwo rzeczowe, ła- 
cznie z hipotecznem. prawo spadsowe | cale pra- 
wo osobowe i familijne —- dzialy przyszłego ko- 
d:ksu cywilnego, których nniiikacja napotyka na- 


rzzie na duże trudności. ` wę 


Zmiany w nowej taryfie celnej 


(--) Ukazalo się rozporząlzznie P. Prezydenta,* 
celyczące zmiany szeregi pozycji przywozowej 
taryfy celnej. Zmiany dołyczą zarówno pierwszej, 
jal i drugiej kolumny stawki. Zmiany stawek do 
tyczą między innemi nasion oleistych, kłóre przy, 
ttrzymaniu stawki zasadniczej moga hyć przewor 
żore dla celów przerobu fabrvcziego za: pozwo0e; 
leniem Ministra Skarbu bez cła z wyjątkiem nae 
sion sojowych, «tóre opłacać będą w tyn wypad- 
ku 250 i 2,00. Nastęwnie dokonano zmian w zakre» 
sie przewozu artykułów kolo :jalnyc, a więc ka- 
wy, kakao, przypraw korzennych i t. n. Poza na- 
sionkami oleistemi rozporzą lzenie przeprowadzą 
zmiany w zakresie stawek >rzy przy vozie olejów. 
roślinnych, stałych i ciekłych oraz oleju sezamo- 
wego podnosząc naogół stawki w dzizdzinie prze- 
wozu tych artykułów. Również tłuszcze zwierzęce 
jak tran, wszelkie duszcze zestawione itd. mają 
zmienione na podstawie rozporzadzenia stawkł 
celne. W dalszym ciągu rozvorządzenie dotyczy 
niektórych artykułów chemicznych, obuwia z tka- 
nin. dywanów. niektórych tkanin, tektury, papie= 
ru. mebti itó Również dokonane zostały w dziale 
eclenia metali nieszłachetnych i wyrobów z nich 
w kierunku wprowadzenia w niektórych wypad- 
kach przewozu hezcłowego, w innych zaś wypad- 
kach w kierunku podwyższenia wpłat. 

O H 
ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


(—) „LEKSYKON BROCKHAUSA*: 
procesu doniesietny. 

(—) M. G. B.: Odpowiedź nastąpi po 15 bm. — po 
powrocie z urlopu naszego referenta gospon 
czego. £ 
ZE ZZ | MM 

— PORADNIA ŚWTADOMEGO MACIERZYŃ- 
STWA przy ul. Pańskiej 7, udziela porad lekar= 
skich niezamożnym kobietom we wtorki i czwarte 
ki od godz 6-tej do 3-ej wieczór, w piątki od 20 do 
12 rano. 

— PORADNIA SEKSUOLOGICZNA 1 EUGE- 
NICZNA (Pańska 7) czynna jest dla mężczyzn we 
środy od godz. 6 do $ wieczór, dla kobiet w go 
dzinach Poradni świadomego Macieczyństwa. 


O wysuikw 


m dka HICHLER 


Śmierielna tesknota 


pani Sala zostali sami, zapytał: „No 
i a PR tą wizytą? Czy jesteś teraz mądrzejsza?“ 
Pani Sala była tego samego zdania. ale ponieważ nigdy 
nie ubiła nikomu przyznać racji, odpowiedziała: 
„Tak jest, bo teraz wiem, że nam nic innego nie pozo- 
staje. jak rozejrzeć się za szadchenem. za swatem!* 
Salo, że Berta nie chec. 


y pan Herman i 


„Wiesz przecież, 
zywa. .stręczonej partji.* 
„Będzie musiała, Hermanie!* 
„Jalc, ja nie zmuszę dziecka.“ 
„Pozosaw to mnie. Hermanie. 
zechce. 


jej podoba. 
„Gdzie masz takiego mężczyznę?" 


„fo będzie rzecz swatki.* Zastanowiła się chwilę i rze- 
„Napiszę do Szwar' feinowej. Ona ma najlep- 
sze nartje. ona znaidzie coś odpowiedniego... Ale Herma- 
„Berta nie powinna nie 


kła petem: 


nie” dodała, zaklinając go. 
o tem wiedzieć. rozumiesz?* 


„-lie” — odpowiedziai szczerze i zapytał: 
„Patrz Hermanie to zdenerwowałoby ją. a ona już i tak 
ale od wczoraj chodzi, 


od wczoraj, nie wie. co jej jest. 
jakby nie była z tego świata.“ 
„Dlaczego. Salo?” 


„lego nie wiem Coś ją dręczy. Poznałam, że chętnieby 


Ja jej nie zmusza 
Tę dziewczynę chciałabym zobaczyć. która po- 
wie, że nie chce, jeżeli się jej daje mężczyznę, który się 


iak ona to na» 


o tem mówiła, a jednak nie chce o tem mówźć, a fā.. 
„Dlaczego jej nie zapytasz, Salo?" 


ny na żonę. 


jak balsam. 


ona 


Po kilku dniach 
gzłu pewna dama. 

Dama byla w doirzalszym wieku i jej nieco dziwaczny 
strój zdradzał dążenie do wytworności. 

Miałn na sobie czarną jedwabną suknię, ozdobioną liljo- 
nstażkami. 
czny kapelusz, na którego brzegu kołysał się potężny, lik 


„Dłaczego?* 


wem? 


Jakby w obronie podniosła ręce: 
niema żadnych pytań. z sercem córki trzeba obchodzić się, 
jak z jedwabną chuztką!'* A 

„Dohrze* — zapytał Herman, „i co będzie?“ 

„Napiszę do Szwarszteinowej, 

przemówię jej do sumienia, 
starań. ażebyśmy ją dobrze wydali, naszą ostatnią córkę!“ 

„Oby Pan Bóg dai!“ — 


„Bo widzę, że ona nie chce, żebym ją pytała.* 

„Czego ty nie widzisz, Salo. Ale skoro ty jej nie pytasz, 
ja ją zapytam.“ 

„Nie, Hermanie, nie, nie powinno się tak wdzierać do 
wnętrza człowieka Toby ją mogło boleć.“ 

„Jakto, Salo“ — zapytał stary pan i popatrzył zdziwło- 


Był mądry. Dużo czytał i dużo się uczył, lecz mimo jego 
wiedzy. brakowalo mu tego, 
serca. Mógł, bezwiednie coprawda, każdego człowieka bar- 
dzo cbrazić, podczas gdy pani Sali, dla której książki były, 
ctzemś okropnem, 


co można nazwać kulturą 


wrodzonym taktem działała na ludzi, 


„Nie, Hermanie, tu 


ażeby przyszła do nas 
ażeby dołożyła wszelkich 


rzekł pan Herman. 


* ROZDZIAŁ V. 
schodami domu państwa Mautnerów 


jasne żółte rękawiczki i mały, zeszłoro» 


Szewc, który był sławnym 
archeologiem 


(2) W Bolonji, tem ciekawe n mieście ciemnych 
uliczek, krużganków i wież szlacheckich, które w 
średniowieczu budowano na pałacach, w Bolonji, 
która dla swej uczoaości (jej uniwersytet jest naj- 
starszym uniwersytetem świata) otrzymała dum- 
ay pizydomek „La Dotta" („Uczona”), zmarł w 
tych dniach szewc nazwiskiem Angello Finelli. 
Byl to szewc, który był równocześnie jednym z 
najsławpiejszych archzologów Świata. 

Szewc Finelli już w młodych latach poświęcił 
się hataniu przeszłości swego miasta rodzinnego. 
A przeszłość ta jest naprawdę stara, wszak Um- 
browie 8/0 lat przed Chr. założyli to miasto, któ- 
re Etruskowie później przezwali Felsiną. Z począt 
ku Finelli przed nikim się nie zdradzał, że zaj- 
muje się archeologją, a sprawa wyszła na jaw 
zupełnie przypadkcwo. Przechodząc pewnego dnia 
ulicami miasia z parą butów do klijenta, zauważył 
grupkę robotników Drukujących ulice  Finelli 
zwrócił uwagę robotnikom rozkopującym ulicę, 
by Byli ostrożni, ho wnet natrafią na starorzym- 
skie pamiątki. Robotnicy i przzchodnie wybuchli 
głośnym śmiechem, kpiąc sopie ze szewca, który 
chce być archeologiem. ale po kilku minutach o- 
kazało się, że Finelli miał rację. 

Lntami całemi zajmował się Finelli swą pracą. 
Zrekonstruował drewniany -nodel miasta z roku 
1900 tj. z epoki Dantego. Wówczas Bolonja posia- 
dała 180 wież szlacheckich, zdobiących dumne p^- 

ce magaątów. Później zaczął pisać wielkie swe 
dzieło, poświęcone historji Bolonji Dzieło to, któ- 
re wyszło w trzech tomach, zyskało mu sławę eu- 
ropejską, a krytyka przyjęła je z dużent uznaniem. 
Z początku nie mógł znaleść nakładcy. Przyszedł 
mu z pomocą pewien znajomy jego student, który 
tamówił właściciela drukarni do wydrukowania 
dzieła Finelliego. 

Finelliemu sława nie poszła do głowy. nie po- 
rzucił on wcale' swego zawodu, lecz nadal pozo- 
stał szewcem, Z Finellim zeszła do grobu niezwy 
kle ciekawa i wybitna osobistość. 


GBKJALNY FAŁSZERZ OBRAZÓW. 

(--) Przed kilku dniami umie$zczono w Buda- 
peszcie w domu dla umysłowo chorych jubilera Jó- 
zcła Joachima Schreibera, który w ostatnich la- 
tach obrazy sławnych malarzy XIX. stulecia fał- 
szował w tak mistrzowski sposób, że wprowadzał 
w błąd najiepszych znawców. Fałsz»wał zwłasz- 
Bża dzieła Józ:fa Szentpetery, inalarza XIX stu- 
kcia a jedno z tych dzieł sfałszowanych sprzedał 
nawet Muzeum Brytyjskiemu. Policja w ostatnich 
dniach otrzymała liczne doniesienia i wszczęła 
śledztwo. Przeprowadzono u niego w domu rewi- 
sję i znaleziono klisze z podpisem .„,Benvenuto 
Cellini" Policja postinowiia dokonać aresztowa- 
Gia fałszerza, ale dowiedziała się, że w między- 
€zasie umieszczono go w domu dla obłąkanych. 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 4. XT. 1933 


PIĄTEK, 3 LISTOPADA. 
(--) Kraków (3128) 7-—7,55 Transmisja z War- 


szawy: audycja poranna, 11,30—11,45 Transmisja 
z Warszawy: przegląd prasy polskiej oraz wiado- 
mości o ekspozcie polskim, 11,45—-11,55 Wiad bie- 
żace, 11,57—12,05 Transmisja sygnału czasu, hej- 
nał z Wieży Marjackiej, 12,05—13 Transmisja z 
Warszawy: jazz w wyk. zespołu W. Wilkosza, o 
godz. 12,30 dziennik południowy i wiadom meteor. 
15,30—15,40 Wiadomości gospodarcz: z Warszawy 
15,40—15,45 Komunikat P U. W. F, 15,45—15,55 
Komunikaty L. O. P. P 15,55—16,20 Transmisja z 
Warszawy: arje i pieśni w wyk. Hearyki Żelskiej 
przy fort. Ludwik Urstein. 16,20—16,40 Płyty gra- 
mofonowe, 16,40—16,55 Transmisja z2 Warszawy: 
przegląd wydawnictw, 16,55—17,50 Transmisja z 
Warszawy: a) recital skrzypcowy Bronisława Le- 
wensteina, i b) arje i pieśni w wyk. Eugenjusz. 
Mossakowskiego, przy fort. prof Ludwik Urstein. 
17,50—18 .10 minut o teatrze”, 18--18,20 Transmi- 
sja z Warszawy: odczyt „Komunikacje w Polsce‘ 
p. Kaczmarkiewicz, 18,20—19.05 Transmisja z War 
szawy: muzyka lekka z kaw. „Adria“, 19,05--19,20 
Rozmaitości, komunikaty. 19,20—19,25 ..Dokąd je- 
chać w święto“ (weekend). 19,25—19,40 Transmi- 
sja feljetonu aktualn=go z Warszawy, 19,45—19,55 
Transmisja dziennika wieczornego z Warszawy. 
20—20,15 Transmisja pogadanki muzycznej z 
Warszawy — p Karol Stromenger. 20,15—22,40 
Transmisja koncertu symfonicznego z Filhurmonji 
Warsz. Wykonawcy: ork. firharm. pod kier. Mas- 
simo Treccia i Lino Francescati (skrz.), o 21 fele 
jeton ze Lwowa: „Scena lwowska wygl. p. W. 
Vorzyca, 22,40—22,50 Wiadomości sportowc (łą- 
cznie z Warszawą), 2250—23,30 Transmisja mu- 
zyki tanecznej z kabaretu „Famina* z Warszawy, 
o 23 Wiadom. meteorologiczne i policyjne. 


Warszawa (1411,8) 7 Audycja poranna, 11,50 p. 
Kraków, 11,57 p. Kraków, 12,05 p. Kraków, 12,30 
Dziennik połudn, 12.35 Wiadomości meteorol, 
15,30 p. Kraków, 16,20 Orkiestra Dobrindta, 16,49 
p Kraków, 17,50 odczyt inż. K. Smoleńskiego „O 
korzystnych warunkach nabycia ziemi i parcelacji 
rządowej, 18-——23,30 p Kraków. 

Katowice (408,7) 7—7,55 Audycja poranna z 
Warszawy, 11,25 program na dzień bież. 11,30— 
13 trans. z Warszawy. 15,25 Urz. ceduła Giełdy 
w Katowicach, 15,30 wiadom. gospod. z Warsza- 
wy, 15,40 wiadom. Związku Wynalazków, 15,50— 
16,20 trans. z Warszawy, 16,20 Płyty, 16,40—17,50 
Trans z Warszawy, 17,50 Wł. Włosik: Fogadanka 
„Cgrodnik śląski“ 18—19,05 Tr. z Warszawy, 
19,05 Dyr. dr. Dobrowolski „Wit Stwosz i jego 
dzieło‘, 19,20—22,45 Trans. z Warszawy i Lwowa, 
22,45 Program na dz. nast. 22,50 Płyty, 23 Skrzyn- 
ka poczt. w jęz. franc. 
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Lwów (380,7) 7 Audycja poranna z Warszawy. 
115C—15 Trans z Warszawy. 15,30—18 Trans. Z 
Warszawy, 18,20 Muzyka lekka z kaw. „Szkockiej“ 
we Lwowie, 19,05 Rozmaitości, 19,25 Trans. z War 
szawy, 21 W Horzyca odczyt „Scena lwowska“, 
21,15—-23,05 Trans. z Warszawy. 23,05—23,30 płyty. 

(;) Rzym (441.2) 1230—13 Muzyka lekka 1 
14.56 Koncert pop. 17,15—18 Koncert. 2014-71, 
Koncert życzeń. 21,15 Komedja w 2, 
Muzyka taneczna. 

Praga (488.6) 19,25 Koncert 
20,10 Pieśni Voldana. 20,50—2 „M 
ońska' Hansa Kysera 

Wiedeń (517.2) 11,30 Koncert pop symf. 
zer. 16 Muzyka fort. 17,15 Koncert w wykonaniu 
solistów. 18 Muzyka baletowa. 22,15 Muzyka tan. 
z kawiarni Palhof 

Londyn (356) 13 Muzyka pop. z New Viktoria 
Cinena. 14 Płyty (dwa akty z op. „Faust'). 19,30 
Koncert (wioloncz.) 20,30 Pieśni Stanizya K. Rl- 
lis 21 Rewja Leslie Sarony'ego. 22 Koncert ka- 
meralny — Lionel Tertis i Salomon. 


”» 4/0) 


(—) MECZ BOKSERSKI TS. WIJŁA--WRSY 
WAWEL. Z powodu uaieważnienia zawodów bo- 
kserskich Wisłla— Wawel z dnia 30. 9. z wyaikiem 
10:6 dla Wawelu, ponowaa rozgrywka pomiędzy 
powyższemi drużynami odbędzie się w niedzielę 
dnia 5 bm. o godz. 19-tej. Ponieważ tutziszy Wy- 
cział Spraw Sędz. składa się jedynie z sędziów 
przynależnych do Wawelu, PZB dla unikoięcia 
goctestów na zawody te -wyz1acza spazjalnie sę- 
dziów przynależnych do inaych okręgów. Jako 
Delegat PZB przyjeżdża na mecz b». L. Kościelski 
z Poznania. Obie drużyny wystawiaja swe najle- 
psze składy 

(—) ALL PACIFIC TEAM z poł. Ameryki zwy- 
ciężył w pierwszym meczu na kontyne1cie Europy 
Spartę z Rotterdamu 3:0. 

(—) TENNISIŚCI ANGIELSCY zwyciężyli No- 
wa Zelandję 4:1. 

(—) MAKRABI WARSZAWSKA zasiloną zosta- 
ła dwoma niemieckimi emigrantami pięściarzami 
Bar Kochby berlińskiej, Kanmerem i Neustadta n. 

(—) WŁOCHY—DANJA nacz bozserski wygra- 
li Włosi 12:4 pkt. 

(—) ARNE BORG zostił trenerem pływackim 
olimpijskim Norwegji. 

(—) PRAGA buduje drugi tor hozzjowy lodowy. 
Obok LTC Praha czyni to Sparta. Obydwa kluby 
sprowadzają kanadyjskich graczy. 

(—) WIENER EISL. VER. pokonał w Paryżu 
w meczu hokejowym drużyne „Francais Volants“ 
7:1, w Anglji z Anglja przegrał 0:1 1 wygrał z 
G-osvenor House Canadians 3:1 


oświad- 


liowy pióropusz. Na każdym stopniu pióropusz przechyłał 
się naprzód, jakgdyby chciał oglądać jasno-żółte rękawi- 
czki. Przed mieszkaniem pana Mautnera pani zatrzymała 
się i zadzwoniła. Mizz? służąca otworzyła drzwi i zapytała: 
„Czegc pani sobie zyczy?“ 

Cokolwiek dotknięta odpowiedziała: 

„Czy pani domu, pani Mautnerowa, jest w domu, albo 
czy pan Mautner jest w domu?“ 

Jedwabna garderoba damy wciąż jeszcze nie wpłynęła 
na Mizzi, która odrzekła prosto: 

„Tak jest. Oboje 4 w domu.“ 

„W takim razie proszę mnie zameldu..., zameldować. 
Nazywam się pani Szwarcszteinowa!* — i dama chciała 
wejść. Ale Mizzi podniosła rękę, jak policjant na skrzy- 
żowaniu dróg i rzekła: „Chwiłeczkę*, — zamykając przy 
tem drzwi. 

„Okropne zachowanie się!“ — pomyślała pani Szwarc- 
szieincwa za drzwiami. Mizzi spokojnie weszła do jadalni 
i sameldowała: .,Wielmożna pani, jakaś pani Szwarcztei- 
nowa jest na dworze.“ 

Pani Sala popatrzyła na męża i rzekła z godnością: 

„Wprowadź tę panią.“ — — — 

Pani Szwarcszteinowa weszła do jadalni, usiadła i po 
wstępnych zwrotach przeszła do właściwego celu jej wi- 
syty, a w końca do ważnego pytania, ile wynosi posag 
gorki. 

„Gdyby się nam człowiek podobał“ — rzekła pani Sala 
i popatrzyła na męża. który siedział na drugim końcu 
Stol: bez ruchu, „a więc mój mąż może obecnie dać wię- 
dej, niż dał pierwszej córce!“ 

Pan Herman milczał. To można było różnie interprero- 


czyła: „Tak jest. Możcmy dać więcej.“ Pani Szwaresztei- 
nowa zapytałą desikatnie o wiek panienki, a pani Sali od- 
powiedziała: „A więc — ma dwadzieścia cztery latą.“ 

„Dlaczego mówisz dwadzieścia cztery?“ — przerwał pan 
Herman. — „Ma przecież dwadzieścia sześć!“ 

„Chciałam tylko powiedzieć“ —— odpowiedziała pani 
Sala gromiącym wzrokiem, .,że przekroczyła dwudziesty 
czwaity!* Poczem pani Szwarcszteinowa w duchu wnio- 
skowała „dwadzieścia dziewięć" Z czego wynika nauka, 
że najsepiej jest mówić prawdę. 

Pani Sźwarcsztęinowa zaczęła teraz życzliwie: „Proszę 
pani, mam bardzo eleganckiego pana. Jest...‘ 

„kFrzepraszam pania pani Szwaręsztein!'* — przerwała 
pani Sala. „Chcę jeszcze coś dodać. Moja córka chce tylko 
wykształconego mężczyznę.* 

„Takiego też chcę pani zaproponować, łaskawa panl. 
Jest wprawdzie kupcem, ale mówi jak książka. Wiem 
przecież. Pani nie mogę proponować pierwszego lepsze- 
go. Wiem, na co zasługuje dom Mautnerów!* 

Dom Mautnerów! Bardzo to pani Sali schlebiło. Jak 
2 wysokości tronu popatrzyła na panią Szwarcszteinową. 
Jednakowoż pan Herman, wróg pozorów, zniszczył ten 
nimb z łaski swatki i rzekł krótko: „Co to znaczy dom? 
Czterdzieści lat temu przyjechaliśmy z Nikolsburgu i nie 
mieliśmy stu guldenów! Zaczęliśmy od początku, byliśmy 
tacy mali...“ 

„To już jest wiadome* — przerwała pani Sala, której 
te reminiscencja zdawały się nie na miejscu, lecz pan 
Herman, podraźniony tą uwagą, rzekł, że o tem należy 


bardzo często mówić! 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Adwokat Dr. M. Jassem| Dostojni Goście Organizacji sjońskiej 


przeniósł kancelarję adwokacką 
z pl. Marjackiego 1 na ul. 


Zachód 
słońca 
16 m. 58 
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PIĄTEK 
14 Cheszwan 56! 4 


Wielki koncert 
na rzecz uchocźców z Niemiec 


(1) Staraniem Komitetu Pomocy i Ant. Frontu 
Młodz. odbędzie się jutro w sobotę 4 bm. w sali 
Synagogi Postępowej. at Podbrzezie 1 

Wielki koncert muzyki synagogainej i 
palestyńskiej 
w wykonaniu nadkantorz p. Schiiehtera i 
templowego, oraz chóru org „Akiba* 

Bilety do nabycia w Nekretarjacie Frontu Młodz 
Dietla 81, w Komitecie !': mocy, Skawińska 2. oraz 
w dniu koncertu przy kasie. 
og0—— 


— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK. Rysek A--B 
45, ul Gertrudy 1, Krowoderska 74, Konopnickiej 
J, Krakowska 9, Mogilska 16 i Rynk podgórski 9. 

— LIGA POWOCY DLA PRACUJĄCYCII W 
PALESTYNIE. Dziś w piątek 8 wiecz. odbedzie 
się w sals Teatru Żyd. Bocheńska 7, żywy bzien- 
uik z okazji wydania 1%-go numeru „Dus Wort. 
Udział biorą tow.: Nr. Hirnhack. Ch. Henig, M. 
Chorowicz, dr. M Kanfer, inż. Rechen, S, Salomon 
Runa Wellner, A. Wilk, dr. J. Zimzeman, M. Zuc- 
kerman. Bilety wstępu przy kasie teatralnej. 

— BUDOWA MUZEUM NARODOWEGO. Onc- 
gdaj odbyło się posiedzeaie Komitetu Wykonaw- 
czego Budowy Muzeum Narodowego w Krakowie 
pod przewodnictwem prezydenta dra Kaplickie- 
go Szczegółowe obszerne sprawozdanie za osta» 
tm okres 6-miesięcznej pracy Konitelu i biura 
złożył p. Alfred Holender, sekretarz Komitetu Bu 
dowy Muzeum. Ze sprawozdania podnieść należy 
uzyskenie przez Komitet deklaracyj od poszcze- 
gólnych insty:ucyj i osób prywatnych, wynoszą- 
cych okało pól miljona złotych, które łącznie 
z funda: jami i zapisami wynosza, jak już pop ze- 
dnie podaliśmy zł 1.070.000.Z2 akcji Komitetu wy- 
miehić należy myśl urządzenia seryj koncertów 1 
imprez artystycznych w salach Mazsum Narolo- 
wego w Sukiemnicach, hąd> tuż w innych odpowie 
Inich lokalach w okresie zbliżająceg» się sezoru 
=enowego. Po przyjęciu sprawozdania "rzez pre- 
zyijum do wiadomości. ustalił Komitet program 
prucv na najbliższy okres. 

— ZJAZD DZIAŁACZY GOSPODARCZYCH I 
SPOŁECZNYCH BBWR. W KRAKOWIE. W dn. 
4 i 5 bm. odbedzie się w dużej sali ks. Kuznowi- 
cza przy ul Skarbowej 1. 2 Zjtzd Działaczy Go- 
spodarczych * społecznych zwołany przez Radę 
Grodzka BBWR w Krakowie. Prace Zjazdu odby 
wać się będa w Komisji Pracy, Samorządowej. 
PrzerysłŚ%o- Handlowej i Turyvstyczn i. Program 
Ziazdu jest nastepujący: W sobotę » godz. 9-tef 
zagajenie Zjazdu przez prezesa Rady Grodzkiej 
tra R. Radzyńskiego Godz. 330 powitanie Zjazdu 
pizez przedstawicieli władz. Godz. 1030 referat 
główny wygłosi dr. M. Kannenberg pl. .Realiza- 
cja wskazań tktnalnej polityki gospo ła czej na te 
renie miasta Krakowa‘. Godz 1130 powołame 
przez przewodniczącego Zjazdu — Komisji. prze- 
wodniczących 1 sekratarzy. Godz. 1230 przerwa 
obiadowa. Godz. 15-ts plenarne posiedzenia po- 
szczególnych Komisy! (wvgłosz?nie referatów). 
Niedziela 5 bm. w sali ks. Kuznowicza o godz. 
930 plenum Zjazdu (Sprawozdanie przewodniczą- 
cych Komisji. Goħz. 12-ta sprawozdanie ogólne 
z prac Zjazdu wygłosi dyr. dr. Z Jarszwński 
godz. 13-1la zamknięcie Zjazdu. Sekrst1ciat prowa 
dzi dr R Żak. i 

— ZWIEDZANIE ZARYTKOWYCH  KOŚCIO- 
ŁÓW W KRAKOWIE T NA KAZIMIERZU. W so- 
bote 4 bm. zwiedzanie wsnaniałego barokowc;zo 
kościoła św. Piotra i Pawła z grobem hs Piolra 


chóru 


w Krakowie 


(1) Przez kilka du: bawił w Krakowie w charak- 
terze urzędowym Prezy ient Światowej Organizacji 
Sjońskiej Nachum Sokołow, który odtył cały sze- 
reg konferencyj z kierowniczemi sferami organi- 
zacyj sjońskiej na tereme Zach. Małopolski i Sią- 
ską w sprawach gsjonistycznych pierwszorzędnej 
wagi. 

RA Sokołow opuścił Kraków wczoraj że- 
guany na dworcu przez reprezentantów wszyst- 
kich ugrupowań sjońskich. 

Również bawił w Krakowie w sprawach związą- 
nych z aliją poseł Grfinbaum, kierownik Departa- 
mentu imigracyjnego Aguncji żydowskiei jako gość 
Biura Palestyńskiego. 

Poseł Griinbanm wzial udział w Konferencji 
K. K. L.. gdzie wygłosił referat. Nadto wygłosił 


Skargi oraz kośc. ewang. Św. Marcina (53 wycie- 
czka nauk z cyklu Tow. Mił Krak. poi kier. dra 
J. Dobrzyckiego). Zbiórka o godz 3 przed kośc. 
św. Piotra (ul. Grodzka). — W niedzielę 5 bm. 
odbedzie się zwiedzanie starożytnej Świątyni Bo- 
żego Ciała, malowniczych gmachów klasztornyca 
oraz ulic 1 zaułków Kazimierza (54 wycieczka). 
Zbiórka o godz 215 po. na pl. Wolnica. 

— KURS „ESPERANTA“ W KRAKOWIE. — 
Wydawnictwo „Juna Esperantisto" dążąc do spa- 
pularyzowania języka międzynarodowego, rozpo- 
czyna w dniach najbliższych kurs tego języka dla 
ogółu młodzieży i starszych na bardzo dogodnych 
warunkach. Zapisy przyjmuj **xretarjat pl. Ma- 
tejka 1. 4, codziennie w godz. od 12—1 i 6—8 w. 

— WSTRZYMANIE RUCHU AUTOBUSOWE- 
GO. Z dniem 5 bm wstrzymuje się ruch autobuso- 
wy na linji „Salwator—Łas Wolski. Yermin po- 
newnego olwarcia ruchu na wiosnę będzie w 
swoim czasie podany do wiadomości. 

() — AMATORZY CZEKOLADY. Policja za- 
trzymała Stanislawa lat 29) rebotuika. zam. w Ta- 
giewnikach. Goldberga Maurycego (lut 26), robot- 
nika, zam. w Wieliczee « Makowskiego Piotra (lat 
40). robotnika, zam. w Krakowie przy ul Zielnej 
68. Wszyscy zajęci w fubryce czekolady Pischin- 
gera przy ul. Kącik dopuszczali się systematycz- 
nych kradzieży czekoladv wart. około 1000 zł. — 
40 kg. skradzionej czekolady odebrano i zwrócono 
poszkodowanej firmie, a 

—oO$0—— 

— JAK SIĘ DOWIADUJEMY, w dniu 3go b. m. 
nastąpić ma otwarcie nowego lokalu w gmachu 
Feniksa w Rynku Głównym. 

W lokalu tym, wyposażonym we wszelkie nowo- 
czesne urządzenia, mieścić się będzie kawiarnia, cu- 
kiernia, sale bridźowe i dancing. 

Przedsiębiorstwo zakrojone jest na miarę najwi;- 
kszych imprez europejskich w tym rodzaju. 

W lokalu tym zyskuje Kraków ważną placówkę 
życia towarzyskiego. 4240kr 
—o-$-0— 

— CIEKAWE SPOSTRZEŻENIA. Nasze panie me 
są dość ostrożne w wyborze kosmetyków, często 
kroć decyduje cena, rodzaj opakowania, no i zagra- 
niczne pocbedzenie, które jeszcze dla wielu pań jest 
magnesem, mimo, że wiele środków pochodzenia za- 
granicznego posiada składniki szkodliwe dla zdrowia 
i że dlatego należy się ich wystrzegać. Należy zwró- 
cić uwagę na fatalne następstwa stosowania £zkod- 
liwych kosmetyków i zalecać środki firm solidnych 
Mam na iayśli w pierwszej linji zaszczytnie znaną 
firmę Fryderyk Puls. której wyroby cieszą się wiel 

kiem wzięciem nawet poza granicami kraju. G. P. 
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— Z ANTYNHITL. FRONTE MŁODZ. W zwiaz- 
ku z Koncerlem Synagonalnva: uprasza sie ko- 
misarzy fronlowyca wszystkich ocaauizacyj o 
bezwzzledne stawienie sie w schretariacie A wir 

«5anachi urzędowych. 

— ZWIAZEK ABSOLWENTÓW 
IUM W KRAKOWIE. Dole 


brania w niedzieję 5 bin g 730 


ŻYJ, GIMNA 
wax walnego 7e- 


referaty na specjalnie zwołanem posiedzeniu Ko- 
misji Palestyńskiej i na posiedzeniu Rąd Central- 
nych wszystkich ugrupowań sjońskich. 

Równocześnie gościło Biuro Palestyńskie Kon- 
cula angielskiego p. Hami!tona-Stokesa z małżonką 
oraz kierownika Centralnego Wydziału Palestyńsk- 
w Warszawie p. Szafara. 

Goście zwiedzili we wtorek kilka plug kachsza- 
ry w Bielsku, które wywarły na nich jak najlepsze 
wrażenie. 

Z okazji pobytu Dostoinych Gości odbył się ca- 
ły szereg olicjalnych przyjęć. wydanych przez or- 
ganizację sjońską jakoteż przez tow. posła dra Tho 
na, Z. Aleksandrowicza, Lauterbacha i dra Zimmer- 
mana. 


Na. we „ac N ERROR" E TE Z DOO CZ OOOOÓC) 


Podziękowanie. 

Tow. Ubezpieczeń „Piast“ w Warszawie, oraz WP. 
Dyr. Stakrow: serdeczne podziękowanie za szybką 
i kulautną wypłatę odszkodowania wskutek nieszczę 
śliwego wypadku błp. syna mego Inż. F. M. Wein- 
bergera składa 4241kr  Jnż. Józef Weinberger. 


() — BNEJ-SJON Dietla 107, I o. Dziś 7.45 
wiecz. referat tow. Dra M. Pomeranza n. t. „Asy- 
milja polityczna“. Goście mile widżiani, 

(1) — PRZYSZŁOŚĆ.HEATID, (ul. Sarego 7). 
Dziś o 7.30 wiecz. uroczyste pożegnanie kol. Inż. 
J. Liebecskinda odjeżdżającego do Palestyny. 

() — MERKAZ HACEIRIM (Krakowska 41). 
Dziś w piątek 7.80 wiecz, odczyt tow. Prof. M. 
Milsteina n. t. „Prześladowanie Żydów w Niem- 
czech a Palestyna". 

— AKADEMICKIE ZRZESZENIE SJONISTÓW- 
REWIZJONISTÓW „BAR- KOCHBA:; Kursy ję- 
zyka hebrajskiego rozpoczną się w najbliższych 


dniach. Zgłoszenia przyjmuje 1tymcz. sekretarz 
„Bar- Kocnby' kol. B. Forster. : 
-- GRUPA REFERATÓW SPOŁECZNYCH 


PRZY RADZIE GRODZKIEJ B. B. W. R. W KRA 
KOWIE komunikuje, że dzięki p praz. Drowi Ka» 
phckiemu i Dyrekcji Teatru im. J. Słowackiegą 
Rob. Inst. Oświat. i Kult. im. Stefana Żeromskie» 
go zakupił po cenach specjalnie zaiżonych na 
dzień S bm. wszystkie miejsca na sztukę „Uciekła 
mi przepióreczka* Stef. Żeromskiego. Przedsta- 
wienia po cenach specjalnie zniżonycn będą da- 
wane dwa razy w miesiącu, celem propagowania 
teatru wśród warstw robotniczych m Krakowa. 
Przedsprzedaż biletów odbywa się w Robot. Inst. 
Oświat. i Kultury Rynek Gł 32 II p. od godz. 
15—19-tej. 

(0) — Ż. K. S. .MAKKABI* KRAKÓW, Walne 
Zgromadzenie odbędzie się w niedzielę 5 bm. o 
godz. 2 pop. w wielkiej sali Kabału Skawińska 2. 

— NOWY ADRES KOMITETU CENTRALNEGO 
ORGANIZACJI SJONISTYCZNEJ B. KONGRE- 
SÓWKI brzmi; Warszawa, plac Grzybowski 10. 


rosę 
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TEATRY „KIN 


„Różewa kukułka" 


(—) „Różowa Kukułka’. która odnawia trady« 
cię dawnego Ziclonego Balomka, przybywa do 
Krakowa. by urządzić trzy wieczoru w starej „Ja- 
mie Miehalikowej", Tytuł programu bizmi napo- 
zór nieco z japońska: „Jamałasama: W rzeczy- 
wistości ta japońszczyzna, lo nawiązanie do naj- 
lepszych tradycyj krakowskich. Wieczory „Ku- 
kulki“ odbędą się w sobotę aiedzielą i w ponie- 
działek 4, 5 i 6 bm. o s. 22.30. Bory można 2a- 
wczasu zamawiać w lejże „„Michahkowej Jamie'. 

=- O$C=— r 

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Dziś i jutro wiz- 
czarem powtórzenie opowieści scnalcznej Jerz% 
go Żuławskiego „Eros i Psvche* w opracowaniu 
scenicznem dvr. Oslerwy W ni>łzieię wieczorem 
pierwsze przedstiawieme nowości reperluaru an- 
giclskiega. sztuki Ronalda Mackenziego „ląraszki 
muzyczne“. Akeia sztuki. pelna sperytirznego hie 
meru jak też oblilujaca w interesując» dramaty- 
czne przeiśria. zest historia pewnej rodziny a%e 
siclskiej, mieszkajacei w poiskiem zagłębiu nafta 
wem W niedziele popołudniu Mazepa“ z dyr. ©- 
sterwa w roh tvlnłowej 

PRZEDPRYMIEDGWĄ PRELEKCJA, W, 
związku z najbliższą premjerą sztuki „Igraszki 


i 
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z Str. 14 


"= m. a EN 
muzyczne* dziś w piątek o godz. 7 wiscz. w Kol- 
legjum Wykładów Naukowych, wygłosi p. dr. Zbi 
gniew Grabowski prsłekcję pl. „Tragedja pewnej 
angielskiej rodziny w polskiem zagłębiu naito- 
wem. 

— „BAL MASKOWY%. W ponicdziałex 6 bm. da 
na będzie opera Verdiego „Bal maskowy” w opra 
cowaniu muzycznciu dyr. Bol. Wallex- "Valewskie 
go w reżyserji J. Stepniowskiego. Obsadę stano- 
wią Franciszka Platówna, primadoena opery war 
szawskiej oraz artyści naszej opery 

— WYSTĘPY MENACHEMA RUBINA. Jutro 
w sobotę dwa przedstawienia o godz. 530 pop po 
cenach zuiżonych i 8/45 wiecz. ciesząca się wiet- 
kiem powodzeniem sztuka muzyczna Szalona A- 
lejchema .,20.000% z M. Rubinem na czele wraz 
z pierwszorzędaym, koncertowo zg-angm zespo- 
łem. Bilety w przedsprzedaży w firmie A. Fisch- 
hab. Grodzka 46. 

--KONCERT SYMFONICZNY, który odbędzie 
się we wtorek 7 bm. w salach Muzzum Narodowe- 
go o godz. 8-ej wieczór, ściągnie niezawodnie sze- 
rokie rzesze melornanów naszego miasta, a to 
z uwagi na interesujacy program i na znakomi- 
tych wykonawców Bilety w cenie z 2 * 150 łącz- 
rie z garderoba i zwiedzaniem Muzsum są już 
do nabycia w kasie Muzeum Narodowego, w skle- 
pie gazowni i w sklepie eiektrowni. Czysty do- 
chód przeznaczony na budowę Muz:un Narodo- 
wego. 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek 7/30 wiecz.: „Eros i Psyche". 
Sobota 730 wiecz.: „Eros i Psyche". 
TEATR ŻYDOWSKI BOCHENSKA 7) 

Soboia 5'30 pap. i 8'45 wiecz.: „230.900“. 
REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH 

ADRIA: „Jaką mnie pożądasz* (Greta Garbo). 

APOLLO: „Kawałkada*. 
BATI: „Dziewczę z nad Woig-* (Evelina 

olt). 

DOM ZOLNIERZA: „Pokusy Europy* (Gdy ze- 
chcesz oddać serce swe) (Liljana Harvey, Igo 


). 

SZTUKA: „Zdobyć cię muszę”. 

PROMIEŃ: „Czemp”* (Wallace Beery i Jackie 
€Eooper). - 

SWIT: „Pod, Twoją Obronę" (Obraz Polski). 

SLONCE: „Rasputin“ (Konrad Veidt). 

WANDA: „Uśmiech szczęścia“ (Norma Shea- 
ger). 

UCIECHA: „Pieśń nad pieśniami" 
Dietrich). 


(Marlena 


GIELDA KRAKOWSKA 

Kraków, 2 11. 1953. Akcje utrzymano. 
sniżkowo. 

Akcje bankowo: Bank Polski 80. 

Akcje przemysłowe; Zieleniewski 5.70. 

Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję na ogół 
utrzymaną. Zapotrzebowanie niewielkie, ogran:- 
czone do drobnej ilości --=' = - Robiono Ban- 
kiem Polski po kursie ustalonym i Zie!-niewskim 
nieco słabiej, Ruch panował słaby. Obroty stosun- 
kowo małe. 

Na pogiełdziu notowano 7-proc. Pożyczkę stabi 
Jizacyjną dolacową po kursie dol. 51.50 (kurs 8.90) 

Waluty i dewizy oficjalnie bez notowania. 

Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 
1 miedzybankowych tendencia dla dolara zniżxo- 
«a pod wpływem notowań giełd ag:anicznych. 
Zaofiarowanie materjału większe przy stosunko- 
vi małym popycie. W Krakowie dolar gotówko- 
wy 577—585 przy "trzymującym tę "roju 
słabym, czeki bankowo 5.80—-5.87. Bank Polski 
płecił za dolara 5.75. Z innych walut Funt szter- 
ling 2770—28. Frank szwajcarski 17225—173, Mar 
ka niemiecka gotówka 210—21150. wypłata 212.25 
215 


Dolar 


GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa. 11 PAT Akcje: Bank Polski 79.50 
8) Cukie: 21. 21 „ trzy czw, Staracnowice 3.25. 
Pożyczki: 5-proc konwervyjna 49 ! jedna czw. 
5.proc kolejowa 41, t-proc dolaro va 59, 4-proc. 
dolarowa 4775. 7-proc stabilizacyjaa 51 i jedua 
czw, 50 i pół, 51 

Dewizy: Belgia 10128, 12159. 123.97. Gdańsk 
17338. 173.76, 172.90. Londyn 27.68, 27.70). 27.83, 
2155, Nowy Jors 5.73. 576. 570, kabel 5.76. * 78, 
573, Paryż 3436. 3425. 3477, Praga 643. 26.49, 
26.37. Szwajcarja 172.65, 17308. 17222. Włocby 
46.90. 1402 1678. B'rlin nivof 212.45, niejednoli- 
ta, Nowy Jork, Londyn słabsze. 
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„NOWY DZIENNIK“ sobota 4. XI. 1933 


Nr. 302 


p a i WÓZ RE ROAR | T O RR | 


Emisariusze Hitlera rozsisni po całym świecie 


Wzmożcna akcja antyżydowska 
w płd. Afryce 


Gen. Smuts ostrzega podłegaczy 


() Capetown. 2. 11. PAT. W następstwie 
wzmożonej akcji antyżydowskiej i rewelacyj po- 
sła żydowskiego Aleksandra o wyładowaniu w 
portach tutejszych hitlerowskiej literatury, kilku 
wpływowych Żydów otrzymało wyroki śmierci 
od tajnej organizacji. 

W związku 2 tem minister Sprawiedliwości 
gen. Smuts wydał ostrzeżenie, w którem stwier- 
dza, że antysemityzm w Alryce południowej jast 
produktem zagranicznym. Afryka jest krajem 
wolnym i nie będzie tolerować przeszczepiania na 
jej terytorjum trujących wpływów starego konty- 
nentu. 


Zuchwała kradzież hitlerowców 


w Barcelonie 


(:) Madryt. 2. 1i. (R) W Barcelonie dokonano 
niezwykłej kradzieży. Wydawane od paru mie- 
sięcy przez emigrantów niemieckich pismo .„Der 


Antifaschist* było już kilkakrocnie przedm: 
napaści ze strony emi ju Hitlera. Po 
drukowaniu ostatniego Laki j 
stu tysięcy egzemplarzy, pis 
pedycji pozostawiono w drukarn 
niewykryci sprawcy włamali się do dr 
skradli cały nakład.  Zawladomiona polic 
wszczęła poszukiwania. Nie uiega wątpliwości; 
że kradzież ma podłoże polityczne. 


Hitileryzm w Rumunii 

(') Bukareszt, 2. 11. (PAT). Ujawniono tu sen- 
sacyjną sprawę, że byty szef wydziaiu propagan- 
dy niemieckich narodowych socjalistów w Berlinie 
Schneider mianował przywódcę hitlerowców ru- 


m 


| nuńskich Fabriciusa komendantem na Rumunię. 


Prasa rumuńska, a nawet niekróre dzienniki nie- 
mieckie wychodzące w Nvmunji, jak np. „Neue 
Zeitung* protestują ostro przeciwko temu faktowi 
będącemu rażącym przykładem mieszania się Nie- 
miec do spraw wewnętrznych Rumunji. 


Nowa fala teroru antyżydcwskiego 


() Wiedeń. 2. 11. ŻAT. Szereg aktów teroru 
wykonany w tych dniach przez narodowych 80- 
cjalistów, świadczy o nowej fali teroru antysemi 
ckiegoe w Austrji. W miasteczku Hohenau, nad 
granicą niemiecką niewykryci chuliganie, rekru- 
tujący się niewątpliwie x pośród narodowych so- 
cjalistów. dopuścili się profanacji i zniszczenia 
miejscowego cmentarza żydowskiego. 58 nagrob- 
ków uległo zniszczeniu. Zbrodniarze rozkopali też 
szereg mogił i uszkodzili dom przedpogrzebowy. 


Austriji 


Do Honeau przybyli liczni korespondenci za- 
graniczni, którzy dokonali zdjęć fotograficznych 
na cmentarzu, którego profanacja stanowi jaskra- 
wą ilustrację metod narodowych socjalistów. W 
tym samym czasie eksplodowała bomba w syna- 
godze w jednej z dzielnie Wiednia. Policja, która 
uważa te akty teroru za hasło do nowej akcji 
narodowych socjalistów, skierowanej przeciwko 
instytucjom żydowskim, przeprowadziła masowe 
rewizje wśród narodowych socjalistów. 


GIELDA POZNAŃSKA 

Poznańska gielda zbożowa z dnia 2. 11. 1933 
Ceny transakcyjne: żyto 345 ton 14 i trzy czw. 
owies 45 ton 13 i trzy czw., 15 ton 13.90. Ceny or- 
jeniacyjne: pszenica 18 i trzy czw. do 19 i jedna 
czw., owies 13 i trzy czw. do 14, mąka pszenna 
30 i pół do 32 i pół spok. Reszta bez zmian. Ogól- 
ne usposobienie spokojne. 


GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 2. 111 PAT. Paryż 20.19 i 'rzy czw, 
Londyn 16.09, Nowy Jork 334 i pół, Belgja 71.97 
i pół, Włochy 2717 i pół, Berlin 123.17 i pół, 
Wiedeń 72.48, noty 57.60, Praga 15.33, Warszawa 
57.85, Bukareszt 5.05 


DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH W WAR 
SZAWIE 
Warszawa, 2. 11. W dniu dzisiejszym dolar o- 
siągrął kurs 581—579, pczy tendencji słabej. 


POŻYCZKI POLSKIE w NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 1. 11. Zamkaięcie: Diłlonowska 
7050, Stabilizacyjna 77.50, Dołarowa nienotowana 
Warszawska nienotowana, Śląska 46.875. Tenden- 
cia utrzymana. 


DEWIZY EUROPEJSKIE W NOWYM JORKU 


Nowy Jork, 1 i1. Zamknięcie: Berlin 36.60, Lon 
dyn kabel 4.80, Paryż 6.01 czw., Zurych 29.80 
Rzym 8.06, Amsterdam 32. Tendencja mocna. 


GIEŁDA BERLIŃSKA 
Berlin, 2 11. Waluty, Kursy zamknięcia: Funt 
angielski 13.02 > pół (spadek o 15 fenigów), Dolar 
USA. 2.70 i pół (spadek o 4 i pół fenigów). Ten- 
dc:rcja b. słaba 


Warszawa 2 11. W godzinach wieczornym obra 
cano dolarem po 5.30 w płaceniu, a 5.83 w sprze- 
daży przy tendencji utrzymanej. 

GIEŁDA METALI W LONDYNIE 

Lonłyn, 2 11 Cynk dost natycbm. "59/16, ter- 
nir 1515/16, cyna natychn 2243/4—2247/8. tec- 
min 2243/8—2241/2. Bank 2233/4. Straits 2301/4, 
Głów nalychar 11 1/2, termin 117/8, miedz na- 


m O O COZ AEO ZZ W W O A NE O YE WOZY ZO EE A W A Z A WA 


St. Zjednoczone zakupują złoto 


(:) Waszyngton. 2. 11. Zapowiedziany zakup 
złota na rynkach światowych przez Stany Zjed- 
noczone rozpoczyna się z dniem dzisiejszym. Za- 
kupy będą dokonywane za pośrednictwem Fe- 
deral Reserve Banków. 


(:) Nowy Jork. 2. 11. (R) W kołach finanso- 
wych obiega pogłoska, że prezydent Roosevelt 
zamierza wartość złota dolara obniżyć o dwie 
trzecie dotychczasowej wartości. Równocześnie 
ma być wykupiony przez rząd cały zapas złota 
Federal Reserve Banków. wynoszący 3.590 mi- 
ljonów dałarów — wekslami skarbowemi. 

e e e 

(1) Nowy Jork, 2. 11. (R). Dzisiejsza cena złota 

ustalona zostałą na 32.86 dolarów za uncję. 


Pamiątki z czasów wojny 

(:) Paryż. 2 11. PAT. „Le Jour“ zamieszcza 
wywiad z dyrektorem laboratorjum miejskiego, 
które zajmuje się zbieraniem maszyn piekielnych. 
pozostawionych przez Niemców w czasie wojny. 
Przeciętnie rocznie łaboratorjum uęgvł około 
350 pocisków, granatów i bomb z terenów, któ- 
re znajdowały się pod inwazją nićmiecką. Nien- 
cy pozostawiali celowo wiele bomb, których wy- 
buch miał nastąpić dopiero po upływie pewnego 
czasu. W tym celu Niemcy posługiwali się mie- 
szaniną kwasu siarkowego i siarczanu miedzi, w 
której był zanurzony koniec mechanizmu, powo- 
dującego wybuch. 

Z biegiem czasu kwas przeżerał końcową igłę. 
eo zkolei uwalniało przytrzymywaną przezeń 
spężynę i powodowało wybuch. Między pociska- 
mi, które |laboratorjum dotąd zebrało, około 
10 proc. jest w stanie nadającymsię do wybuchu. 
DREZNA) 
tychm 321/2—32 9/16, termin. 325/8-3211/16, E 
Jektrolit 36—37. 


Zeznania dalszyc 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 4. XI. 1983 


h świadków 


w procesie doraźnym przeciwko 
Maliszom 


(D Rozprawa wieczorru rozpoczęła się od prze- 
ałuchania wiad kana Hiskorza, st. uizod. służby 


iadek przytył Da miej- 
odali rysopis sprawców. 
s opruje artene jak przy pomocy Ma- 
szukali rewolkyeru w lasku przydrożnym. w 
mfejseu gdzie wyrzucił go oskarżony, jadąc tak- 
sówrką do Krzeszowice. 

C) Świadek Kaiol Kostecki. przod. służby Sied- 
szej opisuje przebieg przesłuchania szeregu świad- 
ków, Zna Melisza jeszcze z czasów życia jego ojca. 
Informacje o nim mówiły, że przehywał w towarzy- 
ztwie prostytutek. 

Adw. dr. Aschenbrenner: Czy prawdą jest, %e 
Malisz brał pieniądzeod prostytutek? — Specjalnie 
w tym kierunku nie prowadziłem dochodzeń. Wie- 
działem o tem z aktów. 

Świadek Wincenty Tosza, przod. służby śledczej, 
był w czasie aresztowania Malisza w Katowicaen. 
Opisuje przebieg aresztowania. 


Jak to było w Rabce 


Komendaat posterunku P.P. w Rabce. przod. Sta- 
nisław Ostruwski opisuje aresztowanie  Maliszowej 
w Rabce. Udał się do jej pokoju. Oświadczyła, że 
nazywa się Marja Wędrzynówna Na posterunku 49 
piero przyznała się, iż jest Maliszową. Była Toz- 
targniona, ale nie szczególnie. W czasie przesłucha- 
nia podała, iż plan napadu powstał na podstawie 
opisu napadu na listonosza w Poznaniu. Zeznała, 1ż 
mąż podał jej rewolwer, a ona strzeliła trzechkro- 
tnie. 

-— Czy pan widział u Maliszowej jakąś skruchę? 
— Była przygnębiona, mówiła: „Stało się, przepa- 
dło*, 

Sędzia Horski do oskarżonej: Czy prawda jet, 
ge pani to wszystko zeznała? — Tak, tylko z tę 
żnicą, że nie mówiłam, iż mąż dał mi rewolwer; 
tem miejscu wywiązuje się dyskusja co do sytua 
sji, jaka panowała w chwili przybycia Przebindy. 


Prace człowieka 
nienormalnego - 

Eugenjusz Iskrzyúski, malarz, zeznaje po zaprzy- 
siężeniu, iż Malisz pracował u niego w roku 1923. 
W roku 1923 zaproponował mu posadę u siebie, po- 
nieważ miał go za dobrego rysownika. Malisz pra- 
cował u niego jakieś pół roku. Był nerwowy i bar- 
dzo wybuchowy. 

Świadek demonstruje trybunałowi projkety rekla- 
mowe, sporządzane przez  Malisza. Wszystkie te 
prace mają jakiś specyficzny charakter i robią wra- 
żenie dzieł człowieka nienormalnego. 

Prokurator: Czy gdyby pan Malisz przyszedł du 
pana i prosił o pracę, czy przyjąłby go pan? — Ja 
mu nawet mówiłem. że chciałbym nawet współpra- 
cować z nim, ale musiałbym go trzymać w oddziel- 
nym pokoju w klatce. 

Adw. dr. Aschenbrenner: A czy wie pan, że ty- 
dzień przed wypadkiem był Malisz u przedsiębiorcy 
i płacząc, że jest bez pracy błagał o zajęcie? — Nie 
wiem. — Czy gdyby był pod innym wpływem. zmie- 
niłby się charakter jego produkcyj? — Bezwzględ- 
nie tak. 


Trzy karatki wódki... 


Heléna Jarczok z Katowic opowiada, jak poznała 
Maliszów w Katowicach. Opowiadali, że są duetem 
tanecznym.U dali się ze świadkiem do jej krawco- 
wej, gdzie Malisz zamówił suknię dla żony. Zamó- 
wit je! również u szewca buciki zamszowe za 32 zł. 
Malisz pytał się o kabaret, mówiąc, że chce trochę 
„odpucząć. W kabarecie byli razem do 2.30 w nocy. 
„Malisz wyglądał na chorego, chodził ciągle niespo- 
kojny i zażywał leków. Ona natomiast była smutna. 
ale spokojna. Malisz wspominał jej. iż ma zamiar 
kupić rewołwer. gdyż lubi bardzo broń. Natomiast 
alkoholu nie pił. Wspominał. iż mają 3 pary kostju- 
mów i tańczą tańce meksykanskie. hiszpańskie i na 
rodowe rosyjskie. Mówił. że ma tyvłe oszczędność. 
iż może jeszcze dobrze żyć przez ?—3 miesiące. 
Krzyczał żonę, iż wydaje zadużo pieniędzy. Piła ona 
szczególnie dużo wódki. Gdy siedzieli w kabarecie 
Maliszowa wypiła trzy óćwierćlitrowe karafki wod- 
ki. 

Świadek Frnestyna Ettinger. właścicielka zaki. 
fot. „Janina'* charakteryzuje Malisza z okresu. gdy 
pracował u niej w zakładzie. Był bardzo nerwowy . 
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prędki, nie był normalny, mówił jakieś głupstwa. 
Wspomina następnie © kradzieży uparatów fotogra- 
ticznych, w którą to sprawę wmieszany był Malisz. 

Marta Heide, właścicielka mieszkania, przy ul. 
Ligonia 1. 18 w Katowicach. podaje szczegóły z 
przybycia Maliszów do Katowic i wynajęcia mieszka 
nia. Nie przychodził do domu z żadnemi kobieta- 
mi. Przybywał tylko w towarzystwie żony. Przed- 
stawili się, jako duet Alwarez i Molin. 

Wiktorja Dubisz, przebywająca w więzieniu krą- 
Kkowskiem siedziała w jednej celi z Maliszową. Ma- 
liszowa płakała, że nie ma papierosów i opowiadała, 
Że nie mieli zamiaru mordować, chcieli to zrobić 
w inny sposób. 


Mal sz powiesił praktykanta 


Zygmunt Garzyński, właściciel zakładu fotografi- 
cznego, mówi o okresie, kiedy Malisz zajęty był u 
niego w charakterze fotografa. Był bardzo zdolnym 
pracownikiem. Miał jednak szczególne usposobienie, 
powiesił pewnego razu praktykanta, a odciął go do- 
piero wtedy, gdy ten począł się dusić. Dał mu po- 
tem 50 gr. Lubił strzelać z rewolweru, tak, iż ciem- 
nia cała jest postrzelana. Pewnego znów razu prze- 
brał się za toreadora, ustroił kwiatami i wyszedł na 
balkon. 


Adw. dr. Aschenbrenner: Czy z dziedziny seksual 
nej słyszał pan też o pewnych jego ano maljacb? — 
Bywało. — Jakby pan go określił? — Anormalny, 
miał straszne fantazje, nie miał żadnej systematv- 
czności w pracy. Był strasznie wybuchowy. Potra- 
fił jednak do kogoś strzelać, a na drugi dzień go 
przepraszał. — A więc dlaczego go pan trzymał tak 
długo? — Że względu na jego ojca, no i miałem 
słabość do niego. — A wierzył pan jego opowiada- 
niom? — Chyba 10 proc. z tego co mówił. 

Świadek Aniela Langer z Prokocima, nie wnosi 
do sprawy niczego nowego. 

Świadek Qskar Trattner, b. pracodawca Maliszo- 
wej, podaje szczegóły z czasokresu, gdy była u nie 
go zajęta. Była pilna. pracowita i spokojna. £ 


Czyżby ratunek 


(:) Łódź. 2. 11. PAT. Jeden z przemysłowców 
łódzkich dokonał sensacyjnego wynalazku. Wy- 
naleziona przez niego specjalna wata, którą u- 
szczelnia się drzwi i okna, po przesyceniu jej 
substancjami chemicznemi, chłonie gazy trujące 
stanowiąc w ten sposób zabezpieczenie na wypa- 


przed frującemi gazami? 


Sir. 15. 
m 
| „Opryszek' 

(5 Jan Waurok, totograf z Mikółowa pertrakto- 
wał z Maliszem o wydzierżawienie mu zakładu fo- 
tograticznego. Malisz przyjechał do niego do Mi- 
kołowa. gdzie prowadziii pertraktacje. Opowiadał 
mu o swej doli i niedoli więc chciał go przyjąć, ale 
wyszły na jaw pewne szczegółły jak %2. p. że ude- 
rzył kogoś w twarz. potem znów dowiedział się, 
że ukradi fotografje w zakładzie Grażyńskiego. tn 
wszystko wposobiłlo go le. Żona radziła mu aby 
pojechał do domu i dowiedział się czy nie jest to 
jakiś „opryszek*. Posądził* go o kradzież damskie 
go zegarka, szkła powięt.:zającego i żeleniej skór- 
ki i napisał mu o tem, zrywając równocześnie peT- 
traktacje. Świadek ten w niesłychany sposób ata- 
kuje oskarżonego przypisując mu wkońcu usiła- 
wane otrucie jego żony, który jest caraz bardziej 
widocznie podniecony. 


Malisz woła do świadka 
„idiota“ 


Malisz zrywa się wkońcu z ławy i biegnie ku 
drzwiom. Gdy posterunkowi trzymają go, Malisz 
woła wzburzony: „Ja chcę wyjść”! „Idjota!” 

Posterunkowi sadzają go z powrotem na ławie. 

Wśród pytań obrony okazuje się, iż świadek był 
przedtem pisarzem sądowym. W trakcie jego py- 
tań dochodzi do starć ż upomnienia obrońców. 

Adw. dr. Aschenbrenner: Czy gdyby tutaj Ma 
lisza nie było na ławie oskarżonych, czy posą- 
dziłby go pan o otrucie żony? — Nie. (Poruszenie 
na sali). 

Świadkowie Józef Drozd i Paweł Wojtynek z 
Górnego Śląska przedstawiają, jak znaleźli pod 
murem w Katowicach walizkę Maliszów, w której 
znajdowały się sznury. 

Świadkowie Adam Przeniosło i Karol Stefański, 
urzędnicy pocztowi z Podgórza, zeznają na okolięz 
ność nadania czdku, wreszcie świadek Kazimierz 
Kołołdziej. podaje kilka szczegółów z życia ro- 
dzinnego Malsza. . 

Na tem lista świadków zawnioskowanych przez 
akt oskarżenia zostaje wyczerpana. Przewodniczą- 
cy odracza rozprawę do piątku godz. 9-ta przedp. ! 
O ile nie zajdą żadne nieprzewidziane okoliczności, 
należy się spodziewać zapadnięcia wyroku w piş- 
tek w godzinach nocnych. 


dek wojny. 4 

Wynalazek został opatentowany. Umowę z wy, 
nalazcą podpisał imieniem armji generał 
cki. Część dochodów, uzyskanych ze 
waty przeznaczona będzie na rzecz LOPP. 


Katastrofa podczas zawodów 
motocyklowych 


(:) Sofja. 2. 11. PAT. W czasie zawodów moto 
cyklowych ra welodromie w Sofji jeden z zawod 
ników Cankow, najechał na mistrza motocyklo- 
wego w Bułgarji Sokołowa, który upadł wraz z 
motocyklem. Rozpędzony motocykl Cankowa 
wpadł na irybuny, ramiąc 7 osób. z których jed- 
na niebawem zmarła. Obaj zawodnicy są ciężko 
poranieni. 
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Katastrofalna trąba powietrzna 
na Jamajce 

(:) Nowy Jork. 2. 11. (R) Północno-zachodnia 
część wyspy Jamaiki nawiedzona została katastro 
falną trąbą powietrzną, która wyrządziła olhrzy- 
mie szkody. Liczne plantacje zostały zniszczone. 
a wiele osad ludzkich zostamo zrównanych z zie- 
mią. Wedle detychczasowyci obliczeń 12 osób 
zostało zabitych a kilkadziesiąt rannych. Planta- 
cje bananów zniszczone zostaly w przeszio 
90 procentech. 


(:) Jerozolima 2. 11. PAT. Policia areszztowa- 
ła szereg komunistów. którzy podburzałi tłum 
przeciwko władzy. Strajk arabski trwa w dal- 
szym ciągu. jednak mie wywołuje  entuzjazinu 
wśród Arabów 

= (D Nowy Jork, 2. !!. (R) 
Manili, południowa częsc wysp Filipioekich nawie 


Weńłe doniesień 


14 okręgów wyhorezych 
w Krakowie 


(:) Jak się dowiadujemy, w związku z tozpisa- 
niem wyborów do Rady miejskiej w Krakowie 
na dzień i0 grudnia br. miasto podzieione zostało 
na 14 okręgów wyborczych. Liczba obwodów. 
głosowania (tzn. lokali wyborczych( wyniesie 96. 
Urzędowe ogłoszenie podziału miasta musi nastą- | 
pić wedle regulaminu wyborczego 26-go dnia od 
rozpisania wyborów, tj. 25 listopada. 
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Konferencja Normana Davisa 
z Paul-Boncourem 


(1) Paryż, 2. 11. (PAT). Rozmowa Paul-Boncow- 
ra z Normanem Davisem trwała około 2 godziny. 
Norman Davis oimówii wszelkich wyjaśnień, nie- 
wątpliwem jest jednak, że w czasie tej rożmQwy 
delegat amerykański sizrał się rozpatrywać szcze 
gółowo sytuację, wyiwsorzoną ną konferencji roz- 
brojeniowej przez wycolanie się Niemiec z tej kon 
ferercji i z Ligi Narodów. 

Paul-Bonccur i Normaz Davis zastanawiali się 
również nad warunkarm. w jakich zbierze się w 
dniu 9 listopada prezydju:n konferencji. z:ś w dniu 
4 grudnia komisja główia tejże konferencji. 


dzonu została katastroś.lnym huraganem. któ 
wyrządził znaczne szkody, Sześciu tubyieś 
| stału zabitych a 10 ranayeh. 
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WOLNE POSADY 

POSZUKUJE się rutyno- 
wanego nauczyciela dla 
Języka hebrajskiego. — 
Znajacy język angielski 
mają pierwszeństwo. Pi- 
semne oferty z podaniem 
skromnych ' warunków 
pod: Tarbut, na ręce Dr. 
Besena. Grybów. 4228kr 


ŁARZĄD Komisaryczny 
Zyd. Gminy  Wyznanio- 
wej w Brzozowie rozpi- 
suje niniejszem ponow 
uy konkurs na posad- 
zastępcy rabina w Brz% 
zowie. Kandydaci, posia | 
dający kwalifikacje, wy | 
nagane rozporządzeniem 
M. W. R. i 0. P. z da:a 
24 października 1930, — 
wniosą udokumentowane 
podania do tut. Zarządu 


' 
Komisarz rządowy Za- 
rządu Gminy Wyzn. w 


otwarta od godzin 


CUKIERNIA 
| 
| 
| 


Brzozowie Benzion 
Trachmann m. p. 4239kr 


NAUKA I WYCHOWANIE 


Z ZAKRESU szkół pow- 
szechnych i średnica 
udziela |lekcyj rutyno- 
wana korepetytorka, — 
słuchaczką IV. roku fi- 
lozofji. Doskonałe wyni- 
ki — Skromne warunki. 
— Zgłoszenia pod „Lek 
cje L. F.“ do Adm. „Now 
DUźiennika*. 2018g 


ogrodu Saskiego). 


ul. Pivtrkowskiej. 
2) Pomorska Magistr. 


„ słowa pamiętać: 

„KURSY HANDLOWE 
FEINBERGA* (Starowi- 
ślna 28). Komplety języ- 
ka ANGIELSKIEGO — 
(konwersacja, korespon- 
dencja) rozpoczynamy. 

20285 


1) Buchsbaum, Hetmańsk 
2) Finkiel, Kościuszki 2. 


ê W dniach 6, 7 i 8 listopada b.r. od godz. 7—9 
wieczór odbędzie się 


w Towarzystwie Szkoły Kupieckiej 
Rynek Gł. 34 (Pałac Spiski) 


$ pezpłafny kurs nowoczesnej metódy 
» księgowania „DEFINITIW' 


Zgłoszenia tyśko bezpośrednio 0d firm przyjmuje: 
„Gen. pizedst. Polskiej Organizacji „Definitiv“ 


w. SOKOLER 
Kraków, Lubicz 26. Teleion 180-95. 


WYSTAWA PRAC UCZENIC 


takoły zawodowej dla dziewcząt żydowskich „Ogni- 
sko Pracy* w Krakowie z działów bieliźniarskiego, 
krawieckiego, trykotarskiego i gospodarstwa domo- 
wego, odbędzie się w nowym lokaln szkoły przy ul 
Grodzkiej 42'II1. p. w dniach od 4—6 listopada b. r. 

Wystawa będzie otwarta w sobotę, od godz. 6—$ 
wieczorem, w miedzielę od godz. 10—6, w poniedzia- 
łek od godz. 10—3-ciej. 

Dyrekcja szkoły tą drogą zaprasza najuprzejmiej 
Rodziców uczenie, szłonków Wydziału, Przyjaciół 
„Ogniska Pracy“ oraz dawniejsze absolwentki szko- 
ły na zwiedzenie wystawy. 


REKLAMA 4444444441 
beP DZWIGNIĘ HANDLU!!! 


PRENUMERATA: w Krakowie i na prow. miesięcznie 


w Krakowie z odnoszen. do domu » 
Na prowincji z przesyłką pocztową = 
Zagranicą z przesyłką pocztową s 


OWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy 
¿tor odpowiedzialny: Zygiiyd Moses. 


SALON BRIDŹ 


DANCING-BAR 


zwracamy uwagę, 


1) Grand Hotel — Piotrkowska. 


y 7-mej rano. 


„NOWY DZIENNIK" sobota 4 listopada 1933 


OK O cl aM 


„FENIKS 


KRAKÓW, SW. JANŹ 2 


Otwarcie dziśj = 


dnia 3 b. m. w piątek o g. 15-tej 


Lokal urządzony luksusowo w najbardziej nowoczesnym stylu. Kawiarnia i cukiernia 


Codziennie od godziny 5.30 popołudniu podwieczorki taneczne z programem. 
Od godziny 10-tej wieczór Dancing familijny, 


NASZYM CZYTELNIKOM 


WYJEŻDŻA JĄCYM DO WARSZAWY, ŁODZI i LWOWA 


że „NOWY DZIENNIK“ jest do nabycia: 


W WARSZAWIE: 


1) AL Jerozolimskie. Poznańska (hotel „Polonia*). 
2) Nowy Świat 35 (kawiarnia „Italja''). 
3) Marszałkowska (parz.), Królewska (wejście do 


4) Plac Napoleona pod Pocztą Główną. 
5) Marszałkowska pod zegarem dworca Głównego. 


6) Wierzbowa 11, plac Teatralny. 

4) Krakowskie, hotel „Europejski*. 

8) Krakowskie, Trębacka (hotel Saski). 

9) Krakowskie 11, Królewska (naprzeciwko hotelu 


„Bristol'). 


10) Bielańska 4 (Bank Polski). 


W ŁODZI: 


oraz kioski przy 


a 25 


3) Śródmieście — Gdańska. 


4) Śródmieście 15. 
5) Narutowicza 52. 


WE LWOWIE: 


| 3) Anster, Jagiellońska 7. 


Nadto wszędzie na dworcach kolejowych w stoiskach „Ruchu“ 


hcesz mieć najlepsze książki 
hcesz czytać ostatnie nowości 


hcesz wiedzieć, co się dzieje na święcie 


zapisz się do 


BIBLIOTEKI 
WSFÓŁCZESNEJ 


GIZELI KANFEROWEJ 


KRAKÓW 


SEBASTJANA L. 


(RÓG DIEIŁOWSKIEJ) 


23 


Abonament miesięczny tylko Zł 1:50 


ZAKOPANE 


Willa „CYGANECZKA* 
(obok Bristoln) 


Komfort. — Ceny kryzysowe 


ZŁ. 600. kwartal. ZŁ 18'860 | 
„620 „ „ 19% 
660 „ » 19% 
„1000 „ „ 30% 
ponłedziałki i dni poświą: 


Dziennik*: Zygmunt 


Pensjenat dla dzieci 


i młodzie 
BALI KLER - 


 filnasrenoy i 


Ceny przystępne, ogólnie przyjęte. 


N A r 


LOKALE 


ZA mieszkanie udziela 
lekeyj w zakresie gimna 
zjum  słuchaczka IV. r. 
filozolji. Zgłoszenia do 
| Adm. „Now. Dziennika” 
pod „„Akademiczka”, 


7 do wynajęcia po 
adny z utrzy tn 
js; dla. pań 


| | £4 P 
| 
| 


SPRZEDAZ 


„NATIONAL“ kasa, kom 
pletne urządzenie biuro- 
we (amerykańskie), ja- 
dalnia, sypialnia, jako- 
też inne sprzęty w bar- 
dzo dobrym stanie tanio 
do sprzedania (też poje- 
dyńczo). Zgłoszenia: ul. 
Krakowska 9, mieszka- 
nie 9, od godz. 10—11-ej 
przedpoł. i od 4—6 popo 
łudniu. 2111g 
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PODGÓRZANIE! Spró- 
bujcie, a przekonacie się. 
że najbogatszy  wybóz 
nowości tylko w najwi 
kszej Wypożyczalni, Ry- 
nek Podgórski 12. 


PIERWSZORZĘDNY kie 
rownik przystąpi z gotó 
wką jako spólnik iub 
bejmie posadę w firr 
wędlin  koszernych 

dogodnych  warunka?ł$. 
Wiadomość pod .,Kierow 
nik“ do Adm. „N. Dzien 
nika". 2113g 


Najnowszy zeszyt 7 —S trzeciego 
rocznika 


MIESIĘCZNA ZYDÓWIIŁGO 


pod redakcją Dra Z. ELLENBERGA 
zawiera następującą treść: 


Feodor Lessiag JH: Nasz los 


Juljusz Feldhorn: „Pomnik strzaskany...* (Motywy 
żydowskie w twórczości Cyprjana Norwida). 
Chaim Łów: Żydzi w poezji Odrodzonej Polski. 
Jakób Schall: Jan IM. Sobieski a żydostwo czerwo- 
noruskie. 
Mateusz Mieses: Judaizanci we wschodniej Europie I. 
Michał Ringel: Sub specie — historiae. 
Ozjasz Spiro: W kleszczach opinji. 
Ozjasz Tillemann: Ludność nieżydowska Palestyny. 
Mojżesz Schorr: Z literatury religijno-pedagogicznej. 
Jeremjasz Frenkel: Szekspir w przekładach hebraj- 
skich. 
Filip Friedman: Towianizm wśród Żydów 


Warunki prenumeraty: kwartalnie zł. 8. — Cena 
tego zeszytu zł. 3. — Zamówienia do administracji: 
Warszawa, Rymarska 8. telef. 11-5/-38. — Przesyłki 
pieniężne na konto P. K. O. 24768, Menora. Sp. Wyd. 
Warszawa. — Adres redakcji: Łódź. Narutowicza $6. 


_ OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie — Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy no 74 milimetr. — Strona za tekstem 6 ta- 


mów po 37 milimetr. — Najmgiejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów 
CENY w złotych: 1 strona 1°25. — Tekst 1—. Nadesłane 0*75, — Za teksteni 
025. — Drobne od słowa 020. Dla posznknjąc ych pracy 0*10 — Gratula | 


Hochwalad. — 


cje 12*50. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 


Redaktor naczeiny: Dr. Wilhelm Berkelharnmer. 
— Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymilijana Feidmana. 


